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KAWA LITERACKA W WAESZAWffi
(18S9—1830).

PRZEZ

K. W l  Wójcickiego.

I.

B rak  sa lon ów  literackich  w W arszaw ie. O biady uczone u W in cen teg o  lir . 
K rasińsk iego. K onstanty  G aszyńsk i. F ran ciszek  M oraw sk i. J a k sa  M ar­
cinkow sk i. P o em a t J a k sa jd a .  K aw iarnia pod K opciuszk iem . A rty śc i i  l i ­
teraci w nidj się zb ierający . F ran ciszek  Salezy  D m och ow sk i. D om in ik  L i­
sieck i. Ludw ik O sińsk i. B runo K iciński. A lo izy  Ż ółk ow sk i. K udlicz. 
K azim ierz B rodzińsk i. „ S u ch y la s S 1, L . A . D m uszew sk i redaktor K uryera

W arszaw sk iego.

W rozbudzonem życiu literackiem  jakie się pojawiło od ro ­
ku 1825, szczególniej w latach 1829 i 1830, niepoślednie 
miejsce zajmują kawiarnie, gdzie się wielu z pisarzy, głównie 
młodych zbićrało i poznajamiało.

Salonów literackich W arszawa nie m iała, tylko u W in­
centego hrabiego Krasińskiego zbiśrało się liczne grono pi­
sarzy na smaczne obiady, ale tam jedynie wybrane osoby 
były ich uczestnikami. Z młodzieży zaś bywał Antoni 
Edw ard Odyniec, Franciszek Salezy Dmochowski i dwaj przy­
jaciele syna generała Krasińskiego, Zygmunta, Konstanty 
Gaszyński i Dominik Magnuszewski. Pierw szy zyskał sobie
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2 KAWA LITERACKA

na nich rozgłos poematem dowcipnym Jaksajda , w którym na 
pośmiech oddawał zgromadzonym przeważnie klnssykom, Jaksę 
M arcinkowskiego, wierszopisarza, którego sobie za cel swych 
żartów  obrało to towarzystwo uczonych. Z niego, najzdolniej­
szy  i z prawdziwym talentem poetycznym Franciszek Morawski, 
ośm ielił Gaszyńskiego do wyszydzenia starszego wiekiem czło- 
wieka, co mu nie chwalono, bo wówczas jeszcze wiek szanowa­
no. A le młody poeta, jakże nie miał iść za przykładem właśnie 
starszego, który tak znakomite miejsce zajmował na uczonych 
obiadach, gdy b y ł świadkiem, jak  przy stole u W. hr. K rasiń ­
skiego, sam Fr. Morawski odczytał swój wiersz:

„Do milczącego Jaksy.4 ‘

„Sowo Miner wy, perło Apolla,
Szczytna topoli w poetów klombie,
Ty, coś tak piękne grywał nam sola,

Na Feba trąbie.

Sławny pijaku krynic Parnaskich,
Coś Bielawskiego , coś Jacka przepił *),
Któż ci na wieczny smutek Morawskich,

Gębę zalepił?

Był czas, gdy jeden Bóg nas prowadził,
I przyjacielskie godził nam lutnie,
A każdy z nas się na koncept sadził,

Kto lepiśj utnie.

Wtenczasto, jakby Etna wzburzona,
W iersze-ś nam miotał, wierszem grzmiał, ryczał; 
Dziarski twój pegaz zadarł ogona,

Wierzgał i kwiczał.

') J ó z e f  B ie la w sk i, oel szyderstw  K ajetana W ęgiersk ieg o , był autorem  
k o m e d y i N a trę ty ,  k tórą na pierw sze otw arcie narodow ego teatru w W arszaw ie  
o d eg ra n o  dnia 2 9 listopada 1 7 6 5  roku. J a cek , je s tto  J a cek  P rzyb ylsk i mąż uczouy, 
s ta le  m ieszk ający  w  K rakow ie, tłum acz Iliad y , O dyssei, L uzyady, i w ielu in n y ch , 
p o d  żad n ym  w zg lęd em  nie zaBlaguje na porów nania z B ielaw sk im , i w ystaw ia­
n ie  prao je g o  na śm ieszn ość , k tórśj so b ie  d ozw alali k lassycy .
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Każden ci wprawdzie łatki przypinał,
Lecz i tyś dowiódł że umiesz kąsać;
Poznał świat wówczas, co za kryminał,

Jaksą potrząsać!

I zkąd-że po tój bójce tak grackiśj,
Milczysz na wieczne dni mych zatrucie;
Zapićj! ach zapićj! grzędy sarmackiej 

Sławny kogucie!11

Znałem  osobiście Marcinkowskiego: człowiek uprzejmy 
w obejściu, ochotnie przyjmowany, nawet po towarzystwach, 
m iał dwie słabości, którem i się odznaczał: słabość do płci pię­
knej,' i słabość do pisania nędznych wierszy, a nawet deklamo­
wania improwizacyi. Lubionym był pomimo to, a ja  będąc stu­
dentem, patrzałem  nań z pewnym rodzajem uszanowania, w ie­
dząc, że drukował swoje utwory. Z tych, kobiety chwaliły szcze­
gólniej poemat Gorset, którego treścią była śmierć jakiejś h ra­
bianki, zrządzona przez zbyteczne ściskanie się sznurówką. Szu­
kając polepszenia losu, przybył z W ołynia do W arszawy, z li­
stem polecającym do W incentego hr. K rasińskiego, nie przewi­
dując, że w nim przywozi zarazem tg sam ą śmieszność, k tórą go 
obsypywano na Wołyniu. Krasiński, Koźmian, Osiński i M o­
rawski, znaleźli w nim wyborny m ateryał, k tóry  dostarczyprzed- 
miotu do zabawki i śmiechu, tak potrzebnego po dobrym obie- 
dzie. Od tej chwili, Marcinkowski zapraszany do gościnnego 
pałacu generała, na każdym znajdował się obiedzie uczonym, 
znosząc cierpliwie żarty i drwiny, bo lubił dobrze zjeść i popi­
jać wytrawnego węgrzyna, którego na tym stole nie brakło.

F r. Morawski nie dawał ma spokoju: dowiedziawszy się, że 
Godebshi dawniejszy redaktor tygodnika W andy, dociął jakimś 
żartem dowcipnym Marcinkowskiego, bierze jego obronę, i w je ­
go imieniu pisze odpowiedź Godebskiemu, k tó ra  jest najzjadliw- 
szą satyrą biednego Jaksy, i tak  ją  zakończa groźnie:

„Ciszćj więc bratku, gdyż naostatku,
Jak się rozjuszę i z zemstą ruszę,
Tak ci dogryzę, przez improwizę,
I taki oa cię, w drwin tych odpłacie,
Lunę trzy-dniowy potop rymowy,
Źe z strachu cały, jak trup skostniały,



Świata sig zrzekniesz, w piekło uciekniesz,
A ja  tam nawet, płacąc wet za wet,
Na kark ci wsiędę, wiersze ciąć będę,
I  tak z ich hurmem, uderzę szturmem,
Że wszystko zburzę, diabłów wykurzę:
Sam szatan ryknie, o litość krzyknie!
Tak wreszcie dzielny, długi, piekielny,
Wiersz ci zawyję, że mózg ci zryje,
Szpik ci wysuszy, piekła zagłuszy,
I ja k  lew w dziczy, wieczność przeryczy.“

Marcinkowski, dla pozyskania jakiegoś stanow iska i zwró­
cenia uwagi, wyjednał sobie krzyżyk  miechowski, z którym się 
zawsze nosił. Wspominam o tćm, bo ten krzyżyk g ra  w ła­
śnie rolę w poemacie Jaksajda.

Konstanty" Gaszyński w dwudziestym roku życia wszedłszy 
na pole literackie, zapragnął i na uczonych obiadach zajaśnieć: 
poszedł więc śladam i M orawskiego, i dla zabawy gości zwyczaj­
nych napisał ten poemat, dając mu ty tu ł od imienia bohatćra. 
T reścią jego było, że duchy piekielne, oburzone sław ą Jaksy , 
um yśliły wykraść mu wenę poetyczną.

W ysłany Mefisto/ileś do Płocka, gdzie właśnie Jaksa  M ar­
cinkowski był inspektorem przy gimnazyum, zszedł go śpiącego 
smacznie po dobrym obiedzie, i zabrał się do wykonania swego 
posłannictw a. Ale zaledwie zbliżył się do łoża, na którem spo­
czyw ał poeta, odskoczył sparzony strasznie o krzyżyk miechow­
ski, k tóry  nosił przy fraku, surducie i szlafroku, a właśnie szla­
frokiem  by ł p rzykry ty . Ostrożnie przeto jednym różkiem ścią­
g n ą ł go na ziemię, i oswobodzony od groźnego wroga, usiadł wy­
godnie na piersiach chrapiącego autora Gorsetu.

I
„Trudów i pracy nie szczędził,
Póty chuchał', póty dmuchał,
Aż z Jaksy wenę wypędził.
Wyszła z niego wena sławna,
Ale chuda, wynędzniała,
Suchoty cierpiała zdawna,
Na drżących nóżkach sig chwiała.
Mefistowi widząc jaśnie,
Że mu niezadługo zgaśnie,
Lub ustanie pośród drogi,
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Ulitował się niebogi,
I do kieszeni ją, schował;
A tak rzecz sprawiwszy ślicznie,
Uniósł się w górę jak piórko,
Czyli mówiąc romantycznie,
Wraz czmychnął od klucza dziurką

Budzi się Jaksa  po śnie męczącym, czuje nagłą, zmianę, 
zasiadado rymowania,nie może wszakże znaleźć i schwytać końcó­
wek: w rozpaczy chce sobie życie odebrać. Ale boźkowie Olim­
pu wysyłają Merkurego, który zatrzymuje jego samobójczą, rękę, 
i wprowadza na Parnas, gdzie dostaje nową wenę, którą orze­
źwiony, wraca uszczęśliwiony na ziemię 1).

Ubawił serdecznie starych klassyftów ten dowcipny poema­
cik, chociaż w nim nie umieli dopatrzeć satyry ukrytej, że w kla­
sycznym Parnasie przj^jmują takich nędznych wierszokletów 
i bogowie Olimpu, tak niedołężne rozdają weny poetyckie. Cie­
szyli się wielce za docinek romantyczności, k tóra wstrętnem  wi­
dmem dla nich była: ale Gaszyński pomiarkowawszy się 
w pierwszym zapale młodzieńczym, lubo Jaksajda  rozbiegła się 
w licznych kopijach, nigdy nie podał jej do druku.

Młodszych uczestników oburzało to szyderstwo z biedaka, 
który się bronić nie potrafił; ztąd też jeden z nich, P . S. Dmo­
chowski w szlachetnóm oburzeniu nadesłał gospodarzowi wiersz 
z ostrą naganą, który zakończył temi słowy:

„Czyś go na to zaprosił do swojego stołu,
Ażebyś go biczował za łyżkę rosołu?4*

O tych obiadach uczonych przychodziły do nas szczegóły 
na zebraniach w kawiarniach literackich, o których zamierzamy 
obszernie pomówić, w nich bowiem całe młodsze pokolenie i naj­
znakomitsi poeci miewali swoje salony literackie.

Najdawniejszą kaw iarnią była pod znakiem Kopciuszka, 
otworzona w roku 1819 na Długiej ulicy w domu B a ld  eg o 2).

') Jaksa M arcinkow ski w końou 1 8 3 0  roku dostał ataku paraliżu )>ft 
m ó zg , i w  parę m iosięoy p o tem  umarł w domu obłąkanyoh u B onifratrów  
w W arszaw ie.

2) D om  ten  dziś w łasnośoią  p . N aim sk iego b ęd ący , m a N r . 5 5 0  hypo*
teczn y  a 2 0  n ow y.





lavign’a: Szkołę starców i N iestały, na współkę zaś z F r. S. Dmo­
chowskim. Moliera: „Kto się kocha ten się kłóci.11 W szystkie te 
sztuki zalecające się pięknym wierszem i językiem, były przed­
stawiane na scenie. Najwięcej imię jego rozgłosiły przekłady 
tragedyi Kazimierza Delavign’a: „Nieszpory Sycylijskie“ i D u ­
m ania poety Alfonsa Lam artina. Oba te utwory tak  przypa­
dły do smaku ówczesnej publiczności, to przez treść swoją ogni­
stą, to znów jak  D um ania , przemawiając do serc tkliwych, na­
strojonych rzewnością, że gdy wyszły w roku 1820 z pod prassy 
drukarskiej, wprędce rozkupione zostały i wyczerpnięte z obie­
gu handlu księgarskiego.

Elsner Józef szlązak ze wsi Grotkowa, blizlco granicy kró­
lestwa Polskiego położonej, dyrektor opery polskiej od ostatnich 
lat X V III stulecia, był znany powszechnie z wielce popularnej 
opery Król Łokietek, której libretto napisał L. A. Dmuszewski; 
nadto jako autor ważnej rozprawy: „O metryczności i rytm iczno­
ści języka  Polskiego.u (W arszawa 1818 roku).

Drugim dyrektorem  opery polskiej był Karol Kurpiński 
który  do wielu oper treści krajowej J. U. Niemcewicza, p isał 
muzykę, a oprócz tego znanym był w literaturze jako redaktor 
Tygodnika muzycznego (1821 r.j i „Rzutu oka na  operę w Pol­
s c e Melodye jego brzmiały po kościołach naszych, bo je pod­
k ład a ł pod nabożne pieśni J . D. Minasowicza.

Niebrakło w tem gronie dobrej tuszy braci literatów, do 
tego rzędu należeli Osiński, Kiciński, Kudlicz i Żółkowski; do 
wychudłych Brodziński i Zdanowicz: reszta stanow iła pośre­
dnie przejście.

Kiciński okrągłej, pełnej twarzy i czerwonych policzków, 
miał wzrok kró tk i i oczy wypukłe; nizkiego wzrostu, był wielce 
ruchliwy: tłum aczył właśnie Metamorfozy Owidyusza i z upodo­
baniem pow tarzał z nich ustępy. Osiński go zachęcał, pochwa­
lał, i od czasu do czasu rzucał jakimś dowcipkiem, lub epigrama­
tem. Obaj należeli do Ateuszów, gorących zwolenników filozofii 
W oltera, i z  tymi zasadami bynajmniej się nie kryli. Pomimo to, 
nie lubiono wszczynać i prowadzić rozpraw dotyczących wiary 
i sumienia, dla tego chociaż czasem Kiciński zagaił rzecz w tym 
kierunku, zaraz go drudzy zawracali na drogę literatury  i sztu­
ki. A przedmiotów nie brakło nigdy, tem bardziśj, gdy żywo
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się zajmowano szlachetną pracą nad prawidłami bogatego języ­
ka, ażeby go nagiąć do wymogów muzyki i płynnego śpiewu.

Przed dziesięciu już laty, wyszło w tym przedmiocie ważne 
dzieło 1. F . Królikowskiego (o]ca naszego znakomitego artysty 
dramatycznego), professora języka polskiego i literatury polskiej 
przy gimnazyum poznańskiem, p. n. Prozodya , czyli o śpiewno­
ści i  miarach języka ‘polskiego, z  przykładam i w nutach m uzy­
c z n y c h Autor, jako uczony professor i jako muzyk, bo sam był 
biegłym skrzypkiem, rozwijał ten  przedmiot jasno i zrozumiale: 
z tćj pracy I. ł \  Królikowskiego korzystałM ickiewicz. jako sam 
przyznaje przy pisaniu owej pieśni: „Zkąd to wracali L itw ini?“

T eatr narodowy, związany tjdą żywotnemi ogniwami ze 
swoją społecznością, dla którego tak  całe grono jak  i Brodziński 
usilnie pracowali, dawał osnowy niemało do pełnej zajęcia i uczą­
cej pogawędki. Osiński rzucał swe myśli c q  do umiejętnego 
tłumaczenia z obcych języków, strzeżenia czystości języka, i ba­
czenia na potoczystość wiersza i jego harmonią: w czem sam gó­
row ał wówczas po nad wszystkiemi.

Brodziński ze Zdanowiczem mieli głowy m ałe, oblicza 
drobne, z wyrazem melancholijnym, byli jednego wzrostu. Dmo­
chowski co do wzrostu i zewnętrznej postaci zbliżał się do Osiń­
skiego i Dmuszewskiego, wraz z Dominikiem Lisieckim. Żywe­
go usposobienia, ciągle lubił rozprawiać: pogawędkę swoją prze­
platał mnóstwem wierszy, już to po większej części swoich, już 
i obcych, a lubił deklamować, i m iał pamięć znakomitą. Dość 
mu było raz przeczytać lub usłyszeć głównie wierszy 200 lub 
300, a powtórzył je dosłownie; prozy tak  nie pamiętał.

Kudlicz nie by ł wcale rozmowny, ale gdy go chciano poru­
szyć, używano jedynego sposobu, wspomnienia Napoleona I-go, 
którego gorącym był zwolennikiem. Wtedy rozwiązywał mu 
się jgzyk, rozgrzewał się nadzwyczaj i wpadał w zapał. Uprzej­
my i grzeczny, stawał się nawet grubijaninem jeżeli k toś'z  nie- 
przychylnem słówkiem śmiał się odezwać o upadłym cesarzu, 
osadzonym na skalistej wyspie Ś-tej Heleny. Przez długi prze^ 
ciąg czasu zachował wiarę głęboką, że wydostanie się z niewoli 
i na nowo podniesie zwycięzki sztandar.

Brodziński, który odbył kampanię 1812 roku, i cudem pra­
wie ocalał z pod Berezyny, nie miał tego zaufania bynajmniej,
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ale małomówny milczał, bo nie chciał sprzeciwiać się znakom ite­
mu artyście dramatycznemu, z którym go łączyły  stosunki przy­
jaźni. W śród gorętszśj rozprawy, trzym ał się ze Zdanowiczem 
na uboczu.

Lisiecki przychodził tu dla dwóch swych przyjaciół K iciń­
skiego i Dmochowskiego, ale mniejszy b ra ł udział w rozmowie, 
lubo chętnie bawił w tem  towarzystwie, bo cenif wysoko O siń­
skiego i szukał u  niego poparcia, żeby przekłady jego dram a­
tyczne mogły się co rychlej ukazać na scenie, a Osiński właśnie 
w tym czasie był dyrektorem  Teatru Narodowego, objąwszy za­
rząd jego po swym teściu W ojciechu Bogusławskim. Lisieckie­
mu nie szło bynajmnićj o jakikolwiek zarobek, bo tea tr  nic nie 
płacił, ale pragnął widziść swoją pracę niezm arnowaną da­
remnie.

Całe zgromadzenie wyczekiwało tęskliw ie na przybycie 
Żółkowskiego, wstrzymywali się nieraz ze smaczną kawą, ażeby 
razem  ją wypić. Jeszcze był na ulicy, a już w kawiarni wie- 
dziano o tem, i witano go serdecznie. K ażdy m iał tu swoje 
miejsce uprzywilejowane, które zajmował: po wydatnśm  obliczu 
redaktora Momusa, już wiedziano czy w dobrym jest humorze, 
lub coś go trapi. Oblicze to bowiem okrągłe, jak  księżyc w p e ł­
ni, wedle wyrażenia Zdanowicza, napozór nie ruchliwe, przy 
mocno wypukłych oczach, nabierało szczególnie komicznego w y­
razu, gdy radość i wesele czuł ten  niezapomniany artysta i p i­
sarz, lub gdy napadła go bojazń lub trwoga. Nikt nie zgadywał 
jakie uczucie grało mu w piersi, ale każdy śmiał się serdecznie, 
spoglądając na fizyognomię jaką wonczas nastroił.

Później towarzystwo tu zbierające się przeniosło się do 
kawiarni ńa Suchym lesie, na tejże ulicy, która następnie po wielu 
latach zachowując nazwę swoją, mieściła się na piętrze w domu 
Epsteina na Krasińskim placu J). Ale gdym ją  odwiedził o n a ­
znaczonej godzinie, znalazłem z całego dawnego tow arzystw a, 
tylko jednego Dmuszewskiego: Brodziński, Osiński, Zdanowicz,

*) „ S u ch y la s il dom  przy u licy  D łu gićj N r . 1 0  na p rost c e rk w i; dziś 
w łasn ość A lek san d ra  P rażm ow sk ieg o . Znaliśm y sęd z iw ych  m ieszczan  w arszaw ­
sk ich , k tórzy w dzieoinnyok latach  pam iętali stojąoe je s z c z e  w tem m iejscu  o s ta ­
tn io  sosn y  i dęby.

O
T ora f. S ty c z e ń  1875 r .
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Żółkowski, Kudlicz, Kiciński, już spoczęli w mogiłach wraz 
z  Lisieckim, a żyjący Dmochowski przemieszkiwał na wsi.

Dawny jednak zwyczaj tu zachował Dmuszewski. Na pa­
rę  godzin przed zaczęciem sig teatru , przychodził codzień re­
gularnie i zajmował swoje miejsce: już jego zwolennicy nań 
oczekiwali z upragnieniem. Dmuszewski zasiadłszy, podnosił 
na czoło złote okulary, pobębnił palcami po stole, i po tćj przy­
grywce dopiero pytał:

•—  Cóż tam  słychać nowego?
Z bierał tu  bowiem wiadomości do swego K ury era War­

szawskiego. Każdy więc z obecnych opowiadał najświeższe no­
winy, wypijano kawę, i o jednćj godzinie rozchodzili się wszy­
scy, a  Dmuszewski wolnym krokiem w racał do Teatru Wielkie­
go i Rozmaitości, w których był dyrektorem. Był oti ostatniera 
ogniwem wiążącym pamięć sceny czasów Bogusławskiego i Osiń­
skiego, z nowym okresem teatru w W arszawie.

I I .

K awiarnia B rzezińskiej. T om asz Sw ięcki. K azim ierz L ux. Sew eryn G o­
szczyń sk i. L udw ik  N ab ielak , przekład je g o  „ iiękopism u K ro lod iuorsk iego '1. 
Ignaoy  D obrzyński. M ichał P odczaszyń ski. M aurycy M ochnacki. K on­
stan ty  G aszyński. L eon Zienkow icz. „P am iętn ik  dla płci p ięk n ej11. So* 
n etom an ia . S on ety  J. 1ST. K am ińskiego, K onstanty  D anielew icz. Rajnold  
S u chodolsk i. F ryderyk  Szop en . D om inik  M agnuszew sld , D om in ik  Bora-

kow ski.

Drugą kawiarnią słynny z wybornej kawy na całe nasze 
miasto, była ta k  zwana Brzezińskiej, od imienia jej właścicielki. 
M ieściła się ona obok poczty  na Krakowskiem-Przedmieściu 1). 
Cały lokal składał się z małego bufetu i wchodowego pokoju 
zarazem, gdzie przy kominku przygotowywała się doskonała 
kawa, i z dwóch, z obu stron jego pokoi większych, jeden od waż­
kiej ulicy Koziśj, drugi od ciemnego podwórka. Były to ulu­
bione salony dla młodzieży tak z Uniwersytetu; jak  burszów,

*) D om  te n  zam ienionym  zosta ł na H otel K ow ień sk i. (U lica  Kozia  
N r. I ) ,  K aw iarnia m ieściła s ię  na dolo  w szedłszy  bramą, po prawej ręce .
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uczniów szkół wyższych i literatów nawet poważnych wiekiem. 
Usługiwały tu m ałe dziewczęta, które następnie właścicielka 
bezdzietna wyposażała i za mąż wydawała. Nie palono wcale 
fajek, a ściągało się tu  zawsze liczne grono, już od pierwszej 
godziny w południe zwolenników kawy, a wieczorem schodzono 
się na smaczny ponczyk. Wszystkie owoczesne pisma jak  ga­
zety i poważniejsze dzienniki były do czytania. D ziennik W ar­
szawski pod redakcyą. Kazimierza Ordyńca, Pam iętnik Lacha  
Szyrm y, Rozryw ki dla dzieci Klementyny Tańskiej i inne. Ci­
sza panowała wzorowa: czasami tylko przerywana tłumioną roz­
mową, ażeby nie przeszkadzać czytającym.

Byw ał tu częstym gościem Tomasz Święcki, mecenas, au­
tor dzieła: Opis slarożytnój Polski, które pobudziło wielu do po­
znajomienia się bliżej z własnym krajem. W łaśnie przed ro ­
kiem wydał drugie wydanie tej szacownej pracy, i mającej nie­
małe znaczenie w literaturze naszej na owe czasy. W  tej edy- 
cyi, w przypisku pod W arszawą, załączył opis mój odebrania 
tego m iasta z rąk  Szwedów za Jana Kazimierza. Rozprawka ta  
drukowana poprzednio w Dzienniku Warszawskim, dała mi spo­
sobność szczęśliwą zbliżenia się. i poznania osobiście Joachim a 
Lelewela; stosunek ten utrw alił się więcej w następnych 
latach.

Swięcki, postacią całą przypominał dawnych kontuszowców: 
wzrostu wysokiego, wysmukły jak topola, żył w ścisłej przyja­
źni ze Skorochodem M ajewskim , metrykantem, badaczem san- 
skrytu, w co włożył znaczniejszą, część swego majątku; mece­
nasem Ziemięckim, (teściem znanej pisarki) i Plichtą. W szy­
scy nosili się po polsku, i w jego domu poznałem ich zblizka.

Rzadszym gościem bywał tu major K azim ierz L u x , bo ty l­
ko wtedy kiedy za urlopem  przyjechał do W arszawy, a pełnił 
wówczas urząd komissarza obwodowego na prowincyi. Praco­
wał właśnie nad historyą Legionów we W łoszech i na wyspie 
San-Domingo, w których miał osobisty udział. Posiadał do­
brze pięć języków: francuzki, niemiecki, angielski, włoski i hisz­
pański. Pomimo piątego krzyżyka, wyniosłego wzrostu trzy­
m ał się prosto i krzepko, lubo na obliczu pozostały wyraźne 
ślady przebytych trudów  w obozach, pod skwarnśm  niebem 
i na pontonach angielskich. Opracował zajmujący opis i szczegó­
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łow y wyspy San-Dorningo, tak pod względem jćj bogactw natu­
ry, ja k  i historycznym 1). Należał on do tej garstki 150, która 
otoczona tysiącami zajadłych murzynów, pod dowództwem B lu - 
mera  potrafiła się przedrzeć z głębi wyspy, dostać do wybrzeży 
m orskich, i ocaleć na pokładzie francuzkiego okrętu. Kiedy 
stale później osiadł w W arszawie, widziałem u niego stosy notat 
w rozm aitych językach, jakie zgromadził do tego dzieła, które 
wykończył zupełnie w rękopiśmie ogromnym 2).

Zajęty byłem rozmową ze Święckim, gdy wszedł do tój k a ­
wiarni m łody mężczyzna dobrego wzrostu, skromnie ubrany, 
w szaraczkowym płaszczu bo deszcz przepadywał. Święcki wy­
szedł, a on znalazłszy przy moim stoliku wygodniejsze miejsce, 
zasiadł i zaczął czytać Gazetę poUką. I  ja  jakieś pismo prze­
rzucałem: milczeliśmy oba, pusto było w kawiarni, byliśmy sami, 
gdy zapytał mnie nagle:

—  Czy pan z Warszawy?
—■ To miasto moje rodzinne:— odrzekłem. A pan?
•— Ja  Ukrainiec!
—  Cieszę się wielce że mam sposobność mówienia z miesz­

kańcem Ukrainy, bo może mnie pan raczy objaśnić o poecie, 
którego poemat był najprzód w wyjątkach drukowany przed dwo­
ma laty bezimiennie w D zienniku Warszawskim  Ordyńca, które­
go jestem  stałym  współpracownikiem, a przed  rokiem już z wy- 
danój całości mieliśmy ustępy 3).

0  f ięk o p ism  ten, b lisko w  ćw ierć wieku później, po śm ierci K . Luxa  
w ydrukow ałem  w B ib lio tece  W arszaw skiej w i-oku 1 8 5 4 .

3)  R ęk op ism  ten  sk ładał s ię  z tysiąoa dwóch stronnic, i z n iego  
pułkow nik  P io tr  B a z y li  W ierzb ick i  tow arzysz broni L u xa , pod sw ojśm  im ieniem  
■w B ib lio te c e  W arszaw skiej ( T o m  I  z roku 1 8 4 7  )  d a ł m ałe w yjątki, 
p rzy sw o iw szy  ca ły  rękopism  na swoją w łasność. L iix  t e g o  postąp ien ia  z pracą 
tak m ozoln ą , i tej grab ieży  zapom nieć nie m ógł, p rotestow ał g łośn o  i pub liczn ie, 
ale ju ż  g o  n ie  odebrał.

3)  I .  K . O rdyn iec w tom ie I X  D zie n n ik a  W arszaw sk iego  z 1 8 2 7  roku 
o g ło s ił  w yjątk i z części 2 -e j „ Z a m k u  K a n io w sk ie g o .“  a le  b ezim iennie. P op rze­
dnio F r . G rzym ała w A stre i  wydrukowa] w iersz S . G oszczyńsk iego p , n. P r z e ­
ch a d zk a , a le  z m nóstw em  b łędów  drukarskich. Skoro w całości ukazał się Zam ek  
K a n io w sk i z  drukarni N atana G lficksberga, O rdyniec ze w szystk ich  trzech  p ieśn i 
dał m a łe  u stęp y . ( D zienn ik  W a rsza w sk i. Tom  X I I , 1 8 2 8  r ) .
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—  O jakim poemacie chcesz pan mówić? — zapytał i oblicze 
jego pospolitych rysów, nabrało niezwykłego ożywienia. Żywy 
rumieniec ubarw ił je, a oczy dotąd jak za m głą, zajaśniały b la­
skiem ognia.

—  Mówię o Zam ku Kaniowskim  i jego autorze Sewerynie 
Goszczyńskim.

Na chwilę zamilkł, a potśm z uśmiechem zapytał, ja k  
rai się ten utwór podobał?

— Jak  mi się podobał— odrzekłem— dziwne pytanie! Czyż 
pan nie znasz tego utworu dzielnego, który brzmi jak brzęk stali, 
a oddycha krw ią i pożogą. Cenię wysoko i bardzo wysoko 
Bogdana Zaleskiego, upajam sig Mickiewiczem, ale w Zam ku  
Kaniowskim, przenosi mnie poeta w ową straszną chwilę lioli- 
szczyzny , i w całej prawdzie odsłania ten pełen grozy dram at. 
Ileż tam  wzniosłych myśli i obrazów, a poczerpniętych z natury, 
świćżych jak kwiat wiosenny, a wzniosłych ja k  dęby wiekowe, 
z wybujałym wierzchołkiem w niebiosy, z których na jeden co 
królował puszczy wdarłszy się Nebaba, patrzy  na świat Boży, 
w zadumaniu cichem i głęboluem:

„Po jego myślach młody wiek przegania,
W  kwitnących barwach świetnego zarania.
Co za świat w ciszy rodzinnego sioła!
Gdy dusza grała ogniami jutrzenki,
A wabna przyszłość, jak wróżka wesoła,
W kolej, nadziei uchylała wdzięki,
Jak wszystko pełne, jak tana wszędzie miło!
Jak dzień skąpany w jeziorze rodzinnym,
Cicho, ponętnie, w marzeniach świeciło,
Przeszłość i przyszłość, szczęście i niedole:
Życie, koń wrzący, świat, kwieciste pole!
Wzburzenia duszy, cierpkie serca bole,
Wszystko się topi w uśmiechu dziecinnym!. . .“

Deklamowałem z zapałem i głośno te ustępy, których uczy­
liśmy się na pamięć, ak tó re  mnie zachwycały. W idać, że donośna 
deklamacya moja odbiła się w bufecie, bo trzy  m ałe kawiareczki 
roztworzyły drzwi i przysłuchiwały się uważnie i z niem ałśm  
zajęciem. Dostrzegł to mój nieznajomy, w yciągnął do mnie rę ­
kę, a ściskając serdecznie dłoń moją wyrzekł z radością na 
twarzy:— To ja jestem Goszczyński.
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To było pierwsze spotkanie się moje i poznanie z tyra 
poetą. ,

Za jego pośrednictwem poznałem się z Ludwikiem JSfabie- 
lakiem  jego przyjacielem, właśnie on pracow ał nad rozprawą, 
p. n. Zabytki starożytnej poezyi słowiańskiej, wraz z tłumacze­
niem Rękopisu królodworskiego, k tóry odkrył w roku 1817 Wa­
cław Hanka, i pozyskał tem ogromny rozgłos w całym święcie 
uczonym.

Uderzającą, była postać pana Ludwika: wzrost wyniosły, 
krzepko zbudowany; rysy tw arzy pociągłe i regularne, oko wy­
datne, głos donośny, silnie basowy; oblicze czerstwe, ruchy uda- 
tne: wszystko stanowiło w nim wielce urodnego mężczyznę. 
B ył to wedle ludowego a dosadnego wyrażenia „tęgi chłop!" 
my dodam y i piękny chłop.

C zytał mi swój wstęp jaki już przygotował do pomienionej 
rozprawy, w której na czele stawiał sobie pytanie, co je s t poe- 
zyą narodową, w każdym narodzie, a zwróciwszy główną myśl 
do rodzinnej poezyi odpowiadał na nie w tych słowach:

„T rzy  są, mojem zdaniem, źródła do czerpania czystych 
pojęć o narodowości, a użytkując z takowych w wykonywającej 
sztuce, do tworzenia dzieł prawdziwie narodowych. Pierwsze, 
już nam znajome i z pomyślnym używane skutkiem stanowią 
podania i  pieśni gminne. Źródło to, pomimo obfitości swojej, 
nie jest jednak samo przez się dostateczne, i jak  pewną jedynie 
liczbę wyobrażeń narodowych dostarcza, tak  pomaga tylko szcze­
gólnie jednej części poezyi, gminną  zwanej, k tóra oddzielnie 
upraw iana, szczupłą tylko cząstkę literatury narodowej stano­
wi. Drugiern źródłem  do przyswojenia sobie cechy narodowej 
w dążeniu poetycznem, jest badanie ducha narodu z jego dzie­
jów przeszłych i położenia obecnego. Jest ono niezbędne do 
wszelkich większego rodzaju utworów, szczególnie dram atycz­
nych, gdzie wprawdzie człowiek z swemi namiętnościami zaw­
sze ten  sam pozostaje, ale jednak usposobienie czasowe i cha­
rak te r  narodowy, co do panującego ducha i dążności w każdym 
wieku, oddzielnym go od ludzi innych wieków i narodów czyni. 
Trzeciem nakoniec źródłem, mniej może jeszcze od poprzedzają­
cego używanem, są sta ' 1 >oetyczne rozmaitych po­
koleń słowiańskich .“
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Następnie wspomniawszy o Rekopiśmie hrólodworsUm,
0 pieśni i  wyprawie Igora , i bohaterskich Rapsodach, serbskich, 
mówi o przekładzie swoim pierwszego zabytku.

„Przedstaw iając te zabytki starożytnej poezyi słowiańskiśj, 
nie chciałbym, aby sie do nich z takiera zbliżano nastrojeniem , 
z. jakiem się zwykle do czytania czegoś, przyjętym  smakiem na­
cechowanego, przystępuje. Tu, trzeba przenieść się myślą w od­
ległe czasy, a nadewszystko nie spuszczać z pamięci: iż nie pię­
kności i myśli naszego wieku w nich szukamy, ale znamion, któ- 
rebynam  przyrodzony narodu charakter, jego ducha i pierwotną 
dążność wskazywały. Kiedy bowiem w powstającym m łodzień- 
czem uczuciu naród wydał pierwszą pieśń z natchnionego łona: 
w takowej pieśni m usiał się cały jego charakter odbić, cała  d u ­
sza objawić, bo duch jego, nie więziony przyjętem i form y ani 
przykładem , w sprzeczną drogę wiedziony, swobodny i na jw ła­
ściwszy swemu charakterowi mógł przyjąć kierunek. Nie m a­
łym to wprawdzie przedziałem czasu odgrodzone są te zabytki 
od naszego wieku, ale choćby i najobszerniej rozrodził się  
naród, choćby ja k  najdalćj odsunął się od swego źródła, nigdy 
jednak pierwotnych cech zupełnie w sobie zatrzeć nie zdoła. 
Naszą jest tylko rzeczą, rozpatrywać się w jego duchu, śledzić 
kierunek dążności, a do pierwotnych barw i zarysów, dodawać 
te, któreśmy na czasie i sprzyjających nam okolicznościach 
zdobyli."

Pierwszym był u nas Nabielak, który zabrał się do tłum a­
czenia Rękopismu królodworslciego. I. B. Rakowiecki wcześniej 
w ogólnych zarysach poznajomił nas w swej Prawdzie Haskiej 
(W arszawa, 1820 roku. Tom I) z tym drogocennym zabytkiem
1 dał male i drobne ustępy, o ile mu do badań jego były  p o ­
trzebne, ale które żadnego wyobrażenia dać nie mogły o warto- 
ści poetycznej: teraz z zapałem młodzieńczym zabrał się do tćj 
pracy Ńabielak, z poczuciem całej wartości natchnienia i pod- 
niosłości ducha, w jakich te utwory wyszły z piersi nieznanych 
wieszczów czeskich. Znając dobrze ich język, w wiernym i do­
słownym przekładzie wykończył dwa większe rapsody: Jaro­
sław, i Zabój Sław oj a Ludiek. Czy wykończył zamierzoną
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pracę, nie wiem, bo po dwóch latach znajomości już go więcej 
nie widziałem 1).

Tu poznałem młodego Ignacego Dobrzyńskiego, który 
w równym wieku ze mną już okazywał znakomity talent. Odznaczał 
się on urodą, pomiędzy licznein gronem młodzieży. Nie tak 
atletycznej budowy ja k  Nabielak, średniego wzrostu, miał obli­
cze piękne i nadzwyczaj sympatyczne, zwiastujące piękną duszę 
i najszlachetniejsze uczucia, które zachował do zgonu. Oczy 
czarne, pełne życia, gdy rozmawiał z zapałem, pałały  jak  bry- 
lanty. W esoły, cały oddany swej ukochanej sztuce, w rozmo­
wie żywy i porywający. Przed czterema czy pięciu laty przy­
był z  W ołynia, gdzie się urodził, do Warszawy, pełen najpię­
kniejszych nadziei i marzeń, że zajaśnieje dorazu talentem. 
Niestety! znalazł tu niespodziewane przeszkody. Jednym  z jego 
przeciwników, co mu stanął na drodze artystycznego życia że­
lazną zaporą, b y ł Karol Kurpiński dyrektor opery polskiej tea ­
tru narodowego, człowiek zasług nie małych, który niecierpiał 
młodych talentów, tym bardziej takich, coby go przyćmić mogły. 
Poznawszy w Dobrzyńskim niebezpiecznego współzawodnika, 
użył całej swej powagi i przewagi, ażeby go trzymać w cieniu. 
Z nieopisaną goryczą skarżył się wielokrotnie Dobrzyński prze- 
demną, na tę niegodną stanowiska Kurpińskiego zawiść, a to 
wspomnienie przykre do ostatnich chwil swego życia przecho­
wał. Za to z wdzięcznością wspominał zawrsze Józefa Elsnera, 
u którego razem z Szopenem brał lekcye teoryi i kompozycyi. 
W  kilka lat później dopiero zasłynął Symfonią przesłaną na 
konkurs do W iednia, która jeżeli mu dała chlubny rozgłos 
w kraju , nie wyjednała przecież odpowiedniego stanowiska za­
cnemu jśj twórcy.

Do tej kawiarni przychodził najczęściej M ichał Podcza- 
szyński założyciel poważnego naukowego organu po upadku

l l I la p so d y  te , o  których w spom inam , wraz ze  wstępem  w ydrukow a! 
w H a lic za n in ie , p iśm ie zbiorowdm , k tóre się u nas ukazało w p o łow ie  1 8 3 0  r. 
W y sz ło  we L w ow ie  t. r. pod redakcyą W alen tego  C hlędow skiego w e 2 -c h  to ­
m ach . P ierw szy  zdobi portret A leksandra hr. F red ry , drugi I . N .  K am ień ­
sk ie g o . N a b ie la k  rodem  z G alicyi i  tam w ychow any, w organie m iejscow ym  
o g ło s ił  8W)v pracę: zapowiedziany jć j oiąg dalszy już się nie ukazał.



Pamiętnika Warszawskiego, w miesięcznych zeszytach, p. n. 
D ziennik Warszawski w roku 1825. Redagował go w pierw­
szym roku wspólnie z Maurycem Mochnackim, a w następnym 
już sam. W nim pomieścił wiele rozpraw wysokiej wartości, 
tak  oryginalnych, jak  tłumaczonych lub streszczonych a  doty­
czących dziejów i literatury krajowej. Pomiędzy tymi, zw raca­
ła  uwagę rzecz o Rycerzach Jaszczurko wy ch w Prusiech, przy­
czynek do dziejów polskich XV wieku, wyjaśniający nieznane 
dotąd szczegóły wypadków za panowania Kazimierza Jag ie lloń ­
czyka, według dzieła wydanego po niemiecku przez professora 
Voigt' a. Dzieło to podał w skróceniu, ale uzupełnił go tak  

ustępami z Długosza jak  i wypisami z m etryk koronnych. 
Mając zamiar stale zamieszkać we Franeyi, zdał własność p i­
sma swego i redakcyę Janowi Kazimierzowi Ordyńcowi, a sam 
wyjechał do Paryża. Po dwóch latach pobytu zagranicą, przy­
był do W arszawy i wczasie swego pobytu, codziennie przycho­
dził na kawę do Brzezińskiśj. Tu go bliżej poznałem. W y­
sokiego wzrostu, smagły, drobnego oblicza, był nadzwyczaj m i­
łym i pociągającym w obejściu. W łaśnie rozpoczął już 
druk dzieł Krasickiego, dziesięć tomów w jednym, podług edy- 
cyi Franciszka Dmochowskiego, tłumacza lljady  a przyjaciela 
Krasickiego; piękne to i okazałe wydanie wyszło w Paryżu 
z popiersiem autora w stalorycie, w roku 1880.

W  czasie bytności Podczaszyńskiego w naszem mieście, 
zaczął odwiedzać tę  kawiarnię M aurycy Mochnacki, Konstanty 
Gaszyński, Leon Zienkowicz, dwaj ostatni redaktorzy Pam iętni­
ka dla płci pięknej; D om inik Magnuszewski, a z nim jego przy­
jaciel Fryderyk Szopen, który w ybierał się w podróż za granicę.

O każdym z nich wspomnę tu  oddzielnie.
M. Mochnacki niskiego wzrostu, głowy większej niż wzrost 

wymagał, rysów twarzy pociągłych, i nosa orlego, nie wzbudzał 
w mniej go znających sympatyi. Oblicze cale przez brodę zadartą 
i nos spuszczony, przypominało postać Judasza, jaką widzimy 
w słynnym obrazie Leonardo da Vincv. Wieczerzy Pańskiśj.— Z y ­
skał sobie niemały rozgłos jako współredaktor D ziennika W ar­
szawskiego, z wystąpień w tem piśmie przeciw najwyższej po­
wadze naukowej w osobie Jan a  Śniadeckiego, z krytyk na Kocz-

Tom I. Stycteń 1373 r.
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niki Towarzystwa przyjaciół nauk, iz  rozpraw w Gazecie Polskiej,
o poezyi i poetach tak  zwanych romantycznych. Jeżeli m ło­
dzież dzieliła jego zdanie i przyklaskiwała mu za te prace nace­
chowane śmiałością, i wyższym poglądem, jeżeli m iała wdzię­
czność za wydobycie z cienia zapomnienia M aryi Antoniego 
Malczeskiego, i postawienia jej na należnem stanowisku: ogrom­
nie się  nań oburzała, za zuchwałą, krytykę Walenroda Mickie­
wicza, w którśj wykazywał niestosowność całego romansu mię­
dzy Konradem i Aldoną. Pamiętam dobrze, jak zwolennicy 
Mickiewicza, z gniewem i uniesieniem sarkali na kry tyka za to 
na kawie u Brzezińskiej, i  długo się uspokoić jeszcze nie mogli, 
bo autor Dziadów, powinien być nietykalny ostrzem pióra re ­
cenzenta.

Poważniejsi przecież, chociaż gorący wielbiciele wielkiego 
poety, zgadzali się pocichu z Mochnackim, ale głośno tego wy­
powiadać nie śmieli.

Przygotowywał on wtenczas dzieło „O literaturze polskiej 
w X I X  wieku11 i artykuły te z Gazety Polskiej wcielał do nie­
go i stosował do całości; równocześnie zaś pracował przy Izy-  
dzie dzienniku technologicznym, pod główną redakcyą Antonie­
go Lelowskiego, tłumacząc i przerabiając potrzebne artykuły, 
za co otrzymywał odpowiedne honoraryum.

Dzieło pomienione wydał w drugiej połowie 1830 roku 
w W arszawie w  drukarni J. Węckiego (w 8-ce str. 222). W  nióm 
już chłodniej ocenia walkę klassyków z romantykami, i oddaje 
należny hołd zasługom Kazimierza Brodzińskiego, powtarzając 
słowa M ichała Grabowskiego wyrzeczone o śpiewaku Wiesława, 
że: „on pierwszy zrobił w literaturze polskiej krok stanowczy, 
krok olbrzymi: bo od dowcipu do myśli, od sentymentalności do 
czucia, od sztuki do natury."

W ynosząc grono młodych poetów, z uznaniem mówi, a na­
wet z zapałem  o J. U . Niemcewiczu i Janie Woroniczu.

M łodzież lubo czytała z upodobaniem, jak wspomnieliśmy 
wszystko co wyszło z pod jego pióra, nie sympatyzowała z nim 
jednakże. Ścisłe tylko stosunki przyjaźni łączyły go z Bro­
nikowskim, Podczaszyńskim, Żukowskim i wielu nie literatami, 
zbliżony był nadto więcej do Joachima Lelewela, zdała się zaś
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sam trzym ał od całego towarzystwa, jakie zbierało się na kawie 
pod Kopciuszkiem, czy Suchym lesie.

Gaszyński, w kwiecie wieku, blondyn, twarzy okrągłej, oczu 
niebieskich; rumiany, pełen żywości w ruchach , lubiony by ł 
powszechnie: znajdował uprzejme przyjęcie czy to  w zebraniach 
starych klassyków, czy najżarliwszych romantyków. Towa­
rzysz jego Zienhoioicz Leon , brunet, niższego nieco wzrostu, by ł 
więcśj poważny i w całej postawie powolny. Obaj z początkiem 
1830 roku zaczęli wydawać Pamiętnik dla p łc i pięknej, w ze­
szytach czteroarkuszowych w małej 8-ce, dwa razy  na miesiąc, 
co pierwszego i piętnastego. Trzecią część jeżeli nie połowę 
każdego zeszytu, stanowiły na czele pomieszczone poezye. P o ­
między temi, najwybitniej odznacza się przeważna strona Sone­
tów. Trzy lata  minęło kiedy w ozdobnem wydaniu wyszły So­
nety Mickiewicza w Moskwie (w drukarni Uniwersytetu 1826 r.) 
wraz z przekładem  jednego na język perski. Gorączka soneto- 
manii, przeszła w literacką epidemię: jak za balladami wielkiego 
poety sypały się ich setki z pod piór naśladowców, tak  teraz re j 
jeszcze wiodły sonety. Zaraz w roku następnym po ukazaniu 
się pierwotnego wydania w Moskwie, we Lwowie przedrukow a­
no sonety Mickiewicza „z N utam i kom pozycjiKarola Lipińskie­
go.“ (1827 r.w 18-ce).

Z pomiędzy pierwszych naśladowców odznaczył się Jan  
Nepomucen K am iński, niepospolitego talentu poeta i pisarz, 
dyrektor teatru  Lwowskiego, który tom ich cały  wydał. Wiele 
pomiędzy niemi było tak  przesadzonych, tak koszlawo myśl na­
wet zdrową oddających, że serdeczny śmiech tylko wywołały. 
Zbiór tych nieszczęśliwych sonetów w liczbie aż 61 ukazał się 
w rok po Mickiewiczowskich *). Na poparcie naszego zdania, 
tylko tu dwa z tych utworów smutnych przywiodę.

' )  „S o n ety  J .  N . K am iósk iego  (z godłem ):

M uszki ch w ilow e, żyją krótką chw ilę;
D zień  je d e n  lotu: pozw olioież tyle?

W o L w ow ie. W y c iśn ię to  u  P io tra  P illera  1 8 2 7 .  (W  1 2 -o e  str . 7 0 ) .  
A utor przypisał je  k sięc iu  A u gu stow i D ługoszow i L obkow iozow i g u b ern a to ­
rowi k rólestw  G alioyi i L o d om ery i. Z  teg o  dowiadujem y s ię , że  tęn k sięże  j e s t  
potom kiem  P o p ie la  co go  m yszy  z jad ły .
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XV.

Ach! myśli moje, korab w oceanie!
Tłuką go fale, utracił kotwicę!
Ciskany burzą,, żaglem gwiazd dostanie,
I piersią, pruje przepastne ciemnice!
Zawsze i zawsze w nieustannej zmianie,
W niebie nadziei i zapomnień rzece!
Kiedy się strzaska, czegóż sig uchwycę? 
Wieloryb śmierci połknie nadspodzianie! 
Mając te chyże pomyślenia żagle,
Te mocne liny z pojęcia jedwabiu,
Jak próżne bańki w nicość pękać nagle, 
Żadnego wprzyszłość nie przem ycać  szczętu? 
Czyliź przeczucie, ta igła korabiu,
Nie jest wykutą, z prawdy dyamentu?

XX I.

Wypiłem duszą, duszę kałamarza,
Już pióro znaków, oko łez nie roni:
Mój ogród spłowiał, w lasku pieśń nie dzwoni,
Widzicie we mnie pustek gospodarza!
Idę do grobów na pole smętarza,
Ach! i tam pycha próżne bańki goni!
Pawie na czele, krety na ustroni,
Jedni, jak drudzy, pod rydlem grabarza!
Jednych i drugich, robak jeden kąsa,
Jeden się robak ich dziedzictwem tuczy,
Śmierć wszystkich kości w jednym worze wstrząsa,
Przecież wiatr pychy i po grobach huczy!
Kiedyż się głupstwo człowieka wydąsa?
Czyliż śmierć straszna, rozumu nie uczy?

H ołd  tej formie pokazanej przez twórcę Dziadów, widzi­
my hojnie oddany w Pamiętniku dla płci pięknej; każdy z mło­
dych poetów i wierszopisarzy, musiał choć z tuzin ich napisać, 
naw et z rodziny Koźmianów, znanych zwolenników klassyczności, 
S. E . Koźmian napisał jeden sonet. Brodziński tylko w tej for­
mie nie objaw iał swych myśli, bo uważał ją  za jarzmo niewolni­
cze, gniotące jej polot swobodny, a  gdy mu stawiono za przy­



kład Mickiewicza odpowiadał skromnie ludowem przysłowiem:
„Co wolno orłowi, to zasie wróblowi

Dział poezyi w tak  obszernych rozmiarach prowadzony w  tem 
piśmie, liczył grono nie m ałe współpracowników. Na czele ich, 
głównie co do obfitości stoi sam redaktor Gaszyński, po nim Kon­
stanty Danielewi.cz przyjaciel Zygmunta Krasińskiego i nieod­
stępny towarzysz jego podróży za granicą,: Franciszek Kowalski 
tłumacz Moliera, wówczas bawiący w W arszawie, gdy skończył 
guwernerkę przy Auguście Cieszkowskim; Jachowicz Stanisław, 
Leonard Eettel, Leon Ulrych i Leon Zienkowicz w spółredaktor. 
Gi ostatni byli to przyjaciele i towarzysze Gaszyńskiego. Do 
rzędu ich należał Rajnold Suchodolski, znakomity rysownik a na­
stępnie pieśniarz, który w kwiecie wieku, w samym rozwoju po­
etycznego talentu zakończył życie. Z jego utworów najwięcćj 
się podobał i zwrócił na młodego poetę uwagę, mały utwór: 
„Skon wodza Kleftówu pieśń nowo-grecka.

Moi wierni towarzysze,
I młodości i mój broni,
Śmierć już czuję, zdała słyszę,
Jak niszczącą kosą dzwoni,
Weźcie miecz mój doświadczony,
Którym jeszcze wrogom grożę,
I ścinajcie gaj zielony,
I z gałązek ścielcie łoże.
Na nim skończę me nadzieje,
I w dłoń świętą spowiednika 
Nieugięty duch przeleję,
I ostatnią myśl grzesznika.
Na granicy naszćj ziemi,
Pochowajcie mnie w żałobie,
Żebym walczyć z wrogi memi,
Nie zapomniał w zimnym grobie.
Tylko zróbcie go wysokim,
Żebym stojąc mógł zabijać:
Tylko zróbcie go szerokim,
Żebym mieczem mógł wywijać.
A gdy najdą góry nasze,
Obce ludy, obce konie,
Trupim wzrokiem ich odstraszę,
Błyskiem miecza was obronię.
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Suchodolski odznaczał się pomiędzy towarzyszami swymi, 
zarówno wzrostem jak  obliczem. W ysoki, smagły, miał twarz 
pociągłą, nos wydatny i oczy: wszystko zaś składało się na po­
stać dorodnego mężczyzny.

D zia ł ten  zasilał niemało Brodziński, przekładem pie­
śni czeskich i serbskich. Wogóle jednakże nic w nich nie było 
takiego, coby podziw, albo poklask wywołało. Trochę ballad, 
trochę w rodzaju pieśni ludowych; przekłady z W alter-Skota, 
z Tomasza Moora, z Szyllera, z P etrark i, jak  tłumaczenie ze 
słowiańskich pieśni a głównie naśladownictwo Mickiewicza, 
J . B . Zaleskiego i S. Goszczyńskiego, stanowiło ich wątek.

Z  prozy oprócz udatnych wspomnień Stanisława Trembe­
ckiego i Franciszka Karpińskiego, są drobniejszych rozmiarów 
zajm ujące artykuły: obszerne zaś miejsce zajmują Nowiny
i Wiadomości naukowe, w których redakcya podawała krótkie 
sprawozdania o wyszłych z pod prassy nowych dziełach, z popu- 
larniejszych przytaczając nawet większe ustępy.

Pismo to, lekkie, poczytne, wybornie odpowiadające swemu 
tytułowi, znalazło dobre przyjęcie, tem więcej, że zeszytowych 
czasopismów mieliśmy mało: był tylko ciężki Pamiętnik Lacha  
Szyrm y, cel pocisków zjadliwych M aurycego Mochnackiego.

Zapijając czarną kawę czytałem gazetę, gdy drzwi się 
z trzaskiem  otw arły i weszło czterech- Na czele, żywo wbiegł 
Gaszyński, za nim poważnie Zienkowicz, i dwaj młodzieńcy nie­
znani mi wcale. Zbliżywszy się do bufetu, z najgrzeczniejszym 
ukłonem, z pewną przesadą wydeklamował:

—  Piękna Maryniu! bóstwo serc naszych, cztery porcyjki 
czarnej kawy!

A zbliżywszy się do mnie, i podając rękę:
— Jak  się macie? co czytacie? No! Leona  znacie, mó­

wił wskazując na Zienkowicza, a to Dominik, M agm sm osJd  
autor Starego kawalera, którego widziałeś na m ałym  teatrze: 
a to Fryderyk Szopen nasz grajek: kochany Frydruś!

I  zanim zdążyłem podać mu rękę, Gaszyński go pierwej 
w yściskał i ucałow ał.

Spojrzałem  na nieznajomych mi dotąd. Szopen, pociągłej 
tw arzy, rysów  wydatnych, b y ł niższy od Magnuszewskiego, 
k tóry szczupły i wątły, drobnych rysów i okrągłej twarzy,
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s ta ł w przeciwieństwie ze swym przyjacielem. Szopen m iał 
płaszcz szaraczkowy na sobie, Magnuszewski bronzowy, z kilko­
ma pelerynami, k tóre się zapinały na haftki. W łaśnie mu 
się odpięło ich kilka i peleryny odczepiły od kołnierza, wsta­
łem  więc i wróciłem wszystko do porządku, za co mi serdecz­
nie dłoń uścisnął. To było pierwsze nasze poznanie i początek 
serdecznej przyjaźni.

Odtąd zacząłem bywać w domu dziada Magnuszewskiego, 
Dominika Borakowskiego b. Sędziego Najwyższej Instancyi: 
w kronice miasta W arszawy zajmuje on nie jedno wspomnienie 
w ostatnich latach panowania Stanisława Augusta.

Tutaj zbliżyłem się więcej do Szopena, przychodził bowiem 
często pod wieczór do p an a  Sędziego, a głównie do M agnuszew­
skiego, którego kochał, i dla jego zadowolenia i dwóch sióstr j e ­
go, grywał nieraz na fortepianie. Ale zastrzegał sobie ażeby 
świec nie wnoszono do sali. W pomroku przeto wieczornym 
najradziej improwizował z różnych tematów. Melodye Szopena 
do Sielskich pieśni, Stefana Witwickiego już były znane powsze­
chnie i rozbiegły się po kraju.

W  przed dzień swego wyjazdu, był jeszcze na kawie 
u Brzezińskiej, a wieczorem w Teatrze narodowym  na K ra siń ­
skim  placu, i tu go ostatni raz widziałem.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i ) .
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DABWmZM I POZYTYWIZM

w treśc i pism naszych . 

p r z e z

A . T y s \y ń s k ie g o .

M a te ry a lizm u io le c n a u k iy  przez D r .S tefa n a  P aw lick iego . 1 8 7 0 , K rak ów .— P r a ­
wo p o s tę p u , studyum  przy rodniczo-spółozesne przez Ludwika M asłow sk iego . 1 8 7 2 ,  
K raków .— P rze g lą d  dziejów  p rzy ro d y . S tu d ia  f ilo z o f ic zn e , przez D r. W in­

centego Szyszłło . T . 2 , 18 7 2 , W arszawa.

Darwinizra i pozytywizm, te dwa brzmienia pierwszej głośności 
w spółezesnym nam naukowym świecie, nie są bez echa i w naszej lite­
raturze. Jaka jest rzeczywista wartośd tych systematów? na to jest 
odpowiedzią w części już samo to ich następstwo— głośność. Jak poj­
mowane są u nas? i jaki, zdaniem naszera, powinienby być na nie po­
gląd właściwy? na to właśnie chcemy tu wskazać.

Darwinizm i pozytywizm (mówimy ta naturalnie nie o pozytywiz­
mie Schellinga, ale szkoły A. Comte’a) równie u nas jak. wszędzie, zy­
skały w ciągu tych lat ostatnich i wyznawców i przeciwników. W y­
znania te i napaści przedstawiają się też i u nas jak wszędzie w róż­
nych odcieniach; nieraz ślepogromiące lub ślepowielbiące, ukazują się 
też niekiedy i w szacie rozumowanych poglądów. W  liczbie tych, trzy 
mianowicie wybijają się dobitnie różne kierunki: jeden który potępia 
bezwzględnie darwinizm i pozytywizm, a razem z niemi i wszelkie bada­
nia materyalne, drugi który przeciwnie uwielbia darwinizm i pozyty­
wizm a potępia bezwzględnie wszelkie badania duchowe; trzeci wreszcie, 
który uwielbia zarówno darwinizm i pozytywizm jak i duchowe prawdy, 
i wnosi: iż postęp istotny zależy na połączeniu i pogodzeniu jednych 
i drugich.

Trzy pisma, których napisy wyżej przywiedliśmy, są właśnie wyra­
zem i odbiciem tych trzech kierunków i w tejże właśnie kolei; dwa 
piórwsze są to traktaty w części pobieżne i ogłoszone jako odbicia oso­
bne z pism czasowych, trzecie jest publikacyą oddzielną i wypracowanem
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dziełem w gałęzi swojej; wszystkie trzy mają jednak tę spólność, iż zda­
nia swe wyrażają jasno, dobitnie i z wyrozumowaniem swych zasad.

Przytoczymy tu po kolei w skróceniu treść tych trzech pism. Przy­
toczenie to poznajomi właśnie czytelnika z treścią głównych kwestyj 
przedmiotu; dodane zaś następnie zdania o każdóm, będą też wyrażeniem _ 
wniosków i o przedmiocie samym.

Materyalizm w obec nauki.

Materyalizm w obec nauki, jest to traktat niezbyt obszerny, podzielony 
na paragrafów czyli rozdziałów VIII, a w tych granicach autor (którego 
pióro nie jest nieznane czytelnikom Biblioteki), lubo treściwie lecz wier­
nie wzmiankuje o głównych wypadkach spółczesnój przyrodniczej umie­
jętności i na czynione przez nią zarzuty pojęciom duchowym, wyraża 
odpowiedź.

§ 1. Z początkiem X IX  wieku w nauce europejskiej zakwitnął 
był idealizm. Hegel i jego szkoła panowały najwyżej i rażące światło 
rzucały; lecz nagle, lat temu 30  światła owe pogasły, nastała ciemność, 
a drobne gwiazdy które zastąpiły te światła chwilowe, błyszczą, „ale jak 
w nocy bez księżyca nie oświecają ziemi“. Te drobne gwiazdy są to 
dzisiejsi (1870) materyaliści niemieccy,- a mianowicie stojący na ich cze­
le: Moleschot, Kar. Vogt,, Buchner, Lewenthal i inni. Głównym wino­
w ajcą i sprawcą takiego skutku jest Hegel sam, t. j. jego zasady, które 
loicznie rozwijane wydały podobny skutek. Materyaliści: Ludwik Feuer­
bach,, który w końcu wyznał iż oślica Balaama była mędrszą niż głębocy 
filozofowie jego mistrzowie i że jedynym istotnym Bogiem jest ludzkość; 
Max Stirner który dowodził iż i Feuerbach był bałwochwalcą, bo wierzy 
w ludzkość, i Arnold Rugę  który i ateuszów uznał za bałwochwalców 
bo wierzą w system, byli to zrazu Hegliści, najgorliwsi wyznawcy Hegla. 
Materyaliści dzisiejsi to uczniowie uczniów. „Ostatniem słowem, mówi 
p. Pawlicki, spółczesnego nam materyalizmu jest główne dzieło Biich- 
nera Siła i  Materya. Autor ten usuwając wszelkie nauki i wyobrażenia 
duchowe za jedyną istnącą prawdę przyjmuje byt odwiecznej materyi, 
która w odwiecznym będąc mchu wydała świat ten i wszystko na nim“ . 
Ale aby ocenić wartość podobnych zasad muteryalistów, dosyć jest, uwa­
ża autor „porównać ich twierdzenie, z rezultatami ich nauki11.

§ 2. Wykłada system Kosmogonii według Laplace’a i wychodzą­
cą z niego teoryę Buchnera. „Byt jest ciągłą przemianą materyi; co być 
nie może zniszczonem, nie mogło też nigdy być poczętem czyli stworzo- 
nem,“ ale nauka istotna, zapytuje autor, czyliż może podobnie twier­
dzić? Aby twierdzić iż materya nie miała początku, trzeba najprzód wie­
dzieć co jest materya? a cóż jest istotnie materya? Gdybyśmy nie mie­
li ani zmysłu widzenia ani dotykania, a tylko zmysł słuchu, tedy sądzi­
libyśmy że materya jest to tylko zbiór tonów, a jednak tak nie jest.
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2 6 D A K W IN IZ M

Źródłem utworów i zjawisk świata, uczy Buchner, jest i jest tylko wy­
łącznie Ruch i jego następstwa. Ruch wydaje pierwiastki czyli siły 
takie jak światłości, elektryczność, magnetyzm, ciepło i t. p. Jak ma- 
terya nie ginie, tak i siła, ale z jednej przechodzi w drugą. Molescliot 
wykazywał jak z ciepła idzie elektryczność, z elektryczności magnetyzm 
i t. p. I materya i ruch tak nie miały początku, jak mieć nie będą koii- 
ca. Ale nauka , uważa autor, niema prawa twierdzić, iż ruch nie mial 
początku „nauka zna tylko materyę w ruchu i o niśj twierdzi z wszelką 
pewnością, iż sama sobie ruchu tego nadać nie mogła a nadto nauka 
twierdzi, iżfakta ruchu wydają w końcu ustanie ruchu (czyli wieczny po­
kój) jak to przedstawia w skróceniu a w dowodzie praktycznym granit; 
co więc może mieć koniec, mogło mieć i początek.

§ 3. Materyalizm odrzucając Stwórcę, dopuszcza powstanie istot 
albo przez samorodztwo, albo przez wyniesienie się ich stopniowe z jed­
nego gatunku; autor w paragrafie tym rozbiera kwestyę samorodztwa 
i wykazuje, iż to jest ułudą i że ci nawet którzy ogłosili byli fakt otrzy­
manego samorodztwa (jak n. p. Colm z Wrocławia, Cieńkowski i inni), 
po bliższem doświadczeniu odwołali swoje twierdzenia.

§ 4. Wykłada teoryę Darwina, „jest to—mówi autor— fabrykat 
angielski, w którym jest wiele szlachetnego i wiele lichego metalu1*. D ar­
win ząjąwszy się wykładem przyczyn różności gatunków zwierzęcych, 
wyłożył pierwszy trafnie i z nawałem erudycyi zoologicznej, iż przyczy­
nami temi są: walka o byt i wybór naturalny, w skutek tych przyczyn 
zwycięstwo zostaje przy przebieglejszych, słabsze indywidua giną, sil­
niejsze wydają nowe potomstwo, które odbijając cechy tej przebiegłości 
okazują się też i z odcieniami zewnętrznej zmiany. Wnioski te (uważa 
autor) są prawdziwe, ale następuje strona słaba. Darwin udowodnił tyl­
ko możliwość zmiany ras jednego gatunku, a zakonkludował, iż ukształ- 
cać się i wyradzać podobnie mogły gatunki z gatunków, iż owszem na­
leży wnieść, iż te wszystkie gatunki istot jakie widzimy, wyszły z kilku 
typów pierwotnych, a najprawdopodobniój i te kilka z jednego. Darwin 
wyraził wprawdzie w swem dziele (gloszącem tę teoryę) iż ów pierwszy 
gatunek wyszedł z rąk Stwórcy, i swej teoryi rozwoju nie rozciągnął do 
ludzi, ale materyaliści pochwyciwszy ją dodali swój wniosek: iż z ostat­
nich rozwojów zwierzęcych wyszedł i człowiek, i że podobnie jak w utwo­
rze dalszych rodzajów, tak i najpiórwszego niepotrzebnie jest dopuszcza­
ny udział Stwórcy.

§ 5. Teorya Darwina najskwapliwiój została pochwycona i naj- 
pracowiciej rozszerzana w Niemczech. Mianowicie Biiclmer i Kar. 
Yogt z taktyką „w której, mówi autor, niewiedzieć co więcej po­
dziwiać, czy savoir fa ire  szarlatanów, czy wytrwałość sekciarzy, roz­
powszechniali i dziś jeszcze rozpowszechniają, tę cudacką teoryę'1, i po­
ważną togą wielkich uczonych chcą zakryć swe zużyte, wyszarzane, ko- 
medyanckie odzienie11 63. Autor mówi następnie o tem powtarzanem 
twierdzeniu przez materyalistów, iż różne cechy zwierząt nie dlatego 
istnieją, iżby je Stwórca miał przeznaczyć dia pewnych celów, lecz że 
wyrobiły je same; przypomina powszechnie uznawane dowody istnienia



Stwórcy, wtrąca myśl, iż gdyby nawet nowe dowody poparły hipotezę 
Darwina jest to jedno „bo dla potęgi i mądrości Stwórcy również było 
łatwo stworzyć każdy rodzaj z osobna jak kilka typów, i nakreślić pra­
wa dalszych rozwinień“, i zwróciwszy wreszcie uwagę na pełne zawsze 
czci dla Boga i religii pisma wielkich uczonych: Kepplera, Newtona, Pa­
scala, Lejbnitza, dodaje: „teraz na miejsce owych mężów pracy i modli­
twy stają szarlatani bez zasad, bez nauki, bez dobrej wiary“  i szydząc 
z tego przed czem wielcy mistrzowie schylali czoła, prawią o ukrytych 
zamiarach materyi... o misternem powstawaniu istot z odwiecznego łona 
natury, o idei która rozwój światów popycha do postępów w nieskończo­
ności. Szalbierze! str. 80.

§ 6. Zajmuje się kwestyą duszy. Niektórzy uaturaliści dzi­
siejsi nawet z najznakomitszych, jak Liebig, Claude B ernard , Wa­
gner i inni uznają jej byt samodzielny, ale większość uważa ją  jako 
własność ciała i nierozlączność od ciała, „najprzedniejszym albo­
wiem przedmiotem duszy jest myślenie, a myślenie jest niemożliwe 
bez mózgu i bez fosforu w mózgu". Autor odpierając ten zarzut zwra­
ca uwagę, iż jakkolwiek zaprzeczyć nie można, że dusza z wielu wzglę­
dów zależy od ciała, ale i to jest faktem, że ciało zależy od duszy; radość, 
boleść, gniew i t. p- wybijają się na twarzy człowieka. Materyalne wy­
wody o myśli są tylko wielką hipotezą, Moleschot wyrzekł sławne zda­
nie: „bez fosforu niema myśli; a Liebieg uczynił w skutek tego uwagę: 
iż w takim razie kości ludzkie zawierające 400 razy więcej fosforu niż 

■mózg, powintiyby 400 razy więcej wydzielić myśli“. Za dowód odręb­
ności duszy od ciała stawia też autor ten wzgląd, że każdy z nas czuje 
się zawsze tym samym i zachowuje swą pamięć, lubo zdaniem fizyologów 
wszystkie cząsteczki ciała człowieka peryodycznie się odmieniają. Na 
zarzut, iż treść myślenia jest tylko odbiciem naszych wrażeń zmysło­
wych, autor między innemi odpowiada: „jakże z tym systemem wytłu­
maczyć w mózgu abstrakcye, oderwane od wrażeń zmysłowych? jakiż 
zmysł potrafiłby wywołać w mózgu zaprzeczenie9. Czy widziano, aby 
w źwierciedle przedmioty odbijały co iunego jak siebie samych?

§ 7. Rozważa człowieka w dziejach. Autor uważa, iż materyalis- 
tyczna nauka ciągłego postępu w dziejach jest bezzasadną, iż mianowi­
cie taką jost teorya Backla, który wychodzi z zasady iż prawdziwym po­
stępem jest tylko postęp wiedzy; postęp wiedzy był nieraz w kontraście 
z postępem moralności; wiek np. Periklesa w Grecyi, Augusta w Rzy­
mie kwitnące wiedzą, były zarazem wiekami upadku moralnego tych 
narodów; a w dziejach nam spółczesnych jeżeli spojrzymy na stosunek 
chrześcian do ludów amerykańskich, ujrzymy iż „podczas gdy pod pa­
nowaniem racyonalnej, matematycznej, Boga i serca pozbawionej oświa­
ty w Północnej Ameryce, ani jedno plemie się nie ostało, pod berłem 
katolickiej niby tak okrutnej Hiszpanii, ani jedno nie wyginęło11.

W § 8 i ostatnim autor zbióra pokrótce wypadki do których do­
szedł spółczesny nam materyalizm, wskazując iż jest, między innemi, za­
przeczeniem jawnóm i w nowej potędze wszelkiej religii, wszelkiój mo­
ralności. Deputowany miasta Hamburga Marr w roku 1848 wołał gło­
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2 8 DARWINIZM

śno „wiara w Boga osobistego, żywego, jest główną przyczyną naszej nę- 
dzy społecznej” , a Stirner: niech umiei’a naród, niech umierają Niemcy, 
niech umierają wszystkie ludy, byle człowiek wyzuty z wszelkich wię­
zów, oswobodzony od ostatnich widziadeł religii, odzyskał całą swą nie­
zależność. „I jakaż to będzie niezależność11? zapytuje autor: niezależ­
ności odyńca tułającego się po lesie, i gorzej nawet., bo człowiek wyzuty 
z człowieczeństwa spada niżej od zwierzęcia. Wspomniany wyżej 
Arnold Rugę  woła: Francya gubi się przez religię, nawet Wolteryanie 
są jeszcze katolikami; w teoryi nie mogą się oni obejść bez Boga, a w pra­
ktyce wszystkie ich mowy i myśli są pełne poświęcenia, ofiary, wielko­
duszności, tych zabytków starego ascetyzmu1*. Po przytoczeniu takich 
i tym podobnych zdań, autor z uczuciem wyraża: iż „zmuszony obcować 
z podobnemi, nieraz zapytywał sam siebie: czyliż to jeszcze są ludzie, co 
piszą podobne rzeczy? i czyli to już nie jest pewną realizacyą doktryny 
materyalistów, która gdy człowieka ze zwierząt wyprowadza, daje mu 
w tyra samym czasie, uczucia i dążności zwierzęce1*, i kończąc dodaje: 
„Takie rzeczy drukują teraz bezkarnie w Niemczech, mówią w parla­
mentach, wykładają w uniwersytetach, a młodzież nasza śpieszy tam 
po naukę. Jak niegdyś pogańscy książęta słowiańscy zapisywali się 
w poddaństwo cesarzowi niemieckiemu, od którego oswobodził ich dopie­
ro chrystyanizm, tak na odwrót dzisiejsza młodzież polska pozbywszy 
się katolickiej wiary, zaprzedaje się w niewolę niemieckim ateuszom**.

Prawo postępu.

Frawo postępu, dziełko mało obszerniejsze od poprzedniego (str. 
250) i które lubo nie czyni o niem wzmianki, miało oczywiście służyć 
mu za odpowiedź, wychodzi z zasad i celów wprost odwrotnych. Napi­
sane przez tłumacza Schopfungsgeschichte Heckla, jednego z najuczeń- 
szych dzisiaj naturalistów, a zarazem jednego z najotwartszych mate­
ryalistów, jest naturalnie odbiciem i streszczeniem zasad swojego mistrza. 
Postęp istniał oddawna w rozwijaniu się ludzkiem i domyślano się bytu 
jego, ale dopiero August Comte oznaczył z dokładnością jakie są jego 
prawa ogólne, a Darwin w jaki sposób w szczególności on się uiszcza. 
Pierwsze wyobrażenia ludzkości były przenoszeniem do świata tych po­
jęć, jakie ma człowiek o sobie, i przypisywanie każdej dostrzeżonej sile 
znaczenia Bożego; pojęcia to były nadto nader dalekie od dopuszczania 
łańcucha przyczyn i skutków w stawiających się faktach, ztąd udziałem 
pierwotnej ludzkości były: fetyszyzm, politeizm i wiara w fatum. W yo­
brażeniem następnie postępnem i najwięcej postępnem w owój pierwszej 
epoce był monoteizm. Filozofia monoteistów (rozwinęła się ona nastę­
pnie  ̂ głównie w wiekach średnich) była postępną, „przypuszczała już 
bowiem pewną stałość w objawach przyrody, które zależą według niej 
od przedwiecznie zakreślonych praw Wszechmocnego Stwórcy1*. 17,,



„Aczkolwiek samo założenie postawione było a priori, a wnioski nie po­
dlegały sprawdzeniom krytyki... filozofię monoteiczną (Bossuet) uważać 
musimy jako jeden z najwznioślejszych szczebli w badaniu objawów spo­
łecznych; spotykamy się bowiem tutaj po pierwszy raz z ideą loiczności 
w uszykowania faktów dziejowych, zależnych od prawa z góry iin na­
znaczonego14. 19. Ale monoteiści objaśniając lcicznie przeszłość, nie 
umieli objaśniać reform i mieli je za dzieło czarta; miejsce ich zastąpili 
więc filozofowie postępni metafizyczni. Nowi ci filozofowie krytyczni 
dobrze objaśnili czas reform, ale nie rozumieli dziejów starożytnych i śre­
dniowiecznych „uważając te ostatnie za czasy wielkiej ciemnoty i barba­
rzyństwa" 31. „Historyosofia rewolucyjna ft . j. owa nowa metafizy­
czna) nie umiejąca widzieć postępu w monoteizmie, przepełniona niena­
wiścią i pogardą dla wieków średnich, nie miała także żadnej wartości 
i musiała upaść z braku podstaw do bytu“. 32. Całą zaletą jej było, 
iż lubo nie odkryła prawa postępu, ale uznała jego byt, prawa przyczy- 
nowości, „Prawo psychiczne rozwoju ludzkości odnalazł wreszcie Au­
gust Comtea. „Wykazał on mianowicie, że wszystkie objawy zewnętrz­
ne świata rozpadają się na sześć odrębnych kategoryj, rządzonych przez 
osobne i stale prawa przyrodnicze; t.emi zaś są: matematyczna, astro­
nomiczna, fizyczna, chemiczna, biologiczna i społeczna11 (wtrąćmy tu 
uwagę, iż liczba tych kategoryj tak tu jest jawnie dowolna, jak np. kate- 
goryi loicznych Kanta, ztąd też sami wyznawcy szkoły wnet łatwe po­
czynili reformy) i dla każdej z nich istnieje oddzielna nauka abstrakcyj­
na (matematyka, .astronomia, fizyka, chemia, biologia, sociologia) „od­
szukać prawo psychiczne, na mocy którego ludzkość badałaby odnośne 
przedmioty tych kategoryj, równoważyłoby się z odnalezieniem prawa 
rządzącego rozwojem ludzkości, z wykryciem praw a postgpuli. „Pra­
cy tej,dodaje autor, podjął się także Comte i wykonał ją w mistrzowski 
sposób", doszedł on: iż umysł ludzki w badaniu swem dąży od objawów 
najbardziej ogólnych do najwięcej szczegółowych i wytwarza najprzód 
pojęcia najprostsze, przechodząc powoli do coraz więcej złożonych11. 75. 
Gradacya ta (objaśniał ją najszczegółowiej główny zwolennik Comta 
Litłre') wybiła się właśnie w uprawie powyższych nauk w kolei, jak są 
przytoczone11. Takie jest prawo psychiczne rozwoju naszego ducha, 
a z uznania tego wypada, iż wszystkie nasze pojęcia, a przeto i pojęcia 
społeczne któremi się rządzą towarzystwa ludzkie, przechodzą trzy ko­
lejne stany: stan teologiczny, stan metafizyczny i stan pozytyw ny. Dwie 
bowiem są drogi czyli sposoby, któremi tłumaczymy zjawiska świata, 
podmiotowy który zależy na tem, iż te wyobrażenia które mamy o sobie 
przenosimy i do wykładu świata, i pj'zedmiotowy kiedy dane zewnętrzne 
zjawiska badamy w sobie, w ich oddzielnych własnościach. Droga pod­
miotowa rozpada się na dwie formy: teologiczną, gdy człowiek za źró­
dło bytu poczytuje podobne sobie istoty, lub jedną podobną sobie istotę 
wszystkiem rządzącą i wszystko tworzącą, i spekulacyjną, gdy na miej­
scu tych bóstw do ludzi podobnych stawi czynność innych ukrytych sił. 
Lecz oto zdobywane doświadczeniem, fakta okazują niedostateczność tej
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metody, przekonywają nas bowiem stopniami, iż to tylko jest pewnem
o czem przekona samo doświadczenie, a przeto iż jedynie pewną i os­
tateczną drogą do poznawania prawdy czyli wykładu zjawisk jest droga 
przedmiotowa czyli na doświadczeniu czerpanem z faktów świata opar­
ta, iż taka tylko metoda jest pozytywną. Filozofia teologiczna prze­
wodniczyła pierwszym urządzeniom społecznym, metafizyka była przej­
ściem nieśmiejąc zerwać z teologią; filozofia pozytywna  będąc formą naj­
wyższą spekulacyj ludzkich, stanie się podstawą wszystkich ostatecz­
nych urządzeń społecznych14. 205.

Takie prawo postępu wykrył i oznaczył Comte, jak jednak wyko­
nywa się ono w rozwiciu natury i w życiu społecznem, nie wiedział; ob­
jaśnił to dopiero Darwin swoją teoryą w alki o byt i wyboru naturalne­
go, którą ostatecznie zastosowali do człowieka, fizyologieznie Ernest 
Heckel, socjalnie Herbert Spencer.

3 0  DARWINIZM

Przegląd dziejów przyrbdy.

P rzeg lą d  dziejów przyrody  Dra. Szyszłło jest książką innych 
rozmiarów i innego właściwie zadania, jak dwie powyższe. Jeżeli tamte 
mówią tylko o zasadach lub celach nauki, a o treść nauk zaczepiają 
tylko przygodnie, obecna przeciwnie zajmuje się wykładem samej nauki 
a o ogólne zasady i cele nauk potrąca jakby tylko przygodnie. Tytuł 
książki ma jednak, jak to widzimy, i drugi napis Studia filozoficzne 
i autor objaśnia najprzód w przedmowie, dlaczego za przedmiot tych 
studiów obrał właśnie nauki przyrodzone.

„Uczucie, rozum i doświadczenie, mówi, to są trzy stopnie (jest 
to widzimy gradacya Comte’a) historycznego rozwoju wiedzy", pierw­
szy z nich dał początek teologii, drugi filozofii, trzeci naukom doświad­
czalnym. Byłoby rzeczą wielce pożądaną, gdyby można zespolić te trzy 
kierunki, lecz, dodaje wnet autor, być to nie może, ludzkość strudzona 
pracą bezowocną porzuciła dwie pierwsze drogi, i uznała że ratunek jest 
tylko w ostatniej. „Dzisiaj dopiero zrozumiano, że chcąc wznosić świą­
tynię wiedzy, nie od szczytu ale od fundamentów począć trzeba“. „Lu­
dzie dziś opuścili górne krainy dawnych swych myśli i marzeń, pozna­
nia Boga, nieśmiertelności własnej i pierwotnych przyczyn11 (opuszcza­
nie jakiebądźkolwiek jestże zaletą? Sam autor, jak to niżej ujrzymy, 
tak właściwie nie sądzi); celem ich jest przedewszystkiem: „poznać naj­
bliższe przyczyny zjawisk ogólnych przyrody". Tej drogi chce się więc 
trzymać i autor, i pragnąc tylko mówić o faktach ściśle naukowych, 
przedstawia Przegląd dziejów przyrody.

O szczegółach tej książki wyrazimy tu niżej zdanie zo względu 
jedynie na tę cząstkę jój treści, do której odnosi się napis studia filozo­
ficzne, że jednak zdanie o książce łączyć się musi i z charakterystyką 
ogółu książki i w niej mieć źródło, i gdy właśnie książka ta jest bezpo­
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średnim wypływem darwinizmu i pozytywizmu o których tu mowa, przy­
taczamy tu przeto izarazem (jakkolwiek ze stanowiska tylko wypadków) 
i wybitniejsze szczegóły jej treści głównój.— Całość książki złożoną 
jest z rozdziałów XII.

Rozdział I ma napis R ozw ój nauk przyrodniczych. W łaściwie 
jest to rzut oka na umysły żywiej i niezawiśle] rozmyślające w przecią­
gu wieków w różnych kierunkach, a z których to rozmyślań, największy, 
zdaniem autora, zebrały w końcu owoc nauki przyrodzone. W e wzmian­
ce o spółczesnym stanie tych nauk, zastanowczo tu może usunieni cał­
kiem uczeui germańscy i inni, autor ma jednak słuszność gdy mówi: ił, 
„jakąkolwiek umiejętność z dziedziny nauk przyrodzonych uważać bę­
dziemy, zawsze we Francyi dopatrzeć musimy jój twórcy lub odnowi- 
ciela“. Takimi byli istotnie w końcu zeszłego lub na początku obecnego 
wieku w różnych gałęziach tych nauk (zoologii, botanice, anatomii, astro­
nomii, fizyce, mineralogii, i chemii) Cuvier, Jusieu, Bichdt, Laplace , 
Hay, Lavoisier i wreszcie (w zoologii także) Jan Lamarque bezpo­
średni poprzednik Darwina.

Rozdział II Samorodztwo. Początkiem dziejów przyrody mu­
si być naturalnie robiór kwestyj dotyczących powstawania przyrody, 
a z tych rozbiera tu autor najprzód kwestyę samorodztwa, t. j. powsta­
wania istot organicznych samych przez się czyli z nieórganizmów. 
Teorya ta utworzona przy schyłku wieku zeszłego (Treviranus, Oken) 
i dziś jeszcze ma stronników we Francyi (Pouchet, Joły i inni), w Niem­
czech (Scliafhausen, Buchner i inni), we Włoszech, Anglii i Ameryce. 
Doświadczenia nie stwierdziły jej jednak i wrócić należy do zasady, że 
omne vivum ex o w  (vivo?) czyli że wszystko żyjące z tyjącego. Te- 
orye filozoficzne bytu, uważa kończąc ten rozdział autor, dadzą się spro­
wadzić do trzech głównych zasad t. j. do dopuszczania jednego pier­
wiastku bytu czyli monizmu (od szkoły Jońskiej do Heckla), dualizmu 
(Kant, Schelling) i trializmu (Hegel, Libelt, Trentowski), i dodając 
wnioskowe zdanie własne wyraża „w obecnym stanie naszej biologi­
cznej wiedzy, naukowy pogląd na początek bytu nie może być inny 
jak monistyczny, zupełnie go jednak inaczej pojmujemy od Heckla, 
uznającego tylko mechaniczne przyczyny i całkiem negującego istnie­
nie pierwotnej przyczyny... Monistyczny pogląd polega według nas, 
na uznaniu przyczyn wyłącznie celowych w ogólnym ustroju całego 
wszechświata, na uznaniu jednej głównój przyczyny wszechbytu."

Rozdział III Sila i  m aterya. Aby się zbliżyć do oznaczenia 
owej pierwotnej przyczyny, autor rozbiśra z kolei obudzane i rozwija­
ne dziś kwestye 0 sile i  materyi. Czy materya może istnieć i zmia­
nom podlegać bez działania na nią odrębnej siły? Czy może istnieć 
siła bez pierwiastku materyi w sobie? Czy tśż materya i siła to spól- 
nośd? W starożytności oddzielano siłę od materyi (pogląd który się 
stawał źródłem dopuszczania bóstw), zwrot uczynił dopiero Newton, 
uważając siłg jako materyę nieważką. Szkoła jego uznała za siły 
zjawiska takie jak światło, ciepło, elektryczność magnetyzm. ,,M a-



teryalność sił nie da się jednak pogodzić z dzisiejszem pojęciem siły 
jako przyczyny", światło, ciepło, magnetyzm i t. p. to różne objawy 
gry ruchu atomów oraz niateryi eterycznój. („August Comte odrzu­
cał wprawdzie byt pierwiastku eteru, ale dziś nikt już nie wątpi w je­
go istnienie'1.) W naturze nic się nie tworzy i nic nie ginie, tylko 
przerabia się. Tak jest we względzie materyi, tak i we względzie 
siły, „siła mechaniczna czyli praca wydaje ciepło, a ciepło pracę 
Siła również jak i inaterya przerabia się tylko, lecz nie może być ani 
stworzoną ani zniszczoną, i „podziwiać musimy, wtrąca tu autor uwa­
gę, mądrość Salomona, który wyrzekł Bóg śm ierci nie uczynił... stwo­
r z y ł  bowiem aby było wszystko... i  niemasz w nietn ja d u  zatrane- 
nia“ . „Iż. siła i materya są nieśmiertelne, iż są z sobą złączone 
i oddzielnie istnieć nie mogą, jest to pewnik jaki zdobyła nauka na­
szego wieku11; „poniżającóm jednak— dodaje autor—jest to twierdzenie 
Buchnera, iż tylko ludzie ciasnych pojęć sądzą iż świat jest dziełem 
Stwórcy; powszechność praw przyrody, która świadczy o jedności ma­
teryi i siły (eteru i ruchu), świadczy zarazem i o Jnteligeneyi Najwyż­
sze j która jest przyczyną wszystkiego.

Rozdział IV. Silą żywotna. Siła istnąca w istotach życiem 
obdarzonych (organicznych) ma nazwisko siły żywotnej; treść tój si­
ły to jeden z głównych przedmiotów sporu dzisiejszych naturalistów. 
Zdaniem jednych siła ta w sobie nie istnieje, a jest tylko wypływem 
materyi; zdaniem innych istnie i nawet indywidualnej nieśmiertelnoś­
ci duszy staje się źródłem. Stronnicy różnych w tym względzie mnie­
mań dzielą się na animistów t. j. uznających w ciałach byt duchowe­
go pierwiastku oddzielonego od ciała (Hebrajczykowie, Indyanie, filo­
zofowie greccy), na witalistów którzy poczytują za duszę materyę nie­
ważką (do takich oprócz Huntera i szkoły, należeli według autora, 
między innemi Newton, Cuvier, Biehdt) i wreszcie materyalistów  któ­
rzy ciało i duszę czyli materyę i siłę żywotną mają za nierozłączność; 
wyznawcy tego przekonania datują, mówi autor, dopiero od lat kil­
kunastu, a między nimi rozróżnieni być muszą: materyaliści ściśli 
(jak np. Buchner, Heekel, Virchow, Gavaret, Vogt, Hamholtz) któ­
rzy uznają ją za przymiot t. j. jakoby wykwit z samśj materyi, inni 
(jak Claude Bernard) uważają ją za siłę oddzielną, kształtującą, 
a łączącą się tylko z materyą. Uznawanie duszy jako pierwiastku 
oddzielnego od ciała, i któryby przeto mógł istnieć i w odłączeniu od 
ciała, mogło— uważa autor—spoczywać w instynkcie ludów pierwo­
tnych, bliższych życia natury, i może z czasem stwierdzonem być 
i naukowie, lecz dotąd nie jest. Co do vitalizmu „przypuszczenie 
siły żywotnej jako płynu subtelnego upadło z postępem chemii.“ Na 
twierdzenie materyalistów iż to tylko jest w umyśle naszym o czem 
nas uczą zmysły, przystać także nie można, bo w tym razie, uważa 
autor, małpy które z wielu względów mają zmysły ostrzejsze od na­
szych, winnyby mieć tęż samą przynajmniej umysłowość. Autor 
przytacza następnie szereg ciekawych doświadczeń spółczesnych w rze­
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czy śledzenia związku siły żywotnej z materyą, zwłaszcza Claude Ber­
narda, którego twórcą nowej filozofii doświadczalnej nazywa, i mó­
wiąc o intelligencyi, która ma źródło w mózgu, a przeto zdaje sig być 
na pozór całidem zależną od tego pierwiastku, taką czyni uwagę mię­
dzy innemi: „posiadając maszynę parową nie posiadamy jeszcze siły, 
ruda żelazna nie jest jeszcze magnetyzmem, a bursztyn elektryczno­
ścią, tak samo mózg nie jest intelligencyą... mając sam tylko mózg, 
albo krew utlenioną nie otrzymamy intelligencyi: przyczyna jej po­
zostanie na zawsze dla nas ukrytą... Zdanie więc Buchnera: „z materyą 
ginie myśl“ niema podstawy loicznej11. 95. Po przytoczeniu nastę­
pnie szczegółowych zdań o przedmiocie (sile żywotnej) i wykazaniu, 
iż niedostateczne są wszystkie, autor we wniosku mówi: „siła zatem 
żywotna nie jest ani całostką indywidualną jako dusza, ani oddziel­
ną substancyą żywotną rozlaną w organizmie... lecz jest to stan  d y ­
namiczny (t. j. produkcya ruchu) bądź zarodkowej komórki, bądź 
organizmu całego, nieoddzidny od organizacji, (wniosek ten jest tro­
chę w sprzeczności z własną powyższą uwagą autora o odrębności iu - 
telligencyi) wywołujący w niej ugruppowanie atomów biologicznych4' 117.

Rozdział V . Życie i  komórka. Jak pierwowzorem życia mi­
neralnego jest kryszta ł, tak życia organicznego komórka. ,,Jak w na­
turze nieorganicznej z odmiennego ułożenia atomów powstały różne 
pierwiastki odmienne co do formy i treści, tak samo i w naturze orga­
nicznej z rozmaitego przeobrażenia sig komórki pierw otnej pocho­
dzą najrozliczniejsze form y roślinne i  zwierzęce'*. Cóż to jest ta 
komórka? Komórka ta jak ją opisuje Schlejden, przedstawia sig pod 
drobnowidzem jak woreczek albo kulisty pęcherzyk, pokryty ze wszech 
stron błoną cienką. Pod tą błoną znajduje sig inna jeszcze subtel­
niejsza: pgcherzyk pierwotny; w każdój też żyjącój jest jądro, które 
jest źródłem jej wzrostu i reprodukcyi. Komórka roślinna mało się  
różni od zwierzgcój (jajko). Dziś, mówi autor, nikt już nie wątpi, 
że rośliny i zwierzęta pochodzą z przeobrażenia się komórki. Teo- 
ryg tę rozwinęli mianowicie Schlejden, Schwann, Kólliker, Virchow, 
Lejdig. Jeszcze Bichdt (spółczesny Cuviera) twórca anatomii ogól­
nej, dowiódł, iż różne funkcye naszego życia wypływają z własności 
różnych tkanek i podzielił je na 21 gatunków; otóż tkanki te jak to 
wskazał Krause, a dowiedli Schlejden (w roślinach) i Schwann (w zwie­
rzętach) pochodzą z przeobrażenia się komórek. Rozjaśnienie to w y­
warło niezmierny wpływ tak na medycynę, jak w ogóle na uprawę na­
uk przyrodniczych. „Każda komórka jest niezależną w orgauizmie, 
przebiega ona tę samą ewolucyę jak i organizm, t. j. rodzi się, wzrasta, 
dojrzewa i umiera. Zboczenia organizmu są to zboczenia jego komó- 
rek“. „Szybkość mnożenia sig komórek jest nader potężną, podług 
obserwacyj Schlejdena dokonanych na grzybie purchawce olbrzymiój, 
okazało sig, iż w minutę powstawało 20,000 nowych komórek11.

Rozdział YI. Obieg siły  i  m ateryi w przyrodzie . Autor usi­
łuje tu szczegółowie wykazywać i sprawdzać że w naturze nic sig nie

Tom  I . S tyczeń 1873 r.
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tworzy i nie ginie, a tylko się przeobraża, tak co do treści materyi, 
juk też co do siły. „W  naturze nieorganicznej siła zmienia ciągle 
swój ruch, w przyrodzie organicznej jej form ę , lecz jak w jednym 
tak W drugim razie ilość siły zostaje niezmienną. Z jednej wspól- 
nój kosmicznej materyi utworzyły się wszystkie pierwiastki, z jedne­
go spólnego ruchu powstały różne siły przyrodzone, tak też właśnie 
z jednej pierwotnej form y  organicznej (jest nią komórka monad) ro­
zrodziły się wszystkie istoty żyjące “

Rozdział VII. Początek ziemi. Autor po zaznaczeniu, iż „nie 
mamy żadnej teoryi pewnej o utworzenia się ziemi11, wykłada nastę­
pnie powszechnie znaną teoryę ukształcenia się naszego systematu 
planetarnego przez Laplace’a, stwierdzoną dziś zdaniem autora nie­
wątpliwie przez doświadczenia Bunsena i Kirchoffa (naturaliści nie­
mieccy teoryę tę uznają za wynalezioną przez Kanta, a stwierdzoną 
przez Laplace’a i Herschla), to jest: jak materya kosmiczna rozlana 
w przestrzeni począwszy się niegdyś zgęszczad wydała jądro stałe 
(słońce z ruchem wirowym), jak w pewnym czasie, gdy siła odśrod­
kowa zaczęła brać przewagę nad dośrodkową, oderwały się zeń pier­
ścienie gazowe i dały początek nowym oddzielnym planetom z pod­
wójnym ruchem (wirowym koło swej osi i obrotowym około słońca) 
a między temi i ziemi, Ziemia w stanie gazowym błyszczała z ra­
zu ogniem jak słońce, i tylko stopniami ochładzając się, przeszła w stan 
płynny, i zarazem utworzyło się ją d ro  ziemi, złożone (w skutek sto­
pniowego skupiania się pierwiastków chemicznych) przeważnie z me­
tali, a mianowicie z żelaza. „Atmosfera ziemi złożona z ciał gazo­
wych, wody, oraz ciał stałych ulotnionych, przedstawiała czarną, gę­
stą, straszną massę prawie ognistego g o r ą c a Z i e m i a  sama w sku­
tek ciągłego promieniowania i uchodzenia cieplika ochładzała się i po­
krywała skorupą granitową, „wreszcie nadszedł moment w którym 
mogły opaść na ziemię pierwsze wody“. Temperatura tych wód by­
ła z razu wrzącą, łecz „gdy powierzchnia ziemi tyle już ostygła, że 
wody zawieszone w atmosferze mogły się skroplać, wówczas massa 
tych wód całkiem zalała ziemię i utworzył się jeden wielki ocean od 
bieguna do bieguna. Według obliczenia Bischoffa w jego teoryi cie­
pła, aby ziemia ostygła do tego stopnia, potrzeba było do tego 350,000,000 
lat. Tu nastąpiła w dalszym żywocie ziemi walka żywiołów ognia 
i wody czyli pierwiastków plutonicznych i neptunicznych, a jednym 
ze skutków była strata przez ziemię jej gładkiej powierzchni. Wo­
dy działając silnie na skały i fundamenta ziemi, kruszyły je powoli 
i napowrót osadzały zawarte w niej skruszone cząstki ciał; „powsta­
ła ztąd nowa formacya neptuniczna, która raz zwyciężywszy pluto- 
niczną, nigdy już jej przewagi wziąść nie dozwoliła'4. Śród tlj ciągłej 
walki i zmian jedno zostało niezmienne, to jest: „pierwotne natęże­
nie, jakiem obdarzone zostały na początku pierwiastki ziemi“. „Wy­
krycie i zużytkowanie siły ich potencyjnej, jest (zdaniem autora) naj- 
wzuioślejszem zadaniem umysłu ludzkiego, głównem zadaniem celo­
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wości natury i istnienia człowieka1*. „Wiek nasz, dodaje autor, 
pojął swe zadanie; nagromadzone przed milionera wieków skarby 
w węglu kamiennym, znalazły olbrzymie swe zastosowanie dla rozwo­
ju i szczęścia ludzkości44.

Rozdział VIII. R ozw ój dziejowy ziemi. Autor mówi tu o na­
ukach, głównie dziś będących na dobie, to jest geologii i  paleontologii. 
Jak pierwszym twórcą naukowej teoryi o foriuacyi ziemi czyli geolo­
gii był Buffon, tak pierwszym twórcą paleontologii czyli nauki o ska­
mieniałościach znajdowanych w pokładach ziemi był Cuvier. Znaj­
dowanie w różnoczesnych pokładach ziemi resztek roślin i zwierząt 
skamieniałych, to jest zamienionych w kamień, rudę, węgiel lub szkło 
(liczba znalezionych dotąd okazów wynosi kilkadziesiąt tysięcy) rzu­
ciło nowe światło na przeszłość ziemską i na jej rozwój. Okresy jej 
rozwoju przez naturalistów dzisiejszych rozmaicie są oznaczane; lecz 
najpowszechniejszy jest podział na trzy okresy następne: od poczę­
cia się ziemi do ukazania się na jej powierzchni istot kręgowych; od 
pierwszych kręgowców do ukazania się człowieka, i wreszcie: od czło­
wieka do czasów naszych. Okres 1 to jest pokładów najgłębszych 
a zatem najstarszych, dzielony jest zwykle (od nazwiska miejsc, gdzie 
były dokonane badania główne) na podepoki: laurentyńską,, kam bryj- 
ską i  sylurską) okres 2 na podepoki czyli formacye: dewońską, węglo­
wą, permską; okres 8 na peryody: lodowy, diluwialny, alluwialny. 
Grubość ogólna tycli pokładów wynosi 130,000 stóp, a czas uformo­
wania się według obrachowania geologa Volger wymagał 648 miljo- 
nów lat. Epoka laurentyńską (prócz dwuznacznego okazu znalezio­
nego w ostatnich czasach w Kanadzie: Eozoon Canadense, a który 
jedni poczytują za zwierzę, drudzy za minerał) nie mieści jeszcze ża­
dnych śladów żyjących istot; w kambryjskim i sylurskim są tylko wo­
dorosty morskie, a żadnych istot roślin lądowych. W epokach kam- 
bryjskiej i sylurskiej, wnosi nauka: Europa była archipelagiem, cała 
przestrzeń jej od Hiszpanii do gór Uralskich była pod wodą, ukazy­
wały się tylko jako lądy północna część Norwegii, Szwecyi i Finlan- 
dyi: ,,w Polsce nieodkryto dotychczas formacyi kambryjskiej, formacya 
zaś sylurska podług professora Altha, znajduje się u nas na Podolu pod 
Zaleszczykami, nad rzeką Zbruczą i kolo Kamieńca11, W okresie dru­
gim znaczny już postęp lądów Europy, przeważna ich część w owym 
czasie zupełnie oschła; wybrzeża mórz pokryły się bujną zielonością, 
a rozległe mszary żywiły paprocie i skrzypy w ogromne drzewa wyra­
stające. Pokłady węgla kamiennego dają się dziś widzieć od Szpitz- 
berga do środka Afryki, grubość tych pokładów bywa na 40 stóp, 
u nas w Olkuskiem jest ua 50 stóp, ogromną więc być już musiała ro­
ślinność tego peryodu i ogromną przebyć ilość pokoleń leśnych, gdy 
jak uważa autor, najgęstszy dzisiejszy las, gdyby się wszystek, przemie­
nił na węgieł, wydałby tylko cienką warstewkę pokładu. Autor zwra­
ca uwagę, iż dziś jest płonną obawa o wyniszczenie lasów, bo istnące 
pokłady węgla wystarczyć mogą ua bajeczną c.yfrę lat; tudzież na to
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znaczenie jakie ma węgiel, tak dla obecnej jak i przyszłej cywilizacyi 
przez swe zastosowanie do machin parowych, kolei żelaznych, statków 
parowych i t. p. i przenosząc się myślą w ową dawną wyłącznie pra­
wie jeszcze roślinną epokę, taką wyraża uwagę: „Patrząc (wtedy) na 
tę olbrzymią roślinność, na te dziewicze lasy ówczesnej Europy, tak 
gęsto porosłe na bagnach, że ludzka noga stąpaćby w tych pustych 
i głuchych puszczach nie mogła, zdawałoby się, że roślinność ta nie mo­
że mieć żadnego celu; żaden kwiat nie zdobił tych puszcz jednoliścien- 
nycb, śpiew ptaków nie ożywiał ich swoją melodyą, ryk zwierzęcia 
nie rozlegał się, jedno tylko chyba syczenie płazów wylęgających się 
na rozgrzanych błotach przerywało milczenie tych ponurych lasów. 
Któżby sądził wówczas, że to Opatrzność zgromadza materyał drogo­
cenny dla przyszłego pana ziemi, który ju ż  wówczas by l przeznaczo­
ny w  m yśli Twórczij jako ostatni wyraz przeobrażenia niateryi i si­
ły 11. W  tej formacyi węglowej zjawiły się poraź pierwszy na ziemi 
powietrzem oddychające zwierzęta, a mianowicie owady i płazy, po 
osuszeniu się ziemi powstałe, i autor wylicza po kolei wszystkie ówczes­
ne znane. Dalej określa formacye pokładów solnych, kredowych, 
wapiennych, siarki, z oznaczeniem w części ich miejsc w kraju na­
szym; (mówiąc o kopalniach W ieliczki i Bochni, zwraca uwagę na 
wielkość morza z którego musiały powstać, mają bowiem grubości 50 
stóp, najgłębsze zaś dzisiejsze morze, wydałoby przy osuszeniu cien­
ką tylko warstewkę soli); dalej, o trzeciorzędnych formacyach pias­
kowców, gliny, margli, gipsu i t. p. „Europa przybrała wtedy dzisiej­
szy kształt, z tą tylko różnicą, iż ogromne jeziora i olbrzymie rzeki 
przerzynały dzisiejsze lądy. W podepoce 3 tego drugiego okresu roś­
linność dochodzi do najwyższego swego rozwoju. „Dąb w Polsce ro­
śnie obok palmy, brzoza obok sosny bursztynowej w ówczesnych la­
sach Łomżyńskich, Ostrołęckich i Brześcia11; zwierzęta coraz więcej 
się ukazują, a między niemi Dinotherium olbrzym ówczesnego świata 
i największy ze zwierząt dotąd znanych. Koniec tego okresu, to okres 
panowania ssących na ziemi. Znikły żarłoczne płazy, kolosy, a uka­
zał się człowiek.

Zdaniem niektórych, cała kula ziemska w tym czasie okrytą 
została powszechnym lodem (Agasiz), lecz zdaniem większości miej­
sca to mieć nie mogło, a to tylko pewna, że „dzisiejsza Europa od 
Szpitzberga do Pireneów, od Islandyi do Sycylii i od Skandynawii 
do Kaukazu pokrytą była jedną massą lodową w ciągu wielu wie­
ków11. Autor wylicza tu różne domysły i dowody naturalistów o ist­
nieniu lodów w różnych częściach Europy, oraz różne domysły o po­
wodach nastania epoki lodowej Lyella, Tyndalla, Arago, panny Ro­
yer (autor nazywa ją  wszędzie panią Royer), nadmieniając w końcu 
iż najwięcej zyskał stronników wykład Adhemara, iż była ona sku­
tkiem „zmiany położenia ziemi do słońca i innych ciał niebieskich" 
i że peryod podobny przyjść musi znowu w roku 11,750 ery naszej.— 
Od epoki lodów przechodzi autor do epoki potopów. „Potop biblijny



nastąpił prawdopodobnie w skutek wyniesienia pasma gór środkowej 
Azyi, Ameryki i Kaukazu1'. Prądy wód potopowych były olbrzy­
miej potęgi, w czasie ich wiele gatunków roślin i zwierząt bezpowro­
tnie zginęły. Najnowsze poszukiwania odkryły ślady bytności czło­
wieka z owemi zaginionemi zwierzętami, a przeto przed epoką poto­
pów". Co się tyczy starożytności rodu ludzkiego, nauka, uważa autor, 
nic dotąd stanowczo nie wyrzekła. Jedni oceniają, iż ród ludzki ist­
nieje od 15,000 lat, inni że od 12,000. Bównież nauka nie wyjaś­
nia gdzie się człowiek pierwszy ukazał. Według Darwina ród nasz 
pochodzi z Afryki, według Heckla z Leruuryi (wyspy która istnieć 
miała na dzisiejszym oceanie Indyjskim), wszystko jednak przema­
wia za tern (klimat ciepły, spólistnienie w stauie dzikim ziarn zbo­
żowych i t. p.) że ród ludzki powstał na wybrzeżach późniejszej Per- 
syi, lub między rzekami Tygrem i Eufratem. W geologii do tego okre­
su (epoki diluwialnej) należą formacye gliny i wydm piaskowych, gru­
bość tych pokładów jest od 2 0 0 —2,000 słoi, ziemia w tej epoce przy­
brała dzisiejszy kształt, a obszerne płaszczyzny Azyi, Europy i Ame­
ryki zamieniły się na grunta rodzajne. Najnowsza wreszcie z forma- 
cyi, tak zwana alluwialna odznacza się osadami napływowemi wód 
słodkich i stanowi grunt urodzajny dzisiejszy, , , złożony przeważnie 
z piaskowców, wapieni, gliny i próchnicy11. Tam gdzie potop zalał 
obszerne łąki, bujną trawą porosłe, powstał dzisiejszy czarnoziem 
czyli próchnica południowych ziem Polski i Rossyi, z zalanych lasów 
powstały torfowiska. Jest to kapitał, który obecnie się nagromadza 
dla późniejszych pokoleń. Process powstawania osadów wód sło­
nych i słodkich kontynuje się za dni naszych podobnie jak dawniej“ . 
Dno morskie składa się obecnie po większej części ze skorupek ma­
łych muszli, tak zwanych otwornic. Polipy koralowe dają początek 
całym wyspom na oceanie Spokojnym. Ciągła czynność natury we­
dług praw jednych, pociąga i pociągnąć będzie musiała nieustanne 
zmiany, Autor przytacza tu różne bipotezy o przyszłości ziemi; zda­
nia tych którzy sądzą, iż w skutek stopniowego ochładzania się ziemi, 
życie istot na niej zastygnie, oraz tych którzy wnoszą, iż w skutek 
stopniowo zwiększającego się środka ciężkości w słońcu, ziemia nań 
spadnie; zdań tych obu autor sam jednak nie dzieli a wnosi, iż najwię­
cej zagraża ziemi „stopniowe zmniejszanie się atmosfery i wody“, 
ustaną deszcze, znikną rośliny, po nich zwierzęta i w końcu człowiek. 
„Nim jednak to nastąpi, dodaje autor, miliony pokoleń prowadzić bę­
dą dalej walkę o byt, niszcząc się wzajem. Do człowieka należy po­
jęcie wzniosłego posłannictwa jakie mu przez Stwórcę naznaczone zo­
stało, a które leży w pokierowaniu tą powszechną walką, żeby równo­
waga między istotami przyrody nie była zachwianą'1.

Rozdział IX . Człowiek kopalny. Ze znalezionych skieletówludz- 
kich odnoszonych do epoki diluwialnej i zapatrywania się na życie dzi­
siejszych wyspiarzy, autor układa hipotezę o pozorze i sposobie życia 
pierwotnych ludzi, przytacza iż najpowszechniej przyjętym dziś podziałem
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epok cywilizacyi jest dzielenie jej (stosownie do pomysłu Hon’a) na 4-y 
okresy, t. j. kamienia ciosanego, kamieni szlifowanych , bronzu i  żelaza 
(mieszkania nawodne są z epoki kamieni szlifowanych) i dodaje, iż pią­
tym peryodem cywilizacyi do którego doszło tylko pleinie kaukazkie jest 
peryod węgla kamiennego.

Rozdział X. Jedność gatunku człowieka i  jeg o  stosunek do na­
tury. Wyraziwszy autor z góry uwagę, iż tylko zespalając badania 
biologiczne z psychologicznemi, czyli rozum z uczuciem, naukę z religią. 
poznać możemy istotę swoję, iż „wiedza w tym razie usiłując połączyć 
w sobie te dwa kierunki, musi być jak słońce nie tylko światłem, lecz 
i ciepłem razem“ rozbiera różne opinie naturalistów co do jedności lub 
różności gatunku ludzkiego od innych gatunków zwierzęcych, mianowi­
cie od małp i (naśladując w tem w części Haxleya) objawia zdanie, iż to 
co głównie (?) różni człuwieka od zwierząt jest nagość skóry, ,,ta jedna 
różnica—mówi —wystarcza zdaniem raojem do oddzielenia na podstawie 
klassyfikacyi dawnej, człowieka od małp i zaliczenia go do innego rzędu.“ 
Dzieli też autor zdanie biskupa z Kanterbury Summer a  ̂ iż wielkiem roz­
różnieniem ludzi od zwierząt jest zdolność doskonalenia się; mimo to 
wszystko jednak wnosi w końcu, iż „w przyszłości kiedy dzisiejszą klas- 
syfikacyę zastąpi nowy układ genealogiczny oparty na embriologii... czło­
wiek zaliczonym będzie do jednej spóinej gromady, do której wejdą mał­
py rękoskrzydlę, stryżaki i owadożerne.“ Autor następnie (zgodnie 
z dziełem Darwina: Foehodzenie człowieka) wychodzi z zaprzeczenia 
tym którzy są zdania, iż ród ludzki jest zbiorem kilku oddzielnego pocho­
dzenia pokoleii i przedstawia dowody, iż różne te pokolenia ludzkie są 
rozrodem z jednego pokolenia, to jednak jedno pokolenie (wnosi autor za 
Hecklein) rozrodziło sig pierwotnie nie z jednej, ale z kilku jednocześnie 
zjawionych jednostek, wszystko—mówi—przemawia za tem, że w pewnój 
epoce, w pewnej rozleglej miejscowości musiało jednocześnie istnieć wiele 
naszych praojców, małpoludów, pochodzących od jednego i tegoż samego 
nieznanego nam gatunku zwierzęcego, który w epoce trzeciej oddzielił się 
od znanych nam dzisiaj antropomorfów czyli ludomałp bezogonowych, 
i stopniowo nabierał różnych cech ludzkich1' (jaśniej mówiąc autor zdaje 
się tu dzielić tę hipotezę Heckla, iż między gatunkiem dziś znanych małp 
i gatunkiem ludzi, istniały dwa gatunki przejściowe dziś zaginione: mał­
poludy i  ludomałpy). Następnie mówi o powszechnie przyjętym dziś 
podziale istuącego rodu ludzkiego na trzy rassy czyli plemiona: czarne, 
żółte i białe, czyli murzynów , mongołów i  śródziemców  (pl. kaukazkie), 
i wynosząc to ostatnie nad inne jako najwyższy szczebel rozwicia, mówi 
tu między innemi: „Jak kolor biały w tęczy słonecznej jest skupieniem 
■wszystkich kolorów, tak w białej tylko rassie znajdujemy połączenie 
wszystkich wyższych władz umysłu i serca . . „s tanowczo rzec można, 
że ta jedna rassazerwała tradycyę zeswą przeszłością (zwierzęcą) i wszel­
ki związek z resztą tworów natury.“ „Rozdziału tego, dodaje tu autor 
uwagę, dokonał mianowicie mocą nauki swej Chrystus, który pierwszy 
podniósł i nwiecznił obce przedtem zasady braterstwa, miłości pow­



szechnej i poświęcania się za bliźnich." Cała też przyszłość ludzkości 
do tego (t. j. białego) plemienia należy. Dziś już stosunek jego do in­
nych jest dość znaczny: na 1,350,000,000 ludzi 560,000,000 należy do 
rassy białej. Biali różnią się też od innych plemion przeważnie ilością 
mózgu. Autor wtrąca tu obserwacye nad mózgiem (źródłem myśli) 
i móżdżkiem (źródłem kombinacji) i przytaczaiż ciężar największy mózgu 
jest w rassie Niemców, a móżdżku w rasie Słowian (wtrąćmy także że 
i ten szczegół przemawiałby za rodowością słowiańską Kopernika). 
Wyniósłszy w ten sposób nad inne rassę białą, śród tej wynosi kobietę; 
kobieta biała, uważa, bardziej się oddaliła od czarnej niż mężczyzna. 
Kobietę białą uważamy za ostatni utwór natury, „bardziej złożony 
i wyższy tak pod względem duchowym, jak i fizycznym od mężczyzny/1 

Rozdział XI, Znaczenie i  pochodzenie gatunków w  m iecie or­
ganicznym. Piórwszy Geoffroi St. Hilaire 1795 wypowiedział śmiałą 
myśl, że gatunki obecne istot poczytuje za przemianę furm pierwotnych. 
Rozwinął to Lamarque (1801 — 1815), „W gruncie rzeczy niema mię­
dzy zwierzętami gatunków, są tylko różne osobniki'1. Autor poszcze- 
gólnia po kolei różne dotychczasowe systemata klassyfikacyi w botanice 
i zoologii i dodaje, że „wszystkie one nieodpowiadają głównej zasadzie je ­
dności praw natury i planu twórczego". Olbrzymi postęp jaki uczyniły 
nauki przyrodnicze w ostatnich czasach przez zastosowanie metody do­
świadczalnej, dokonał głębokiego przewrotu w tej gałęzi wiedzy". Oka­
zało się z niego, iż przedział między gntunkami jest raczej sztuczny jak 
istotny. Jeszcze Humboldt powiedział, że rozliczne twory ziemi mimo 
swego pozornego rozrzucenia i odosobnienia, zostają w skrytym związku 
co do swego początku. „Myśl syntezy przyrody podniósł na nowo głę­
boki myśliciel Darwin i rozwinął ją w prawdziwie zdumiewający sposób. 
Wyniki jego badań długi czas bgdą jeszcze w podziw wprowadzać ludz­
kość śmiałością swoich poglądów." System, który wychodzić będzie 
z zasad Darwina, zwać się będzie genealogicznym i opartym być musi na 
embriologii i morfologii (t.j.  nauki o formacyi kształtów); „naukaembrio­
logii dodaje jednak autor, jest dopióro w swym pierwszym kroku a bez 
niej niepodobna myśleć o systemie genealogicznym. „Układ genealo­
giczny Darwina polega ńa tem, że wszystkie obecne gatunki powstawały 
jeden obok drugiego (raczej jeden z drugiego) i rozwinęły się odrębnie41 
i zarazem objaśnia, iż ktoby sądził że według tej teoryi dopuszczać na­
leży, iż osieł pochodzi od tygrysa, a człowiek od małpy, ten dowiódłby 
że nie roznmie teoryi Darwina. „Darwin bowiem powstawanie gatun­
ków tłumaczy spólnem ich pierwotnem pochodzeniem, lecz wcale z tego 
nie wynika,aby dzisiejsze gatunki miały wzajemnie od siebie pochodzić.14 
„Ścisłe i niezmordowane spostrzeżenia doprowadziły go do przekonania, 
że wszystkie istoty pochodzą od kilku pierwotnych zarodkowych istot 
roślinnych i zwierzęcych, a. nawet najprawdopodobniej od jednej istoty." 
„To progressyjne przeobrażenie się jednej formy organicznej odbywało 
się w ciągu milionów lat, bardzo powolnie, lecz ciągle i bez przerw.,£ 
„Teorya Darwina jest bardzo prosta, polega ona na powszechnie uznanem
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prawie, że przyroda posiłkując się stosunkowo małemi środkami, docho­
dzi w ciągu wieków do olbrzymich rezultatów. Następnie wykłada autor 
szczegółowiej tę teoryę, którą składają trzy główne zasady, a mianowicie: 
iż odmiany w kształtach istot są możliwe, iż walka między utworami 
organicznemi o by t i wybór naturalny  (wybór natury) wydają te odmia­
ny w osobnikach i że następnie te odmiany utrwalają się przez dziedzi­
czenie. Dokończenie rozdziału obejmuje najoryginalniejszy dotąd przed­
miot dla czytelnika, jest to bowiem według wzoru Herberta Spencera, 
stosowanie teoryi Darwina do szczegółów życia ludzkości t. j. tak jedno­
stek ludzkich jak ludów. W e wstępie autor między innemi tu mówi: 
„Dziejowe wypadki szybko jedne po drugich następują, a powikłane 
w różny sposób odległe skutki bywają częstokroć zakryte dla nas, zanim 
jakieś olbrzymie następstwo nie zwróci na siebie uwagi powszechnej, 
W ten to niedostrzeżony sposób zmienia się panowanie jednego kierunku 
na panowanie drugiego. Próżne są jednak wysiłki pojedynczych ludzi 
jak i całych narodów, dla nadania przewagi tej lub owej władzy naszego 
ducha. Przewaga ta rozwija się całkiem niezależnie od woli na.szej.“ 
Następnie szczegółowiej objaśnia jak prawo to rozwijało się lub rozwija 
w narodach myśliwych, rolniczych i przemysłowo-rolniczych, i w wykła­
dzie tym między innemi mówi: „Narody rolnicze są z natury swej kon- 
serwatywnemi, ztąd bardziśj od innych opierają się przyrodniczemu 
prawu dywergencyi czyli odmiany cech. To zachowawcze ich usposo­
bienie stawia narody te w walce o byt w niekorzystnych warunkach 
w porównaniu z innemi bardziej ruohliwemi i postępowemi plemionami. 
Zwolennicy konserwatyzmu za jakąbądź cenę nie chcą zrozumieć, że kon­
serwatyzm w świecie moraloo-umysłowym odpowiada prawu tarcia się 
ciał w świecie fizycznym. Wprawdzie mechanika fizyczna nas uczy, że 
w żadnej maszynie nie możua całkowicie zniszczyć tarcia, również za­
pewne mechanika biologiczna z czasem wykaże, że w życiu tak pojedyń- 
czych jednostek jak i całych narodów, niepodobna będzie usunąć wpływu 
konserwatyzmu, lecz jak w pierwszym razie mechanika stara się zmniej­
szyć o ile możności tarcie, żeby zyskać na sile, tak w drugim razie zada­
niem przyszłej uauki sociologii będzie, zmniejszenie wpływu konserwa­
tyzmu w ogólnym postępie ludzkości. Zanim jednak ta świadomość 
naukowa nastąpi, naturalny wybór z tego względu niekorzystnie dziś 
oddziaływa na ludy rolnicze, stawiać je w zależności politycznej od ludów 
przemysłowo-rolniczych. Brak im ducha przedsiebierczości, wszelkiej 
inicyatywy, praca ich nie rozwija twórczej strony umysłu, natomiast 
rzewne ich usposobienie i ciągła kontemplacya natury wyrodziły w nich 
żywszy rozwój uczucia i wyobraźni, jak to widzimy z ich wzniosłej poezyi. 
Uczucie powszechnego braterstwa jest wyłącznie udziałem tych ludów.— 
„Na najwyższym stopniu cywilizacyi stoją narody przemysłowo-rolnicze, 
u nich jednych walka o byt najsilniej się rozwija i podział pracy naj­
wszechstronniej jest przeprowadzonym.“ Tu (idąc zawsze za Spencerem) 
autor na kilkunastu stronnicach rozwija uwagę: iż Prancya mimo chwi­
lową porażkę wyżśj stoi w cywilizacyi od Niemiec, które ją zwyciężyły.
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Co do wróżby przyszłości, autor wskazawszy tu na to prawo natury, iż 
postępując od tworów niższych do wyższych, rozpłód coraz się zmniejsza 
(zaczynając od muchy, która ma wyda wad co rok pół miliona potomstwa) 
i przytoczywszy tę charakterystyczną uwagę Spencera, iż fakt ten 
w skutek stopniowego zamieniania się siły żywotnej na inteilektualną 
sprawia: iż im wyższe jest zwierzę w organizacyi, tym mniejszym jego 
rozpłód, taki między innemi wyraża wniosek: „Dzisiejsza siła gene­
tyczna zamieni się (w wiekach przyszłych) w znacznej części na siłę in­
dywidualną woli, uczucia, rozumu. Rozradzanie się plemion ludzkich 
powolniejszem się stanie, lecz na to miejsce skutkiem pomnażania energii 
nerwowój, poprawy liygienicznych warunków bytu, należytego użytko­
wania darów przyrody, ladzie staną się długowiecznymi, mniej zależnymi 
od cierpień fizycznych i moralnych, walka o byt przestanie byd pobudką 
do pracy, a moralne poczucie obowiązków zajmie jej miejsce... Wówczas 
to nastąpi równowaga środków żywności i potrzeb materyalaych czło­
wieka i będzie to epoka powszechnej szczęśliwości.“

Rozdział X II i ostatni. Pochodzenie człowieka. Autor określa 
według ostatnich spostrzeżeń historyę pojedyńczej formacyi jednostek 
ludzkich i mówi: „pojedyńcza komórka w przeciągu 280 dni staje się 
człowiekiem, dlaczegożby podobnież inna pojedyńcza komórka (przecho­
dząc stopniowe zmiany) w ciąga milionów, tysiącoleci nie miała się prze­
obrazić w człowieka?*' Objaśnia to morfologia. „Badania anatomii 
i fizyologii porównawczej wykazały, iż różniące się napozór od siebie 
płetwy wielorybie, nogi żabie, skrzydła ptaków, kopyta końskio i ręce 
goryla, w budowie swej podobne są do rąk człowieka i wykazują jeden 
ścisły plan twórczy, wstrzymany tylko w rozwoju swym u istot niższych, 
zaś całkowity wykształcony i rozwinięty u człowieka." Za prototyp 
zwierząt kręgowych i człowieka, Darwin uznał był najprzód najniższego 
gatunku rybę lanoetnika czyli pomrównioę, lecz następnie (idąc za He- 
cklem) odkrytą i określoną (w Pamiętnikach Akademii St. Petersbur­
skiej) przez Kowalewskiego („syna") larwę aseydyi, która w jednej ko­
lei wydała całe pasmo bezkręgowców, w drugiej kręgowców. Te żachwy 
czyli larwy ascydyi są to drobne zwierzątka morskie, pływające swobod­
nie lub przytwierdzone do skał podwodnych, bezkształtne, nieinające ża­
dnych szczególnych przyrządów, okryte błoniastym płaszczem z  dwoma 
otworami. „Niepodobna dziś oznaczyć tego stopniowania mówi Dar­
win— przez które przechodziły w swoim rozwoju zwierzęta od ryb i zie­
mnowodnych do płazów, ptaków i ssących;" w szeregu przeobrażeń pow­
stały w końcu i małpy. Za najbliższych poprzedników ludzi uważa Darwin 
małpy afrykańskie, „lecz nie należy sądzid—dodaje tenże— żeby dawny 
nasz rodzic był podobny do któregokolwiek z żyjących dziś gatunków 
goryla, szympansa, orangutana i t. p. Prarodzic nasz dziś całkiem 
nie istnieje, nie znamy go nawet z wykopalisk dawnój epoki." Ta też 
właśnie jest i konkluzya autora i tak ją wyraża: „Nie ulega wątpli­
wości, że najbliższy przodek człowieka należeć musiał do rodziny małp
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starego świata wąskonosych, lecz również niewątpliwem jest, że żaden 
z obecnych gatunków nie może być uważany za naszego prarodzica“ 286.

Taka jest treść tych trzech pism; takie o jednym i tymże przed­
miocie, t. j. o pojmowaniu darwinizrau i pozytywizmu trzy różne zdania. 
Zasady wnioskowania każdego z tych pism zdają się być wyrażane kucz­
nie, usprawiedliwiane dowodnie, a jednak o ile to jest dotąd widocznem, 
żadne z nich nie uwieńczyło się skutkiem żądanym. Dziełko Prawo po­
stępu wydane było w rok po traktacie Materyalizm w  obec nauki, oczy­
wiście więc dowody tego ostatniego nie były dostatecznemi do odwróce­
nia jego autora od zasad materyalizmu, P. Pawlicki wydał w roku obec­
nym broszurkę p. n. „ Człowiek i  Małpa, ostatnie słowo Darwina" która 
jest co do zasad dalszym ciągiem jego poprzedniej broszurki, zaś Dr. 
Szyszłło powyższy P rzegląd  przyrody  przyodziany i w studya filozo­
ficzne; zasady więc których był tłumaczem p. Masłowski w swem Pra- 
wiepostępu, niebyły dostatecznemi widzimy ani do odwrócenia p. Pawlic­
kiego od zasad idealizmu, ani do zatrzymania autora P rzeg lądu  przy 
samym materyalizmie, i wreszcie zasadom wyrażonym w Przeglądzie tym 
zarzucaną jest (i nie zupełnie bezzasadnie, jak to ujrzymyj pewna 
sprzeczność założeń z dowodzeniami.

W  czemże więc mianowicie mofce mieć źródło ta pewna bezsku­
teczność wywodów pism wyrażonych? jakie -wypada uczynić wnioski
0 ich zasadach? czyli, jak powinnyby być uważane właściwie darwinizm
1 pozytywizm? o tem (dla usprawiedliwienia właśnie poniższych uwag
0 tych trzech pismach) musimy tu przedewszystkiem wyrazić zdanie 
swe własne.

W  dziejach myśli od Talesa do Comte’a dwie śród innych dują się 
dostrzedz cechy, które odznaczyły i odznaczają drogę badania; jedna, iż 
wypadki tego badania czyli obszar prawd poznawanych odznacza ciągły 
(lubo nie zawsze jasny) postęp, i powtóre, że tę drogę badania przepla­
tają dwie kolejno a stałe zmieniające się doby, t. j. doba przeważnie ba­
dań i czci materyi, oraz przeważnie badań i czci ducha. Przyczyna tego 
jest jasna. Przyjaciele jednego z tych dwóch pierwiastków (t. j. lub 
materyi lub ducha) pielęgnując go, wznosząc i byt jego wyłącznie we 
wszystkiem widząc, dochodzą w końcu do zaprzeczenia nawet bytu piór— 
wiastku drugiego; byt jednak i tego drugiego jest prawdą, następuje więc 
jego wskrzeszenie, wznoszenie, potępienie pierwszego, a tem samem
1 wywołanie znowu reakcyi nowej. Fakta takie powtórzyły się właśnie 
i  nam spółcześnie. Koniec wieku zeszłego był tryumfem wyłącznego 
materyalizmu, początek wieku naszego wyłącznego idealizmu a zjawiony 
\v końcu piórwszej połowy tegoż wieku system, o którym tu właśnie mo­
wa, pozytywizmu, wzniósł znowu materyalizm i ogłasza po dawnemu jego 
wyłączność. Pozytywizm uprzedzał wprawdzie zrazu iż nie je s t  mate- 
ryalizmem (Aug. Comte), ale uznane przezeń za wyłączne kryterium po-



zytywnej prawdy doświadczenie zmysłowe, szkołę tg na czysto mate- 
ryalną wnet przemieniło. Świetne doświadczenia, odkrycia i stosowania 
w różnych gałęziach nauk przyrodniczych w okresie tyra, a pod hasłem 
pozytywizmu właśnie dokonane, wzmogły zapał i słuszną dumę tej szkoły; 
a zjawiona przed 15-u laty teorya zwana teoryą Darwina, dozwalająca 
wnieść, iż i sam człowiek (ten jedyny kamień ohrazy dla czystych ma- 
teryalistów) jest także niczein innem w swojem nastaniu jak wypływem 
i wykwitem pierwiastków czysto materyalnycb, przez szkołę tę została 
pochwyconą, wzniesioną, i za ostateczny tryumf materyalizmu a grób 
idealizmu obwołaną.

Zjawienie się tej teoryi Darwina zbyt jeszcze jest świeże, a powo­
dzenie jej było xbyt nagłe, iżby i to jej znaczenie i jej następstwa osta­
tecznie już ocenione być mogły; poklasnęli jej można uważać w ogóle, 
wszyscy prawie materyaliści a potępili ją wszyscy idealiści; co do nas 
odróżnimy się w tym poglądzie znacznie od jednych i drugich. Zdaniem 
naszem poklask dawany tej teoryi przez materyalistów jest słusznym, 
a potępianie jej przez idealistów jest niesłusznem, ale sądzimy także 
iż teorya ta przyszła nie na tryumf materyalizmu, t. j. dzisiejszego po­
zytywizmu, ale na zdradę, t. j. iż przyczyni się owszem do tym pręd­
szego powrotu doby duchowej.

Kilka uwag objaśni i usprawiedliwi, sądzimy, to założenie.
Przyroda ma dwie strony: zewnętrzną pojmowaną tylko zmysłami, 

i wewnętrzną tylko pojęciem. Teorya o której mowa jakże ocenioną bytS 
może w odniesieniu do strony jednej i strony drogiej?

Jeżeli rzucimy okiem w świat istot ziemskich i zwrócimy uwagę 
na ich z sobą podobność (od kwiatka do figury ludzkiej), podobność tak 
wielką, iż zebrawszy je wszystkie i poszykowawszy według podobieństw, 
dałby się zapewne ułożyć obraz w którym jedna istota od drugiej o mały 
tylko odcień okazałaby się różną, i jeżeli z drugiej strony zważymy, iż 
pozytywne ślady bytu człowieka na ziemi są stosunkowie nader niedawne 
a zawsze czynna natura przed bytem tyra przez nieobliczone lata i wieki 
coś działać musiała, tworzyć dzieje i postęp; tedy nie tyle może nas dzi­
wić nawet zjawiona dziś teorya rozwinień, jak raczej to, iż dziś dopiero 
znalazła swoje sformułowanie. Sformułowanie to nie tyle nawet rzec 
można uskutecznił Darwin, ile duch wieku. Za wzrostem ogólnój myśli 
(w figurze Ludzkiej) jedną z cech w naukowych badaniach wieku naszego 
stało się dostrzeganie łączności tam, gdzie dotąd widziany był bezład, har­
monii gdzie przypadkowość, czyli uogólnianie. Ta łączność dostrzeżona 
śród dziejów wydała H istoryozoflę, w rozróżnionych językach Gramma- 
tykę porównawczą , w rozpadniętych religiacb jednę z najnowszych nauk 
Umiejętność relig ii (Marx, Em. Burnouf, Seidel i in.), w zoologii i bo­
tanice wreszcie tę właśnie teoryę o której mowa. Już przy końcu wieku 
zeszłego i początku obecnego, liczni różnych gałęzi pisarze: naturaliści, 
filozofowie, poeci, wszyscy w ogóle głębiej myślący ludzie coraz dobitniej 
i częściój zwracać zaczęli uwagę na owę wielką podobność śród istot 
ziemskich, a ztąd jakąś skrytą ich łączuośd, gdy wydane w r. 1859
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Karola Darwina tylekroć wzmiankowane dzieło „ 0 początku gatunków“ 
zwróciwszy ze szczególną erudycyą w gałęzi swojej uwag® na możność 
przemieniania się form istot, i dołączywszy domysł o odwiecznych po­
wodach przemian ich stopniowych, stało się gruntem tej nowej i stałej 
teoryi, która też linie Darwina otrzymała.

Jeżeli porównamy to co wyraził Darwin w owem, oraz innych 
swych pismach, oraz to co dodali jego następcy i zwolennicy, tedy przy­
znać to trzeba, iż do przyjęcia za prawdę jego domysłu, skłaniać muszą 
istotnie następne względy.

Wychowanie zwierząt domowych daje widzieć ten fakt, iż różne 
szczegóły wychowania, jako to: różna czynność, żywność, krzyżowanie i t. p. 
tworzą dalej różne odcienia kształtów w jednym gatunku. W krociach 
wieków istnienia natury nader różne powody mogły i musiały podo­
bnie wpływać na różne odcienia kształtów w istnących tworach, 
a odcienia te i mogły i musiały ustalać się następnie przez dzie­
dziczenie. Darwin w powyższóm swóm dziele objawił domysł i szczegó­
łami swej erudycyi poparł, iż owe stopniowe odcienia w kształtach istot 
powstawać mogły w skutek ich wzajemnej walki o byt (struggle for life) 
t. j. już potrzeby napaści, już potrzeby obrony fztąd stopniowego np. 
formowania się rogów, sk rzyd e ł i t. p.), a wybór natury (natural selec­
tion) już to, już inne odcienia kształtów przez dziedzictwo ustalał, roz­
wijał i potworzył w ten sposób przez odmęty wieków gatunki różne. 
Prócz tej walki o byt, mogły zapewne i musiały podobnie wpływać na zmiany 
i tysiączne inne powody. Istnące w ciele wielu gatunków cząstki dziś 
nie mające celu (jak np. oczy u istot tylko w ziemi żyjących, skrzydła 
u ptaków które nie latają, u mężczyzn ludzi ślady piersi, kość ogonowa 
i t. p.), są to wyraźnie jakieś zabytki form przemienionych.

Embriologia wreszcie czyli nauka o formacyi płodów, wykazując 
dziś, iż kształcenie się płodu ludzkiego w łonie matki jest przejściem od 
komórki przez kształty robaków, ryb i różnych, kręgowców (w tygodniu 
4-yru jest widoczny i ogon) do formy ludzkiej, każe wnosić iż proces ten 
jest skróceniem czyli miniaturą tej czynności, którą odbywała niegdyś 
natura na inne skale.

Te więc i tym podobne względy w połączeniu z tym, iż w rozwiciu 
stworzonej natury tkwi we wszystkiem nie nagłość ale powolność, nie 
przypadkowość lecz rozum, każą dochodzić do wniosku i za uzasadniony 
uznać ten domysł, iż początkiem tych wszystkich istot ziemskich jakie 
■widzimy (od molusków do ludzi) było nie ukazywanie się ich w ciągu 
czasów odrębne i samorodne, lecz ewolucya.

Taki każe uczynić wniosek wzgląd na zewnętrzność, lecz czyliż nie 
będzie przeciwnym przypuszczeniu temu pogląd duchowy?

Najpowszechniejszym i najsilniejszym dla przyjaciół ducha i wogóle 
dla umysłów idealnych powodem, do nieprzyjmowania i zaprzeczania 
prawdy teoryi Darwina jest ten: iż dopuszczanie wywinieuia się formy 
ludzkiej z form istot niższych jest zaprzeczeniem godności ludzkiej, oraz 
nauce wszelkich pierwotnych podań i religij ludzkich, które uczyły 
wszystkie, iż człowieka stworzył Bóg lub bogowie.

4 4  DARWINIZM
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Pomijając religie inne, weźmy tu tylko tę, która nas najbliżej ob­
chodzi, chrześciańską. Religia ta czyliż istotnie z nową teoryą pocho­
dzenia nie da się zgodzić?

Nie myślimy tu wcale zbaczać do rozpraw teologicznych i dogma­
tycznych, lecz uczynimy tu tylko w tej kwestyi kilka uwag prostych, 
każdemu jasnych.

Religia chrześciańska uczy, iż „stworzył człowieka Bóg“ i jest to 
istotnie twierdzenie kardynalne chrześciańskie. Co to jest jednak 
w szczegółach swoich Istota Boża? i w ja k i sposób nastąpiło owo stwo­
rzenie? to już należy do wyobrażeń własnych każdego. Na uwagę tę 
bliżej nastajemy, szczegół ten bowiem napozór wagi drobnej, jest jednak 
w istocie gruntem, jest obrotową osią wszystkich tych kwestyj i sporów
0 jakich tu wzmiankowaliśmy, może nawet jest jedynym powodem i tu
1 wszędzie całego sporu pomiędzy materyalizmem i idealizmem.

Co do istoty Stwórcy nauka chrześciańska od kart Pisma do ka­
techizmów podręcznych uczy, iż Bóg jest „Duchem czystym;" praktyczne 
jednak pojęcia ludzkie lubo twierdzenie to powtarzają usty, wyobraźnią 
widzą inaczej, a wyobrażenia te  ściągają następnie zarzut i przeciw sa­
mej nauce i wiodą do odstępstw. Pojmowanie bóstwa i w ogóle prawd 
clirześciariskich materyalnie., jak w IY  wieku chrześciaństwa wydało 
aryanizm , w X Y Iprotestantyzm , tak przy końcu wieku zeszłego i w obec' 
nym wydaje ateizm. Jestto pewnem, że każdy filozof materyalista 
i ateista nie umiał w dzieciństwie swojem wyobrażać Boga inaczej jak 
materyalnie, i zaprzeczywszy następnie sam sobie, mniema iż się stał 
ateuszem. Jak niegdyś angielski Hobbes, tak spółcześnie nam A. Comte, 
L. Feuerbach, Vogt, Buchner, Henkel i in. w różnych miejscach swych 
pism wyrażają to, iż według nich pojęcie Bóstwa nie może być inne jak 
antropomorficzne (Heckel np. protestując przeciw dopuszczaniu istnienia 
Stwórcy w przyrodzie, mówi: „ Osobowy ten Stwórca jest poprostu wy­
marzonym ustrojem, przybranym w szaty człowiecze.1' Dzieje przyrody 
T. I str. 180 ,). Bóg jest duchem,— a działanie duchowe jestże widzialne? 
Czyli więc utwory ziemi i świata zjawiły się kiedyś nagle jakby przez; 
samorodztwo, czy się ukazywały kolejno, czy wreszcie kształciły się i roz­
wijały harmonijnie jeden z drugiego, udział Ducha-Stwórcy w nastaniu 
tem albo działaniu, jakoż i dlaczego ma się zaprzeczać? Czyliż dlatego, 
iż jakaś prawda lub czynność zostaje poznaną bliżej, musi ginąć jej 
sprawca?—Kiedy więc np. K. Vogt poklaskując nowej teoryi pochodze­
nia dodaje, iż wypadki tej teoryi „zostawiły Boga za drzwiami,“ tedy 
właściwie powinien był raczej rzec: że przez wypadki te, jego osobiste 
wyobrażenia o Stwórcy i o stworzeniu pozostały za drzwiami.— Nauka 
chrześciańska o stworzeniu czerpaną być może z księgi biblijnej Genesis.

*) C ytaoye z S ch dpfu n gsgesch ich te  H eck la , d la  ła tw ie jszeg o  sp ra w d ze­
nia, podajem y tu  w szęd zie  w ed łu g  przekładu pp. M a sło w sk ieg o  i C za rn ec­
k iego .
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Księga ta wyraża, i i  P . Bóg stworzył człowieka na obraz i podobieństwo 
swoje, oczywiście więc za treść i istotę stanowiące człowieka uważa tylko 
sam duch; o ciele mówi iż to jest z mułu, lecz nie zaprzecza iżby i ciała 
innych istot nie były z tegoż pierwiastku, nie wyraża też nic ani o czasie, 
ani o sposobie ukształcenia się istoty ludzkiej.

Uwag tych nie czynimy bynajmniej dla naginania nauki Genesis 
do nowej teoryi, ani też czyniąc je odróżniamy się jakąś szczególną no­
wością w jej wykładzie. Autor którego twierdzenia pod żadnym z tych 
względów nie mogą być podejrzane, pisał bowiem jeszcze w wieku IV-ym 
i jest uważany za mistrza nauczania katolickiego, S. Augustyn w tymże 
duchu wykładał właśnie Genesis. Wykład racyonalny Genesis, którego 
nie raz dotykał, znajduje się między innemi wyrażony obszerniej w ostat­
nich księgach jego Confessiones. W  wykładzie tym po wyjściu z zasady 
(którą obszernie rozwijał w dziele De Cimtate Dei) iż dnie Genesis to 
„w stylu Biblii1' epoki, i po zwróceniu uwagi iż utwór samej ziemi nie 
należy nawet do żadnego z tych dni, a że pomiędzy tyra utworem a pier­
wszym dniem mogły upływać wieki bez wszelkiej rachuby, dotykając 
następnie bliżej samego sposobu stworzenia, tak mówi między innemi. 
„Są którzy czytając te wyrazy „Na początku stworzył Bóg“ wyobrażają 
sobie Boga jako wielkiego człowieka lub inną jaką wielką istotę mate- 
ryalną... a słowa „niech się stanie i stało się“ jako słowa które się po­
częły i skończyły, a zaledwo się ich brzmienie skończyło, odrazu  pomie- 
niona istota swój byt zaczynała, jeszcze oni są jako male dzieci“... 
i trochę niżej: „Niekształt pierwotny był zarodem  tych wszystkich 
dziwów (t. j. istot) o których w dniach następnych, ponieważ wszystkie  
te rzeczy z  natury swojej ulegają odmianom czasu w skutek urządzo­
nej odmiany ich ruchów i  postaci '). Buchner czyni uwagę, iż za ojca 
teoryi Darwina może się uważać Empedokles dlatego iż uczył że szcze­
góły ziemi i świata stopniowo się rozwijały, dopiero przytoczone a pod­
kreślone słowa S . Augustyna trafniej jeszcze mogłyby być położone za 
epigrafdotej teoryi. Według nauki tej przeto, wcale nie antichrześciańskiej, 
dziecinnem byłoby mniemać iż utwór dany, np. postać ludzka ukazała się 
niegdyś nagle. Jeżeli nie nagle, tedy jakiegoż mianowicie czasu wyma­
gało jej ukształcenie się? Naszem zdaniem patrząc na zacność istoty, 
która się stała godną być przybytkiem ducha twórczego, a licząc chwile 
i wieki ze stanowiska czasu t. j. na skale Boże, nieprzesadnem byłoby 
dopuścić, iż ukształcenie się takiej istoty nie dnia, roku lub wieku, ale 
wymagało raczej wieków i kroci wieków; i że procederem tego kształce­
nia się było stopniowe ukazywanie się tych równych kształtów, które 
i dziś przeciągają się w tak wielkiej jeszcze części w swoich potomkach.
O tak powstałej istocie czylizby rzec już nie można, że Bóg ją stworzył?

*) Działa. C onfessiones  literatura nasza m a dwa p rzek ła d y , z roku  
1 8 4 4  M ichała Szyszki i z roku 1 8 4 7  ks. P ękalsk iego; słow a tu  p rzy to czo ­
n e , znajdują s ię  w ŁtSm ostatniem  w ydaniu na str. 3 6 7 i 3 7 2 .



Zapytany dziś chrześcianin kto jego jest Stwórcą? daje odpowiedź iż  
„Pan Bóg“ a odpowiedź ta nie zaprzecza tej prawdzie, iż materyalne 
ukształconie sig jego było stopniowem przejściem w przeciągu 280 dni 
przez rozmaite formy w łonie matki; jeśliby przeto podobnie i narodze­
nie się czyli uksztalcenie się fizyczne człowieka l-o  miało być przejściem 
np. przez 280„dni£02$ /^ “ czyli przez 280,000lat („dzień uBoga jest jako 
1000 lat“ Bibl.), przez różne formy w łonie matki ziemi (czyli według 
nas na jej powierzchni), nie zaprzeczałoby to podobnie tój prawdzie i temu 
wyrażenia iż „Bóg go stworzył. “ Gruntem nauki Genesis było tylko 
opowiedzieć krótko, praktycznie: iż rzeczy te które są, nie są dziełem  
przypadku, nie są zamętem, lecz że je wydał i wiedzie Jeden  najwyższy 
Duch-Stwórca oraz Duch-Rządoa.

Zarzut iż ta teorya pochodzenia ma ubliżad psychologicznie go­
dności ludzkiej, jest tym więcej tylko pozorny. Fizyologia dziś uczy, 
iż każda cząstka ciała ludzkiego zmienia się rosnąc tak, iż przera­
dza się całkiem nawet ta materyalnośd, którą każdy na świat przyno­
si; indywidualność więc nasza w każdym razie ściśle jest odznaczoną; 
nauka nadto iż postać ludzka jest szczytem ostatecznym i wykwitem  
rozwijania się form ziemskich, jest nie na ujmę, ale na podniesie­
nie znaczenia takiej jednostki w obec form niższych.

Tak więc nauka chrześciańska jeśli nowej teoryi pochodzenia 
jawnie nie stwierdza, tedy jednak i jawnie jej nie zaprzecza (mówi 
przytem „in dubiis libertas“) , nauki idealne idą ręka w rękę z religij- 
nemi; uwagi któreśmy uczynili dostatecznemi więc sądzimy być winny 
do pogodzenia teoryi Darwina z idealnością.

Lecz oto, spytajmy teraz, czy taż teorya Darwina, o którój na­
uka rzec musi iż jest nader prawdopodobną, której religia nie prze­
czy, jest też i pozytywnie pewna?.

Jeżeli przez pozytywną pewność jakiego faktu mamy rozumieć 
tylko to, co jest wsparte na kriterium dzisiejszej szkoły pozytywnój 
to jest na doświadczeniu, tedy teorya Darwina i jego szkoły za pozy­
tywną pewnośd wcale być przyjętą nie może. Przez fan tazyę  i Icom- 
binuoyę można ukształcid przypuszczenie, że dzisiejsze oddzielne 
gatunki poformowaly się przed krociami wieków jeden z drugiego, 
ale iżby z gatunku jednego mógł powstać drugi, iżby dziś nie istniały 
gatunki a tylko osobniki, tego kriterium doświadczenia wcale nie 
stwierdza. Być może, iż przed wieków miliardem gatunki które dziś 
tak się różnią od siebie, były więcój z sobą zbliżone, ale różne gatun­
ki dzisiejsze z całą pozytywną pewnością różnemi są gatunkami, świad­
czą o tem nietylko ich cechy zewnętrzne lecz i wewnętrzne. W eźmy 
np. jak najróżniejsze rassy gatunku psów, a wszystkie one mają tę wy­
jątkową i tak szczególną śród całego królestwa zwierząt cechę: (cechę 
która szukaną chyba być musi śród milionowych tajni przedwiecz­
nych formacyj) wierności i przywiązania do człowieka, i świadczą 
przeto iż są oddzielnym  gatunkiem. Jednostki jak najodmien- 
niejszych, cerą, składem, umysłem, pokoleń ludzkich, wchodzić mogą
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w związki małżeńskie, wydawać potomstwa, zaś jednostki gatunków 
zoologicznych różnych, jak to sam Darwin świadczy, nie krzyżują się 
z sobą, a jeśli wydadzą potomstwo, tedy albo to będzie forma dalej bez­
płodna (muły), lub też w rozrodzie dalszym potomkowie wracają do 
formy jednego z dziadów, co zowie atawizmem. Ztąd tóż wielki 
zkądinąd wielbiciel Darwina, ale przeciwnik jego ostatecznych kon- 
kluzyj, francuski Quatrefages, znakomitą czyni uwagę: że bezpłod­
ność gatunków gra tę rolę w świecie botanicznym i zoologicznym, jaką 
grają w świecie gwiazd prawa ciężkości i attrakcyi, to jest iż utrzy­
muje odległości botaniczne i zoologiczne między gatunkami. Cho­
ciaż więc za teoryą Darwina przemawia prawdopodobność, prawdopo­
dobnie jednak także dopuścićby można, iż jak na niebie jakaś pierwo- 
tność kosmologiczna, tak na ziemi jakaś pierwotuość geologiczna rospry- 
snęła się w miliony sobie podobnych ciał. I ztąd też pośród natura- 
listów nawet, lubo wielu gorliwych stronników, ale też niemało i prze­
ciwników teorya Darwina znalazła. Agasiz np. (nader głośny przy- 
rodoznawca amerykański) w dziele swem O gatunkach i  ic>h klassyfi- 
hacyi w zoologii, wyraziwszy należny podziw dla wiadomości przyro­
dniczych Darwina i Heckla, dodaje: „żałować tylko należy, iż nie trzy­
mają się oni ścisłej metody scientyficznej, która zależy na tera aby 
z faktów pewnych wyprowadzać loiczae wnioski, nie zaś na tem, aby 
z fantastycznie nakręcanych faktów wyprowadzać dowolne teorye“. 
W  literaturze niemieckiej liczącej może najgorliwszych zwolenników 
Darwina, i mogącej już nawet złożyć z swych publikacyj biblioteczkę 
Darwióską,—-zbliżenie i ocenienie tych prac mamy między innemi w nie- 
dawnóm dziele professora Huber: Nauka Darwina krytycznie oce­
niona, a wniosek który tu autor po przytoczenia ścisłem rozumowań 
za i przeciw zapisał w końcu jest ten: ,,tak więc ta teorya Darwina nie 
tylko jest hipotezą, ale nawet żadnego naukowego usprawiedliwienia 
{keine wissensehaftlicke Bereaktigung) nie mającą hipotezą“ .

Ajednak tak zwany dziś pozytywizm teoryę tę przyjął, jako stwier­
dzoną jakoby doświadczeniom i za pozytywnie pewną ogłosił. Taki wnio­
sek np. zapisał Heckel przy końcu swych Dziejów przyrody, chociaż 
na każdej prawie karcie tych dziejów, a mianowicie przy oznaczaniu 
i wyliczaniu kolei rozrodu roślin i zwierząt, przypomina, iż wyraża 
tyiko hipotezy. Przez duch wieku wydany, a mający bez wątpienia 
w sobie pierwiastki prawdy darwinizm, przyszedł w ten sposób, zdaniem 
naszem, nie na uwieńczenie, ale owszem na zdradę pozytywizmu. 
Przyszedł na zdradę, okazało się bowiem, iż szkole tej i nauce niecho- 
dziło właściwie o pozytywną pewność, ale o materyalizm; wyszedł na 
zdradę, pierwotnym bowiem twierdzeniom pozytywizmu o niezmien­
ności gatunków, o odwieczności na ziemi rodu ludzkiego, z gruntu 
zaprzeczył; wyszedł zaś mianowicie na zdradę przez wykazanie nie­
dostateczności jego kriteriów, i przez następstwa które sprawić musi. 
Darwinizm jak widzieliśmy uczy, iż ród ludzki nie jest odwiecznym, 
iż był czas w którym nie było na ziemi żadnych nawet istot dzisiej-
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szym podobnych, iż te przybywały następnie epokami o formach i przy­
miotach stopniowo wyższych, iż jest wewnętrzna solidarność z czło­
wiekiem rodów zwierzęcych, iż nadto, w loicznśm rozwinieniu teoryi 
dopuszczać trzeba, że w rozwoju natury dalszym, przemiana i samych 
ludzi w istoty kiedyś doskonalszej treści nastąpić musi i t. p. a więc 
naucza nas prawie dosłownie wszystkiego, tego czego nauczała niegdyś 
Biblia hebrajska (w Genesis i Proroctwach), musi więc znowu zwrócić 
w nowy sposób uwagę na powagę kart tego Pisma l ) ,  na jakieś wyż­
sze i głębsze kryterya wiedzy i prawdy w świecie istnące niż doświad­
czenie, i możemy już widzieć jako w ten sposób powróci wkrótce 
znowu na polo badań okres duchowy i wróci w nowej potędze. N ie­
miecki pozytywizm już dziś nawet w pierwszera swótn pokoleniu za­
mienił się w probabilizm  i nie trzeba być wielkim prorokiem aby zga­
dnąć, iż w pokoleniu następnem (jakby przez ów „atawizm") powró­
ci do spekulacyi. Tak pełna oryginalnych myśli a tak powszechnie pokla- 
sldwana dziś w Niemczech: Philosophic des Unbewussten Hartmanna 
{Filozofia nieświadomości,—tkwiącej w ludziach, zwierzętach, kwiatach 
i całej naturze) która jest połączeniem z całem przejęciem się tak da* 
wnych kierunków spekulacyjnych, jak nowych przyrodniczych, jest 
już dotykalnym zwiastunem tego zwrotu śród sfery teoretycznej.

(D okończenie nastąpi).

!) H enkel w zaczęciu sw yoh D ziejom  p rzy ro d y  w spom niaw szy o  K się ­
dza G enesis wyraził: „ W  h ip otezie  M ojżeszow ej sp otyk am y się z dw iem a do* 
n iosłem i i zasadniczem i ideam i przyrodniczej teoryi rozw oju , w yrażonem i 
przytćm  z zadziwiającą prostotą  i jasnością: z ideą różn iczkow ania  czyli 
dyfferencyow ania i z ideą p ostęp u jącego  naprzód rozw oju ... W yk ład  ten  za­
sługuje z naszej stron y  n a słu szn e  podziw ie,n ieu 1 . 2 6 . T e n ż e  przy koiS- 
ou dzieła uczyniwszy uw agę, iż w obeo nowdj nauki w szy stk ie  nasze in sty tu - 
cy e , sp o łeczn a  i m oralna organizaoya, powinny b y ć  zm ien ion e , dodaje: i i  
, , zupełny i szczery p o io ró t do p rzy ro d y  i do przyrodniczych stosu n k ów  j e s t  
tu  jedynym  i koniecznym  środkiem 11; pomijamy tu w alor rece p ty , a le  au tor  
k tóry  nauczał, iż  do czasu ukazania się  człow ieka na z iem i, każdy k ro k  n o ­
w y natury b y ł krokiem  p ostępu , a dodaje iż to Co od czasów  człow iek a  n a­
sta ło  na ziem i ju ż  nie b y ło  wo w szystk iem  postępn ćm , w yraził c z e g o  n ie  
ch cia ł w cale w yrazić, to  je s t  iż od czasu ukazania się tćj isto ty  są  i ś lad y  
u padku , A u gu st C om te i n iektórzy z jego  szkoły uczą, iż ja k  w rozw oju  
natury tak  i śród  dziejów  ludzkich istn ieje praw o harm onii w ew n ętrzn e j, k tó ­
re  się  w faktach objaw ia; cóż  innego , dodaóby m ożna, nauczała i B ib lia  
w sw oich pow ieściach o dziejach jed n o stek , rodzin , ludu i ludów? ty lko  
iż  nazywała to  praw o, dob itn ie i ja sn o , S pra w ied liw o śc ią  B o żą ,  i n a  istn ie ­
n ie  tego  prawa n ie ty lk o  teoretyozn ie, ale tóż w ten sp osób  i n ajpraktycz­
niej w skazyw ała. F ilozofia  p ozytyw na, w idzim y, im w ięcej o  sw yoh siłach  
się  w znosi i zdaje się napozór oddalać od  prawd relig ijn yob , tśm  w ięcój, 
lubo w innćj drodze, do nioh pow raca.

Tam  I. S tyczeń 1873 r. 7
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KAROLA XV KRÓLA SZWEDZKIEGO.

PRZEŁOŻYŁ

Waw. lir. Engestrom.

Wawrzyniec hrabia Engestrom, którego ojczyzną jest Szwecya, 
z szczególnem zamiłowaniem poświęca się literaturze polskiej i od lat 
kilka pracuje nad tem, aby nas bliżój zaznajomić z literaturą szwedzką, 
z jój piękniejszemi utworami i z narodem tylu wielkiemi wypadkami 
przeszłości złączonym z nami. Niektóre pisma hr. Engestroma ogłoszo­
ne zostały drukiem, jako to: Obrazki z podróży, Szwecya, Odczyty lite­
rackie w jednym tomie, Ezająsz Tegner, odczyt. W  tym czasie wyjść 
musiało podane do druku: Życie Karola Lineusza i obrazek dramaty­
czny oryginalny Bukiet Haliny. Tłumacz przygotował do publikacyi 
z poezyj Tegnera: Pieśń o Karolu XII, Soea poemat uwieńczony przez 
Akademią, Axel powieść historyczna z czasów Karola XII. Przełożył 
wiele poezyj Tegnera, Franzena, Lindnera, Runeberga, Elisa Bernarda 
Malmstróm, a z dzisiejszych poetów niektóre poezye Roberta von Krae- 
ineri hr. Snoilsky (Szweda). Prócz tego przetłumaczył: Drobne poe­
zye  (Smerre Dikter) Karola X V  króla szwedzkiego, z których wyjątki 
Redakcya w tym zeszycie przedstawia. Wszystkie te przekłady poezyi 
mają wyjść oddzielnie pod tytułem: Z  szwedzkiej niwy. Prócz tego au­
tor pracuje nad obrobieniem według źródeł historyi Karola X II i pisze Hi- 
storyą literatury szwedzkiej, którą częściami Redakcya Biblioteki War- 
szawskiej w piśmie swóm zamieszczać będzie.

W  chwili, w którój podajemy do druku maleńki zbiorek tłuma­
czeń poezyj Karola X V , dźwięczy żałobnym głosem na Riddersholmie 
dzwon Serafinów, i do otwartych podwoi Pantheonu północy, ze Stock-
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holmskiego zamku uroczystym pochodem, na sen wieczysty, odprowa­
dzają zwłoki nieodżałowanego Króla Szweayi i  Norwegii. Czarna cho­
rągiew powiewa nad Malarskim grodem. Naród w żałobie, w prawdzi­
wym i rzeczywistym smutku; bo to żałoba serca, głos czci prawdziwej 
i przywiązania, po najpopularniejszym monarsze dziewiętnastego wieku. 
Niechaj więc tłumaczowi poety godzi się w tej godzinie, na pierwszej 
karcie poświęcić słowo wspomnienia, i serdecznym wyrazem uczcić po­
wszechnie żałowanego człowieka! przedewszystkiem człowieka, a następ­
nie dopiero, dobrego króla— żołnierza—artystę.

Karol X V  od roku 1859, w czasie choroby króla Oskara I, jako 
regent sprawował rządy państwa, a dziewiątego lipca 1859 r. wstąpił na 
tron ojcowy jako setny z rzędu monarcha szwedzki.

Z otwartem i gorącem sercem a młodocianym zapałem wstępował 
na tron, wnuk Bernadotty i spadkobierca świetnego Karolingów imienia! 
Uczuciem sprawiedliwości i czystą miłością ojczyzny powodowany, zwy­
czajem królów północy, dziedzicząc berło, zapowiedział obojgu ludom 
zasadę postępowania swojego, obierając za godło wyrazy:

„Ojczyznę na prawie buduję!11 („Land skali med lag byggas!“ ).
Piękna to była wówczas postać, i piękne obojga królestw nadzieje! 

Gorąca dusza do czynu i sławy się wyrywała; wrzało to serce poczciwśm 
tętnem rycerskiej duszy i poetyczną fantazyą króla Karola!

Z takiem sercem i charakterem, w innej epoce, jak chorobliwy 
wiek X IX , Karol X V  stworzony do czynu, byłby północnym stanął 
rycerzem i w Karolingów zasiadł szeregu.

Na uwięzi zimnego rozsądku i konieczności politycznej, dusza 
króla Karola zapóźno, alboli może zawcześnie, nad szwedzką ziemią 
zapanowała, i śmiało powiedzieć możemy, że szkoda zdolności i charak­
teru człowieka, który nie w swoim czasie ni powołaniu zrodzony, ćni 
niecierpliwie i marzy i sam o sobie powiada:

Mnie rycerzem być się zdało,
Co z drużyną wierną, śmiało,
Na ojczyste idzie boje!

„Ciemnych włosów mych pierścienie 
Jasny szyszak cisnął;— śniło,—
Oko szczęściem zaświeciło!
Oh!., to tylko jest złudzenie!"

Panowanie w warunkach twardych obowiązków politycznych jakie 
podjął rycerski Karol X V , spokojne rządy północnego narodu wśród 
burz i gromów ościennych, były też rzeczywistem dla serca jego złudze­
niem, złudzeniem, zawodem i zniechęceniem, które na dni powszedniego 
żywota cierpko nieraz oddziaływały. Ale mimo zawodów niecierpliwego 
ducha, mimo nieodpowiedniego szlachetnym porywom rycersko-poetycz-
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nój fantazyi stanowiska, które niejedno w życiu człowieka usprawiedliwić 
może; zgasły monarcha szwedzki potrafił czynem i duchem zapisać w księ. 
dze bistoryi kartę wieczystego wspomnienia, której ostatnim wyrazem, ta 
nadzwyczajna sympatya i żal serdeczny jakie do grobu mu towarzyszą, 
w zamian rycerskich laurów zdobiąc go sercem narodu.

Król Karol, objąwszy rządy, otworzył nową epokę rozwoju or­
ganicznego w ojczyznie swojej, a zapowiedziawszy ie  j ą  n apraw ie bu­
duje, ojcowskiem okiem i bratniem sercem, bezstronnie rozpatrzył się 
w jej potrzebach, dążności i pragnieniu; a idąc za prądem czasu, stał 
się sam przodownikiem reformy, jakiój już od lat wielu Szwecya dopo­
minała się niecierpliwie.

Nie powstrzymywał, ale owszem, umiejętnie umiał ją poprowadzić, 
zabezpieczając naród od niepokojów i zawichrzeń jakie mu grozić mo­
gły w nieunikuionein już starciu stronnictwa zachowawczego z postępo- 
wem, pomiędzy któremi stając, oboje trzymał na wodzy.

W łonie Szwecyi rozwijał się właśnie przez długie lata tłumiony 
ten dramat parlamentarny, groźny może w następstwa, gdyby mu jesz­
cze stawiano zapory; dramat niełatwy do rozwiązania, bo naruszający 
tradycyjne przywileje narodu. Cztery odrębne stany od wieku repre­
zentujące parlamentaryzm szwedzki, nieodpowiadały już duchowi czasu 
i wymaganiom teraźniejszości.

Walka toczyła się już oddawna, a naruszając drażliwe bardzo 
uczucia, groziła “burzą i zawieruchą.

Król Karol, jak wódz wśród boju, ocenił niebezpieczeństwo, nie 
zważał azali zyska przyjaciół alboli stworzy sobie niechętnych, ale zro­
zumiał, że wszelka reforma z góry, mądrą ręką podana, jest postępem, 
reforma z dołu, klęską porządku narodowego! Otoczywszy się więc gro­
nem ludzi poważnych i wytrawnych, stanął sam na czele stronnictwa po­
stępowego, a tem samem uczynił je umiarkowanem i rozsądnem, legal­
nym i sprawiedliwem; byle i nadal nie przeniewierzyło się swej ojczy­
źnie i nie przekraczało granic rozumu i sumienia politycznego, które 
przestąpić bardzo łatwo, zwłaszcza w epoce zwichniętych pojęć między­
narodowej choroby X IX  wieku, bo ta nie jest postępem, ale upadkiem 
wiary, cywilizacyi i obyczaju!

Rok 1866 stał się więc chwilą epokową dla instytucyi szwedzkich 
i najważniejszą godziną w politycznym zawodzie monarchy. Rozwiąza­
no stany i nowoczesna reprezentacya dwóch izb obieralnych zastąpiła 
dziedziczne przywileje reprezentantów narodu.

Od samego początku panowania króla Karola} sprawa norwegska 
była na pierwszym planie jako kwestya żywotna, i trudna była do roz­
wiązania. Trudna, bo była dla młodego monarchy, kwestyą niedojrza­
łej jeszcze idei; idei skandynawskiej, której gorącym on był przedsta­
wicielem.

Życzeniem jego było ścieśnić węzły łączące dotąd dwa bratnie na­
rody; starał się doprowadzić do przejrzenia ustawy unii szwedzko-nor- 
wegskiej i usunięcia istniejących w niój jeszcze zapór moralnych; ale



nie wybiła ostatnia potemu godzina. Król Karol rzucił do serca zdro-. 
we ziarno idei, co mógł, uczynił, postąpił naprzód; ale jako monarcha 
konstytucyjny nie osiągnął upragnionego celu, bo nie ręką samowła­
dnego pana, ani drogami przebiegłego polityka, wbrew przekonaniu 
i woli obojga ludów chciał stawiać sztandar swojej zasadniczej dążności. 
Postawił swój program nie jako król szwedzki, lecz jako syn skandy­
nawskiej dziedziny. Nie naraził powagi rządu na klęskę parlamentarną, 
nie zraził sobie Norwegów, ale poszanowawszy ich wolę i prawo, przy­
chylił serca do siebie.

Pod berłem króla Karola idea sprawiedliwości uczyniła postępy 
we wszystkich odcieniach i kierunkach; rozwiała zastarzałe przesądy, 
światłem prawdziwej cywilizacyi przyświecając dojrzałemu duchowi 
narodu. Pojęcie tolerancyi, wolność sumienia i poszanowanie innowier­
ców, w oświeconym ludzie północnym były koniecznością i konsekwen- 
cyą postępu; zastąpiły więc wyłączność zbyt surową urzędowego kościo­
ła, który wolnością sumienia nieoslabiony, wzmocnił się raczej duchowo, 
poszanowawszy uczucia i przekonania współbraci. Ulepszenia więzień, 
zniesienie kary cielesnej, rozszerzenie opieki nad ubogimi, wolność za­
robkowania, rozwój przemysłu i handlu i olbrzymie postępy kanalizacyi 
i dróg żelaznych, są doniosłą illustracyą piętnastoletnich rządów mo­
narchy, który dobro ojczyzny zawsze mając na celu, umiał się mądrze 
i poczciwie otoczyć, a dobierając współpracowników, pracował szczerze 
dla kraju.

Rycerski Kroi Karol był duszą i ciałem żołnierzem; charakter 
jego i całe usposobienie było potemu. Pierwszy kawalerzysta kraju 
swojego, lubował się w wojennem rzemiośle, śnił o Karolu XII, marzył
0 dawnych bojach i sławy łaknął tajemnie.

Niezmordowany i zadziwiająco czynny, część życia przepędził po­
między zbrojną swoją czeladzią,— a zdrowym instynktem żołnierskim,
1 zagranicznym przykładem powodowany, sokołem okiem widział jasno 
czego mu niedostaje, zrozumiał że spadkobiercy dawnych rycerzy, nie 
dorastają dzisiejszym wymaganiom militaryzmu europejskiego.

Domagał się na tem polu tylu potrzebnej i koniecznej dla Szwecyi 
reformy, marzył o niśj, słowem i piórem gorąco upominając. W  tym 
kierunku wystąpił jako autor pod cyfrą C. W dziennikach i broszurach 
walczył przeciw zastarzałym przesądom i nierozważnym tendencyom 
tak zwanych liberałów, którzy reformie wojskowej Szwecyi się sprzeci­
wiają i militaryzm w ogóle za niepotrzebny ciężar uważać nawykli.

Król Karol pisał jako Szwed, z serca i przekonania, czystą i zdro­
wą miłością kraju swojego powodowany: i przyjdzie zaiste godzina, w któ­
rej słowa zgasłego króla-źołnierza trafią do serca narodu.

Wspomniałem, że poczucie braterstwa skandynawskiego, myśl po­
łączenia się ludów wspolnego szczepu w jedną moralną i polityczną 
całość, było charakterystyczną dążnością Króla Karola.

Byl on Szwedem, Szwedem w całem znaczeniu tego wyrazu, a ja ­
ko człowiek przezorny i dbały o przyszłość, Szwedem i Skandynawem
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zarazem! Nie szukał podboju lecz unii duchowej, w troistśj rodzinie, 
która krwią i interesem politycznym związana, stanowi całość w euro­
pejskiej drużynie. Tą drogą i z takiem przekonaniem postępując, pra­
cował niezmordowanie w dwoistych rządów zakresie; a spoglądając na 
Danią, nie dbał o jej cierniową dzisiaj koronę, ale zbliżył się do boleją­
cego brata, a zawarłszy jak najściślejsze przymierze uświęcił je związ­
kiem rodzinnym, jedyną córkę swoję wydając za następcę tronu duń­
skiego, chcąc nazwać synem przyszłego króla narodu, którego się po­
bratymcem uważał.

Gorąco i żywo czując, żywo i gorąco kochając, podzielał wszyst­
kie uczucia ludu swojego. Kiedy walka zawrzała w świecie i łuna wo­
jennej pożogi świeciła w bratniej dziedzinie, zrywał się już do lotu, i biło 
serce żołnierza a szabla drżała już w niecierpliwej Szweda i Skandyna­
wa prawicy!

Były to ciężkie dlań chwile. Król szwedzki musiał w sobie poko­
nać najgorętsze serca porywy, poświęcić uczucia własne, sławę wojenną, 
instynkt żołnierza i skandynawskie marzenie, dopełniając obowiązku 
monarchy, któremu przezorna i zdrowa rada otaczających go mężów 
stanu i konieczność polityczna, nie pozwalały samodzielnie sztandaru 
Szwecyi narażać.

Skłonił sig więc przed konieczności potęgą, zadrżały w nim wszyst­
kie fibry rozbolałego ducha, westchnął kilku akkordami piosenek, upu­
ścił szablę, pędzlem i pieśnią się pocieszając.

Sympatye i niechęci jego szły porówno z uczuciem całego narodu.
Kochał Szwecyą i Skandynawią, sympatyzował z Francyą, bolał 

go jej moralny i polityczny upadek; szczerze nia lubił Niemców, duńskie 
im pamiętając pożogi, a otwarty na każdym kroku i nieumiejący udawać, 
uczucia swego nie taił, mniej może nawet niż na m o n a d ę przystało.

W  tym krótkim zarysie zcharakteryzowaliśmy piętnastoletnią 
epokę panowania króla Szwecyi i Norwegii, kolej trudną do przebycia, 
ciernistą nieraz i niewdzięczną, dla człowieka z takiem gorącóm sercem, 
ognistą fantazyą i żołnierskiem usposobieniem jakie miał Karol XV!

Wspomniawszy króla, poznajmy jeszcze człowieka; przypatrzmy 
się bliżej temu sympatycznemu charakterowi, którego ukochała Szwecya
i cala Północ żałuje.

Od lat dziecinnych zarysowywał się ten charakter, pociągający 
wszystkich do siebie. Dziś jeszcze przypominają sobie Szwedzi ranó- 
stwo anegdot, słówek ulotnych i drobnych wydarzeń, które w dziecku 
już i młodzieńcu malowały późniejsze króla zalety, zapowiadając czło­
wieka otwartego, szczerego, pełnego prostoty i serca, uczuć gorących, 
szlachetnych i sprawiedliwych.

Piękna to była dusza, pełna najwznioślejszych uczuć i poetyczne­
go serca porywu. Żywy i ognisty charakter, ale przytem łagodny i przy­
stępny, za serce chwytał każdego. Nie gonił za popularnością, nie dbał
o nią, i nic z niej sobie nie robił i może właśnie dlatego najpopularniej­
szym królem go nazywamy! Nigdy nic w celu zjednania sobie serca
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narodu nie robił, ale co uczynił, uczynił z własnego popędu i przekonania; 
instynktem własnego serca czuł i pracował dla kraju, zbliżając się do 
ludu swojego uczuciem i wyobrażeniami.

Lekki może czasami, prawda! ale serdeczny i sympatyczny, wię- 
cój był może artystą, niż królem, ale był przedewszystkiem szlachetnym
i poczciwym człowiekiem, z najpiękniejszemi uczuciami, których harmo­
nią jest pieśń poety! Król Karol był artystą w duszy, kochał wszystko 
co piękne, był zarazem muzykiem, malarzem i poetą...

„ I  w niejednej życia dobie,
Gdy się dusza w piersi rwała;
W  niepokoju lub żałobie,
Myśl melodyą się ozwała.“

„Kiedy burze w sercu grały,
Miasto szabli, pędzle chwytał:
Szwedzkie kreślił ideały,
I  w natury księdze czytał!11

„A  gdy serce mu wezbrało,
I do Boga myśl się wzbiła:
To uczuciem co gorzało,
Pieśń poety przemówiła!11

Poezya od dawien dawna jest wrodzonem uczuciem królów pół­
nocy.

Rodzina Wazów zapisała niejedno imie w księdze literatury 
szwedzkiej, która zachowuje z poszanowaniem pamiątki literackie'Ery- 
ka XIV, Karola IX, psalmy Gustawa Adolfa i poemata Gustawa III 
króla-poety.

Z dziedzictwem korony szwedzkiej, poetyczny duch Wazów prze­
szedł w spuściznie na panującą dziś rodzinę Bernadottów; przystrajał 
natchnieniem zgasłego króla-artystę i zdobi panującego dziś króla Oska­
ra II koronę.

Mówiąc o poezyach Króla Karola, nie szukajmy w nich potęgi 
wieszcza pierwszego rzędu; byłoby to pochlebstwem raczej, a nie prawdą.

Poetów, rzeczywistych wieszczów i mistrzów słowa, nie wielu 
w świecie! a tym co stoją w lauru literackiego koronie, pierwszeństwo 
iście należy. Król Karol w poezyach swoich nie był mistrzem: nie two­
rzył arcydzieł, nie był wieszczem, w właściwem jednostronnem zuaczeniu 
tego wyrazu; nie był to talent— ale talencik, ale ozdobiony wielką zaletą, 
bo odsłaniał poetyczną duszę, odsłaniał serdeczne serca uczucia i bogatą 
fantazyę artysty!

Nie zasługę więc formy mistrzowskiój, nie potęgę wieszczego sło­
wa, ale myśl i serce poety, miluchne dźwięki uczucia i artystyczne uspo­
sobienie podnosimy w tój lutni, która dla Szwecyi grała ulotnie. Jesz-
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cze w roku 1848 napisał król Karol jako następca tronu, poemat Fbster- 
broderna, który pod tytułem die Kampfgenossen czyli Towarzysze 
broni w niemieckiej literaturze jest tłumaczony. W  1852 napisał Hei­
d i Gylfes Dolter (Heida córka Gulf ego), w 1855 En Vikingasaga (Saga 
Yikingi), później Tre Natter (Trzy noce) i kilka zbiorów drobnych po- 
ezyi Sm drre Di/cler, z  których jeden, o ile mnie na to stało, poda­
ję, jako malujący w urywkowych akkordach, gorącą duszę, myśl poety­
czną i sympatyczny charakter poety, który mimo tak lekkiego napozór 
charakteru, wyrywa się pieśnią w niebiosy, sercem ucieka do Pana, ko­
cha i chwali co poczciwe, wzniosłe, piękne i co szanować należy! i jak­
by zadając kłam pozorowi, po za ułomnym człowiekiem wyższem uczu­
ciem, co na dnie duszy, spowiada. Taką spowiedzią ducha, takim ak- 
kordem wezbranego uczucia głębszego, zaśpiewał, załączony w przekła­
dzie moim osobny peemacik Hiertats Hem czyli Ojczyzna se rca ; pieśń 
która tęsknóm uczuciem ku niebu się wyrywając ojczyznę w niem serca 
wskazuje. Poemacik ten, nie wchodząc wartystyczne jego zalety, jest ulubio­
ną i popularną piosenką szwedzką, która z wielu innemi, nie jako arcy­
dzieło sztuki, ale jako rzewna pamiątka i słowo serdeczne ukochanego 
króla-artysty, pozostanie w literaturze szwedzkiej uszanowanym zabyt-' 
kiem narodowego wspomnienia. Jako poeta, pisywał Król Karol ulotnie, 
szkicował raczój myśli i uczucia, niewiele się troszcząc o ich wykoń­
czenie.

Pełen talentu rzeczywistego, w tym samym niemal sposobie trak­
tował malarstwo. Tak tu jak tam, był artystą, sztukę rozumiał i kochał, 
ale nie umiał, a raczój nie chciał pracy swojej wykończyć i opracować 
starannie, jakby na to zasługiwała; i szkoda, bo jeżeli (chociaż nie wie­
szczem) poetą był niezłym, to malarzem nazwać go było można dobrym, 
gdyby więcej było wykończenia i pracy w rzuconych artystycznie obra­
zach, którymi ozdobił muzeum narodowe, dwory zagraniczne i domy 
swoich przyjaciół, jako pejzażysta pełen talentu i smaku wrodzonego.

Myśląc zawsze o swej Północy i kraj rodzinny kochając, malował 
wyłącznie obrazy skandynawskiej natury, obierając temata pięknych 
okolic Północy, a przedewszystkiem Norwegii i Dalekarlii.

Jako miłośnik sztuki, jako rzeczywisty artysta i estetyk w całem 
znaczeniu tego wyrazu, przedstawia się Karol X V  we wszystkiem co 
go otaczało, w mieszkaniu i drogocennych zbiorach, tak na zaniku Stock- 
holmskim, jak przedewszystkiem w ulubionej swój rezydencyi Ulriksdal, 
która jest rzeczywistem muzeum narodowem z wykwintem i smakiem 
pierwszego rzędu urządzonem. Dość spojrzeć na te zbiory, rozpatrzeć 
się w tych komnatach i ocenić uważnie szczegóły, aby poznać człowieka
i artystę zarazem, aby przeczuć w nim człowieka wielkiego smaku i wy­
kształcenia.

Ulriksdal pod Stockholmem, to żyjący duch króla Karola. Ulu­
biona ta rezydencya najwyraźniej go nam zarysowuje, i długo przypominać 
będzie tego króla, który chronił się tutaj przed etykietą dworską, co 
nieraz była ma ciężarem. Tutaj oddychał, zapominając że jest monar-



chą, czując się tylko sobą samym, wolnym, wesołym i uprzejmym oby­
watelem, artystą i marzycielem!

Pomiędzy pamiątkami pracy domowej pozostała po nim Szwecyi 
drogocenna robota, w umiejętnie ułożonych kartach Szwecyi, z których 
jedna traktuje górnictwo, druga lasy a trzecia właściwą topografią pół­
nocnych dziedzin narodu.

Widzimy więc że pomimo wszelkich możebnycli zarzutów, zbyt 
może żywego temperamentu, Król Karol był w duszy człowiekiem nie 
tylko serdecznym i sympatycznym, ale poważnym, zajmującym się tak 
sprawami państwa jako też sztuką i naukami, myślicielem. Zadziwiająco 
był czynnym znajdując czas do wszystkiego.

W życiu domowem, w gronie poufnem był człowiekiem serca, ko­
chał rodzinę, kochał kółko swoje domowe, przyjaciół i nieszczęśliwych, 
dla których miał zawsze serce i dłoń otwartą.

W 1854 roku stracił jedynego syna Karola-Oskara-Wilhelma, 
piętnasto-miesięczną dziecinę. Nieutulonym był wówczas w żywój bo­
leści serca, unikał ludzi, samotnie pędził godziny, rysując gdziekolwiek 
się tylko dało dziecinne twarzyczki, aniołki małe, alboli imię dziecka 
kochane.

Każdą boleść, każdy smutek serca czuł bardzo żywo, stosownie 
do charakteru, który w nim pałał uczuciem.

Królowa Ludwika była dlań istnym aniołem, tak ją tófc często 
z poszanowaniem i czcią nazywał; cenił ją i przywiązanym był do żony 
serdecznie; a kiedy w roku 1871, 30 marca, niespodzianie zam­
knęła powieki, uczuł sieroctwo swoje boleśnie, bo ulatywał ten jego 
anioł opiekuńczy, kiedy mu najwięcej potrzebną była, ho zachodziło już 
słońce żywota. Od tej godziny poczynają si§ już czarne chwile krótkiój 
wędrówki ziemskiej Króla Karola. Niknące zdrowie nie dawało wiele 
nadziei i widmo śmierci było na oczach narodu.

Wiedział Król Karol, że policzone już są od dawna krótkie jego 
godziny. Lato przepędził w Akwizgranie na daremnej i iluzyjnój tylko 
kuracyi, bo nie było dlań już możebnego ratunku. Radzono aby na zi­
mę do Włoch chorego wyprawić, ale król Karol tęsknił za Szwecyą, za 
Ulryksdalem i chciał umierać pomiędzy swymi— u siebie!

Piętnastego września parowiec Wanadis przywiózł z Kielu osła­
bionego króla na ziemię rodzinną, do Malino. Skoro zobaczył piasczy- 
ste Skanii wybrzeże, zawołał radośnie: „Bogu niech będą dzięki! na 
szwedzką ziemię wróciłem.11

Kiedy zstępował z pokładu, cała ludność wyległa ku niemu rado­
śnie króla swojego witając, ale gdy zobaczono idącego niepewnym kro­
kiem, bladego, w otoczeniu wspierających go towarzyszy, cisza ponura 
a wielomówna opanowała tłumy. W milczeniu uroczystem odprowa­
dzono chorego do mieszkania gubernatora. Wrażenie to spostrzegł
i zrozumiał król Karol, a ze łzą w oku, pierwszy raz może w życiu, do 
otaczających go powierników powiedział: „Widzę, że szczerze jestem  
kochany, czuję że im zabraknę, gdy przyjdzie moja godzina!11
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Czając się bardzo już słabym, wyrywał się do Stockholmu, mówił 
że chciałby mieć skrzydła, któreby go do Ulryksdalu przeniosły aby tara 
mógł umierać.

Z Kopenhagi przybyła następczyni tronu duńskiego z synem, 
z rozrzewnieniem powitałczteroletniego wnuka i z córką długo rozmawiał.

Zbliżały się ostatnie boleści i ostatnie chwile; niemożna już by­
ło o dalszśj myśleć podróży. Król Karol z męzkim spokojem i chrze- 
ściańską rezygnacyą oczekiwał więc końca doczesnego żywota. Przy- 
tomuie rozmawiał z ukochaną córką, z przyjaciółmi i otoczeniem, liczył 
ostatnie życia godziny, a pożegnawszy się z wszystkiemi, z pobożnem 
westchnieniem na zawsze zamknął powieki.

I otwarły się na górze 
Dla Karola te wierzeje,
Gdzie w świetlanym duchów chórze,
Nieśmiertelne życie dnieje!

Gdzie ojczyznę serca  sławił,
Którą w pieśni nam zanucił;
Grzeszńe prochy tu zostawił,
I do Boga—duchem wrócił!

W. hr. E.

MNIEJSZE m m YE
K r ó l a  K a r o l a  XV.

D O  S Z W E C Y I .

( T il l  Sver ige) .

Północy! morzem oblana,
Wolua ojczyzno kochana,
Cicho spoglądasz dokoła;
Ijako rycerz wytrawny,
Z pod dumnego patrzysz czoła 
Na pełen wspomnień wiek dawny.

Okrążona wrogów rojem, 
Niewzruszona stałaś bojem,
Niby z morza ciche skały;
Na twoje rozkazy gotów,
Zdążał rycerz w pole chwały 
Z pod słomą krytych namiotów.
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Niespożytych cnót promienie 
Twoich dolin kryją cienie,
Jeszcze zdroje twe śpiewają 
Hymn wolności lat minionych; 
Szwedzkie łodzie kołysają 
Stare pieśni wód spienionych.

Spokojem teraz uśpiona,
Dawnej sławy pamięć kona,
Co po szwedzkiej ziemi płynie.
Wrą w pobliżu walki gromy, 
Mogą zdążyć k’twej dziedzinie 
I uderzyć w nasze domy.

Świat obiegłaś w imie chwały,
Na twem czole laury wiały!
Czyż się nie chcesz zdobić niemi? 
Czy sądzisz że wywalczone 
Prawo, wolność twojej ziemi?
Że posłannictwo skończone?

O Sveo! czy śpią twe dzieci 
Spowite nicią tych sieci,
Które mądrość z fałszem sprzędły 
Glosy twych synów bolesne,
Czyż już w zarodku uwiędły,
Lub czy dla serca niewczesne?

O! strzegła Swidhodów proga, 
Przesilna prawica Boga,
W  groźnego czasu potrzebie.
Gdy obowiązek powoła,
Ona tam stanie za ciebie 
Od przygód bronić dokoła.

Nie bledniej zastępie mały, 
Zwycięzkie wygłoś chorały,
Przed czekającym cię ludem;
Gdy zerwiesz więzy przemocy, 
Zwycięztwo osiągniesz cudem, 
Wolnego światła Północy.

K U I N A.
(Borgru inen).

Cichy wieczór, mrok szarzeje; 
Rusałeczka patrzy z toni,
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Wodny wianek ma Da skroni,
To się z wiatrem znów rozchwieje.

W oddalonym lasów mroku, 
Poszczerbione zamku cienie,
Budzą w sercu mem widzenie 
Jak w czarownych snów obłoku.

W tle półjasnem na błękicie,
By w tęczowy blask odziane,
Wieże zamku rysowane, 
Fantastyczne budzą życie.

Sam zmienionym już się roję,
I rycerzem być się zdało,
Co z drużyną wierną, śmiało 
Na ojczyste idzie boje.

Ciemnych włosów mych pierścienia, 
Jasny szyszak ścisnął,— śniło,
Oko szczęściem zaświeciło!
Ob, to tylko jest złudzenie !

Już duch nocy, niewidomie 
Tysiąc świateł wiesza zdała,
I w koronę gwiazd rozpala,
Na bezdennym nieb ogromie.

Księżyc wpłynął na błękity,
Zbladło złudnych słów marzenie; 
Tylko serce śle westchnienie,
Tylko szumią dębów szczyty.

Rozbudzonych wspomnień głosy,
W uciszonej nocnej dali,
Po Malaru dzwonią fali,
Świętem echem pod niebiosy.

W  O D D A L I .

(F ierra n ) .

Czarowne wybrzeża kochane, 
Wy zagrody z ojców świata, 
Za wami z serca posłane 
Westchnienie moje ulata!
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Łabędziu cichy, kąpany 
W  czystym zatoki krysztale,
0  Hago *), raju kochany!
Królowo zdobna wspaniale 
W  Lbfmnsu 2) parki zielone;
Za wami tęskne śle żale 
Serce w oddali więzione.

Po niebios przestrzeni 
W idzę płynące 
Złociste chmury!
1 słyszę w zieleni 
Liściowe chóry
Z wiatrem gwarzące.
Wietrze co gonisz za chmury, 
Powiedz nam dokąd tak płyniesz? 
O, powiedz latawcze z góry 
W  jakiej przystani zawiniesz? 
Czy widziałeś w twym pochodzie 
Wdzięki Logarnu  urocze? 
Widziałeś kąpane w wodzie 
Brzozy płaczącej warkocze; 
Sterczących granitów bryły 
Ciemnemi mchami ubrane,
Gdy się do ciebie tuliły 
Powiewem twoim owiane? 
Uśmiechnięte dolin łany 
Cichy pokłon ci posłały;
I w swem łonie rozniecany 
Wonny oddech tobie dały.

Kiedy w czary te zawiniesz, 
Kiedy patrzysz na te raje,
Czemu skrzydeł tu nie zwiniesz, 
A  w dalekie pędzisz kraje?

Słyszę wiatru głos powiewny:
„O znam go, znam!

Nieraz widziałem

*) H aga .  P a la o y k  letn i z p ięknym  parkiem w  p o b liiu  S ztokh olm u , nad  
zatoką m orską w p ięknem  p o ło żen iu , jed n a  z pięknyoh rezydenoyj le tn ich  domu  
k rólew sk iego .

2) L o f ó  (w yspa  z ie lo n a ). W y sp a  na M illarze, na k tórśj w śród prze- 
ślioznyoh ogrodów  j e s t  g łów n a le tn ia  rezydenoya k ró lew sk a . P a łao  n a  w zór  
W ersalu  zbudow any nazyw a się: D rottn in gh olm  (w yspa k ró lo w ćj).
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Gdy tędy wiałem,
Wyspy kochane 
Falą oblane;
Te gajów' cienie,
Skały, kamienie 
Z odwiecznych lat:
Ten czarów świat 
W pamięci mani!”

„Tamem się rodził, 
Wychował tam!
Gdzie z wiosną wschodził 

Zielony maj!
W kwiecistym stroją 
Wonił 11 zdroju 
I zdobił kraj,
A ja czuwałam 
W zielonój błoni,
I lekko wiałem 
Po kwiatów skroni;
Z kwiatów płonących 
Puszczałem się w lot; 
Brzózek płaczących 
Warkoczy splot.
Nieraz z zapałem 
Ucałowałem.
I w letnią noc 
Gdy blasku moc 
Przyświeca nam,
Po lasów jarze 
Z Elfami w parze 
Bawiłem tam!
W groźnym powiewie 
Wicher się zrywa,
I w dzikim śpiewie 
Tak się odzywa:

„Uciekaj ztąd 
bezdenny prąd,

Śród czasu fal 
Ulatuj wdał!
Pędem ci trzeba 
Pospieszać tam, 
Przestworzem nieba, 
Szalonym biegiem 
Nad ziemi szczyty,
Nad mórz błękity,
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Nad żadnym brzegiem 
Nie staniesz tam,
Nim glosy z nieba 
Rozkażą wraz 
Ze spocząć trzeba,
Że czas już, czas!”
Lecz gdzie spłynę,
Gdzie zawinę 
Rzucany w świat;
W  mój pamięci 
Czarem nęci 
Wspomnienia kwiat!”

Ciche głosy i westchnienia,
Znam ja was!

W y nie z kwiecia zwodnych czarów, 
Które łada chłodek zmienia,
Nie z wędrownych wiatru gwarów 

W majowy czas;
W yście w sercu mem powstały 
I pieśń moją zaśpiewały;
Na obłoku ją posłałem,
Gdzie domowy świat mój stal; 
Niechaj świadczy jak kochałem,
I żem smutny wracać chciał;
Jak ptaszyna z krańca świata 
Zawsze do gniazdka ulata;
Boś z pierwszem tchnieniem pojęta 
Domowa zagrodo święta.

W S P O M N I E N I E ,  

( M i n  net),

I.

Kwiateczki wonne, 
Wiośniane gaje, 
Zwarzone bledną

W  tak rychły czas; 
Szczęśliwe chwile, 
Godziny słońca 
Znikają prędko,
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Nadchodzą noce 
Ponure, zimne;
Tysiączne troski 
Jak mgły się snują 

Po sercu wraz!
*

* *
Skłoń się z pokorą, 
Czekaj cierpliwie,

A  rychło w noc 
Zajaśnią ciche 
Gwiazdy błyszczące;

I ducha moc 
Roztworzy święte 
Wspomnienia oczy,
By czyste zdroje;

W  zwiereiedle tam 
Kochane, miłe 
Mrugają wszystkie

Jak dawniej nam.

W S P O M N I E N I E .

(.M inneł ) .

II.

Szczęśliwe serce,
Co zachowało 
W  pamięci zawsze 
Swej niewinności

Świąteczne tła; 
Zwierciadło czyste,
Gdzie malowane 
Uczucia, myśli 
Niezachmurzone,

By czysta łza! 
Możesz tam wzlecieć 
Niby do arki

Gołąbek z dali. 
Możesz tam znaleźć 
Spokój i szczęście

W żywotnej fali. 
Ale gdy cienie 
Padną dokoła

W wspomnienia tło,
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Snują się, snują 
Troską, by mgłami

W  wieczności dno!
* *

*
Cienie pokutne 
Troska, niepokój,
Ciemne straszydła 
Milcząc ścigają

Szeptając nam;
Biada ci serce,
Biada, o biada!
Szukasz napróżno,
Kryjesz przed sobą 

Napróżno sam!
Walczysz daremnie 
Z twoją tęsknotą;
Nióma schronienia 
Ani pokoju

Dla ciebie tam!

S A M O T N O Ś Ć .

( Ensam heten) .

Samotny byłem; natura wkoło,
W  całym przepychu stała wesoło, 
Niby otwarta świątynia Pana,
W  jasne sklepienia nieba ubrana. 
Szemrzące fale i wiatru głosy 
Śpiewały piękny hymn pod niebiosy, 
A  u stóp moich kwiatów miliony, 
Wonny kobierzec lśni rozścielony. 
Myśl zachwycona w górę ulata, 
Gdzie jej ojczyzna pierwotna, święta, 
W  górze u tronu Boga poczęta.

A le w głębi serce wzdycha 
I tak mówi do mnie z cicha: 

N a co tobie piękna czary,
Te lazurowe obszary;
Na co to świetne sklepienie 
W  słońca ubrane promienie:
Sam jesteś, a twoich losów 
Nie zmieni siła niebiosów.

W  tej chwili mijając kwiaty,
W  złociste barwy upstrzony,

Tom  I. S tyem ń 187$.



Nadleciał motyl skrzydlaty,
I rzecze: „Czemu się smucisz?
Dlaczego to zadumanie?
W rozkoszy smutek porzucisz;
W rozkoszy jest rozwiązanie 
Zagadki życia na świecie.
Wonnych kielichów tysiące,
Tysiące cudów w ich kwiecie;
Róży usteczka gorące 
Rozkosznie ciebie wołają.
Dla nich miłośd i użycie,
Poczóm rychło więdnąd mają,
Poczóm krótkie mija życie!”
„Nie trad czasu, chwile bierz,
Bierz co z brzegu: później z kwiatka 
Na kwiat inny chyżo spiesz 
I przemieniaj do ostatka!
Zaspokoisz uczuć skwary,
Oue trawią wiek twój zloty;
Gdzie rozkoszy szumią gwary 
Nićma miejsca dla tęsknoty!”

Biedny motylu, dziecino słońca 
Promieniem łaski w świat obudzony 
Na pięknych godzin letniego goóca, 
Zapadasz potóm w sen nieskończony 
U bladój śmierci cichego łona.
Nie tobie pojąd uczud mych toni,
Któremi dusza moja gnębiona, <
Nie wspólne drogi prowadzą nas;
Twoja się kończy tutaj na błoni,
W  pyle rozkoszy, w zapomnień czas;
Ona cię grzebie na wieczny skon, 
Niechybny śmierci budując tron!

Tą odpowiedzią motyl spłoszony 
Na lekkich skrzydłach z wiatrem uchodzi, 
I znów glos inny echem niesiony 
Od skały lecąc do mnie dochodzi.
Na górskiem czole świeci korona, 
Promieniejąca w blasku purpury,
A  pod stopami gór, światło kona 
Ginąc w cień lasu, opada z chmury.
W  tym majestacie mówiła skała:
„W  samotności się tylko młodzianie 
Rodzi prawdziwa potęgi chwała!

6 6  P O E Z  Y B
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Na burz i gromów spotkanie, 
Nieść dumne czoło się godzi!
W  cieniach tylko i zamieci 
Płonna siła się urodzi,
Ale chwały blask nie świeci! 
Tylko piersią, by z granitu, 
Troskę życia się pokona,
Z samotnego tylko szczytu 
Wszech potęgi lśni korona!”

Tak mówiła szara skała:
A  w wieczornej już godzinie,
Gór korona poczerniała;
Na jej czoło noo już ptynie,
Bo był z nieba blask korony 
Co na powrót w niebo wzięta,
By roślinka, skały trony,
I potęga w cień ujęta!
Pomyślałem w tem widzeniu: 
Złudna władzo! próżne chwały, 
Ulotny potęgi cieniu,
Jakżeście prędko mijały!

*
* *

0  święta myśli! co trawisz życie,
Ogniu, co sercu przyspieszasz bicie:
Wy wieczne! Wam tę poświęcam kartę, 
Wam wiecznie serce moje otwarte!

Raczej ciągłem żyd cierpieniem 
Niż za życia być kamieniem; 
Raczej przetlić ogniem z góry, 
Niźli słyszeć głos ponury 
Chłodnej dumy lub pragnienia, 
Które serce w głaz zamienia. 

Smętny widzę jak zapada 
Kir wieczoru na błękicie,
Jak się płoni gwiazd gromada 
Blado świecąc na zenicie.
Ustał wietrzyk, drzemią fale,
Niby dziecię snem ujęte;
1 rozsuwa się wspaniale 
Samotności koło święte.

D W O J E  O O Z U.

( T w a  Ógon).

Nad światem wkoło panują cienie, 
Niby w chaosu pierwotne czasy;
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Więziona ziemia i wód przestrzenie, 
Wysokie skały, zielone lasy.
Daremnie słońce promień rozsyła 
W około świata! Nie widać świtu. 
Daremnie gwiazda się zapaliła;
Nie widzi oko niebios błękitu.

Tylko myśl ciężka, dzika, stargana 
Spinając skrzydła w marzenia chmurze 
Daremnie wzlata! siła złamana,
Nie znajdzie punktu oparcia w górze.
I tak ciężąca w serca głębinie,
Myśl zasępiona obrazy snuje; 
Rozpaczą, bólem leniwo płynie:
Świat mi się cały czarno maluje.

Wtem dwojga oczu ciepłe spojrzenie, 
Potęgą blasku tak mnie oblało,
Ze w smutnej piersi opadły cienie, 
Myśl się ocknęła i światło wstało! 
Wstępuje we mnie nowe już; życie,
A dawne tylko jakby się śniło,
I puls za pulsem falami skrycie 
Kołysze serce, by szczęściem biło.

Czy to wyższego światła promienie? 
Nie ziemskich prochów blaski gorące? 
Czyto w zwierciedle nieba widzenie 
Własnego serca marzeniem lśniące? 
Powiedzcie pięknych, wy oczu dwoje, 
Czy wy na innym zrodzone świecie?
I czy już wiecznie, o gwiazdy moje,'
I poza grobem świecić będziecie.

K O B I % T A .
( Qvinnan ).

Czem jest kobiety dusza wstydliwa?
— Świątynią ciszy i wytrwałości; 
Klejuotem cennym wiecznśj jasności, 
W którym się obraz nieba odzywa. 

Z oczu wygląda spokoju świat,
Lice przeczysty ustroił kwiat.



A czemże miłość jśj nazywamy?
— Latowem słonkiem bez mgły na niebie, 
Co nas Sprowadza w życia potrzebie 
Z pustych bezdroży w Edenu bramy;

Gdzie Pana Boga widzimy znów,
Słuchając prawa zakonnych słów!

KAROLA XV,

P Y T A N I A .
(Fragor).

Mały chłopczyna pytał nieśmiało:
„Kto to miłości dał życie?“
Spytaj dziecino słońca co wstało 
I w jasnym świeci błękicie,
Czemu w nadziemskich świateł promieniu 
Nad nami płynie po nieb sklepieniu? 

Pytaj morza jasnej fali,
Czemu woda jej tak płonie,
Kiedy w zachód płynąc w dali 
Słonko tuli na swem łonie.

Ś P I E W A J .
(Sjung).

Gwiazda, by kropla zamarła, 
Wisiała nad brzegiem chmury,
Co niebo w górze zaparła 
Cieniami słoniąc lazury.
Bez słońca kwiatek usycha, 
Zawieja z północy goni,
A  fala powtarza zcicha 
Westchnienia po morza toni.

Na niebie nagle z wyżyny 
Promieniem swym wiosna zrywa 
Zasłonę z ziemskiej krainy,
I drzewa wieńcem okrywa; 
Skowronek wzlata po błoni,
Rad pieśni głosić przeczyste,
A  w nutę którą on dzwoni 
Stroją sig wzgórki kwieciste.
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Duszo nie kryta cieniami,
Serce radością zagrzane,
Płyricie za pieśni falami 
y?e ślady wiosną ubrane!
Śpiewaj, gdy jutrznia na wschodzie 
purpurą lica ubiera;
Śpiewaj, gdy zachód o chłodzie,
Przed wichrem wrota zapiera.

Śpiewaj, gdy Ona się zrywa,
'fwa jasnowłosa wśród wiosny;
Śpiewaj, gdy kwiatek urywa,
Splatając wianek miłosny;
Śpiewaj, gdy zachwytu wzrokiem 
W  niebo Jej zajrzysz miłośnie, 
Rozpłomieniona urokiem,
Śpiewaj o duszo radośnie!

Ucz się pieśni od ptaszyny,
Z wiosny radość bierz nim minie;
W  zenitu wznieś się wyżyny 
Zanim ciemna noc nie spłynie!
Gdy spocznę w mogile, cieniem 
Wstanę błądząc za oczami,
By anielskićm w grób spojrzeniem 
Przyświecały nad prochami.

W Y Z N A N I E  W I A R Y .

( Trosbekdnnelse) .

Wierzę ja w Boga co czuwa wszędzie, 
Ojcowe na nas zsyła spojrzenie;
W  Boga litóry jest i był i będzie,
Gdy wszystko strąci czas w śmierci cienie. 
Slorice w lazurach w promifeó ubrane, 
Księżyc co w nocy blado się płoni,
Kwiaty w kobiercach dolin rozsiane: 
Wszystko to dary są Jego dłoni.

Wierzę ja w miłość co z nieba płynie,
O rannój zorzy w ziemskiej dolinie,
Co mirtem warkocz oplata zcicha,
Leje pociechę do łez kielicha;
Uświęca roskosz w serca świątyni 
W  polarnym śniegu, w ogniach pustyni;
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I wieńcem jeszcze zwycięzkim stroi,
Gdy grób otwarty przed nami stoi.

Wierzę ja w piękno, co nam strojnemi 
Formy układa harmonią świata.
W  obłokach, morzu, na niebie, ziemi, 
Młodości cudem czarując wzlata;
A  w sen poety, kiedy się schroni 
Myślą ubrane w uczuć głębinie;
Kiedy lirnika piosenką dzwoni,
I w bliźniej piersi harmonią płynie.

Nie wierzę w śmierci nad duszą siły,
Ni w wieczne cienie wierzę mogiły;
Po nad grobami zejdzie świtanie,
I z prochów pójdziem w Boże mieszkanie; 
Bo gdy w spoczynek słońce zachodzi,
Z górnego nieba dzień nam już wschodzi, 
I przed oblicze Boga prowadzi 
Duch wyzwolony bratniej czeladzi.

M E L A N C H O L I A .
( M elankoli) .

Znam ja anioła— Północy dziecię,
0  bladśm czole, słodkiem spojrzeniu; 
Samotna lubi błądzić po świecie,
1 sennie marzyć u źródeł cieniu.

I chociaż wiosna nadzieją dnieje,
Ona w marzeniu chodzi schylona,
I gdy zbliżając się wdziękiem wieje, 
Tęskne wyciągam do niej ramiona.

I wiecznie ścigam piękną w marzeniu,
Ze skał przepaści na fali tonie;
Aż w cichych gajów zielonym cieniu, 
Błądzącej mojej podaję dłonie.

Odtąd już wierna idzie przez życie,
W kwieciste łąki i śnieżne drogi;
W chwilach wesela wzdychając skrycie, 
W smutku czarując mi grobu progi.

Uciekaj od niej w dalekie strony,
Jeżeli spokój ci duszy Siliły,



7 2 P O B Z Y  E

Bo gdy raz będziesz nią nawiedzony.
Więzy jćj lube będą ciężyły.

Raz napotkana —serce zabrała,
W  cichym akordzie'—harmonia miła, 
Suómby się wiecznym powtarzać chciała,
O melancholio!— to twoja siła?

D O  S Ł O Ń C A .
( T i l l  aoUn).

Niebiańskie słońce nad ziemią zwieszone!
O, zapisz w złotój twej tarczy koronie,
Że i ja równie bogate mara w łonie 
Serce, miłością i wiarą złocone.

Powiedz, czy serce tóż twoje bolące?
Czy skrycie trawią niesyte pragnienia?
Czy chwyta troska na ciągłe cierpienia, 
Gdy w świat ten rzucasz spojrzenia gorące?

W E  Ś N I E .
(1  d r  Omen).

Gdym we śnie cichym marzył niebiosy, 
Aaioł się zbliżył by lilia biały;
Z oczu promienie nieba jaśniały,
Na ustach krople srebrzystej rosy.

Po mojej stronie przystanął mile,
W latowój nocy gdy północ wiała;
Z eteru tylko gwiazda widziała 
Krótkie zbliżenia naszego chwile.

Słowo co w świecie nigdy nie płynie, 
Wolne po sercach naszych krążyło;
Słowo co nigdy nie przemówiło,
Powtórzył anioł we snu godzinie.

0  zostań, zostań! wolałem drżący,
Nie uchodź nocy: czekaj dniu biały!
Ale od wschodu jasności wstały,
1 już uleciał sen czarujący. . . .
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GŁOSY W IECZORA. 
( A f to n ró s te r ).

Cicho, cicho leśne gwary, 
Zielonego gaju śpiewie! 
Przycichnijcie wodne swary 
W  kołysanych fal powiewie! 
Luli! kwiatki male, luli! 
Złóżcie główki kiedy pora,
I szemranie niech utuli 
Pszczółka wkoło swego dwora. 
Gór i dolin ciche łany, 
Oddychajcie w tym pokoju,
Co tak słodko kołysany,
Z niebieskiego płynie zdroju.

P O W R A C A J .
( K o m  t i l lb a k a ) .

Miłym promieniem gwiazda wieczoru,
W  ciemnych błękitach na niebie świeci,
I niby lampa z Bożego dworu 
Czuwając tuli uśpione dzieci.

Milczące, cudne księżyca czoło 
Wznosi się krwawo nad wody śpiące,
I w cichej nocy łezkami wkoło 
Opada rosa w kwiaty drzemiące.

Powracaj z skarbem mój senny cieniu,
Bo się bez niego cierpienie mnoży;
Noc mą rozświecaj w jasnym promieniu:
Do serca wracaj—Aniele Boży!

W I E C Z Ó R .
('Q vdllen ) .

Słońce zapada ciepłym promieniem,
W  zachodu bramy już płynie;
Powiew wieczorny ostatniem tchnieniem, 
W  wiosennój spoczął dolinie.

Toin I. S ty c ieó  1873.
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W  cichym półświatła ustroju,
Nic już nie mąci pokoju;
Fale zeiszone,
Kwiatki uśpione,
Wieczór je mrokiem ocienia.

Wieczorze cichy! próżno ja roję 
Obraz twojego spokoju,
Pamięć, pragnienie— o, te oboje 
Osiadły u serca zdroju;
I za każdem jego drżeniem,
Za każdem jego westchnieniem,

Żary gorące,
Pytań tysiące 

Biją pod niebios sklepienia.

N O C .
(N a t le ń ) .

Spojrzał księżyc z poza chmury,
Na uśpionej wdzięk natury,
Po zatoce cichą wodą,
Jak czarowne słodkie głosy,
Tajnie płyną pod niebiosy,
W  nocnej ciszy ze swobodą!

O słuchaj!— uśpionej ziemi,
Szepcą też tony rzewnemi,
Czarownej melodyi śpiewy.
Serce znękane cierpieniem,
Ciągle trawione pragnieniem, 
Mistyczne poją powiewy.

L A S .
(<Sku ggan ) .

0  blasku dziennym, o jasnej porze 
Cienie las rzuca po kwietnej błoni;
Czy on zaczekać, wstrzymać nie może, 
Nim go ponura noc nie osłoni?

O! ja pojąłem, cieniów znaczenie,
Że nie ojczyzna, nie dom tu nam;
Wznieś się o duszo nad ziemskie cienie 
A  blask przeczysty zobaczysz tam!
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Gdzie znajdziesz spokój.
(H o a r  finns f r id e n ) .

Powiedz gdzie spokój człowieka?
Czy w zabaw mieszka tumanie?

— Prędko czas zabaw ucieka,
I próżnia po nim zostanie!

Czy znajdziesz? gdy nocna pora,
Gdy księżyc promieniem drżącym, 
Spokój w zwierciadło jeziora,
Rzuca, obrazem świecącym?

Nie, bo tam senne widzenie 
Pociechą próżną omami,
I w dalsze uchodzi cienie,
Drasnąwszy piersi kolcami.

Tam tylko spokój na ziemi,
Gdzie ciepło serca ogrzeje,
I z przyjaciółmi wiernemi 
W  jedno pojęcie się zleje.

K W I A T Y .
(Blommorna).

Patrz jak na wzgórzach kwiateczki wstały, 
Słuchają ptaszków co rano dzwonią,
Z zielnych czepeczków rychło wyjrzały, 
I zachwycone za światłem gonią.

Co za bogactwo w barwistem kole!
Zach wy eon patrzysz w to objawienie, 
Którem przyroda na kwiatków czole, 
Maluje wyższej myśli znaczenie.

I. P i e r w i o s n e k .
( S ip p a n ) .

Najwcześniej wstaje w siostrzyczek wianku, 
Ciepłym oddechem wiosny ogrzany; 
ęarwami szczęścia umalowany,
Świeci obrazkiem w życia poranku.
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Zieleń nadziei strzela do góry,
I  listek pierwszem ciepłem oddycha; 
Wiosna wygląda z kwiatku kielicha,
Niby w uśmiechu północnej córy.

//. N i e z a p o m i n a  j  k a.
( F ó r g a t  m ig  e j ) .

W  zielonych, jasnych źródeł promieniu, 
Pod dumnej róży stopy się zniża;
Ona się tuli w zacisznym cieniu,
A  chętnie oko do niej się zbliża.

Ona pamiątką oddycha w świecie:
Skwary południa nie spalą życia,
Ani je trawią chłodne zamiecie,
Bo skromna stoi pośród ukrycia.

III. B r  a t  e k.
(Penseen).

Kwiatek pamięci rosą oszklony,
Trzy jasne barwy promieniem stworzył; 
Wczoraj i dzisiaj w obrazka złożył,
Co barwą jutra jest otoczony.

Złożone farby w kwiatów kobiercu, 
Mówią że kwitną w tem samem sercu,

IV. R ó ż a .
(Zfo sen).

Do niej się słowik z miłością tuli,
Lecz śpiew słowika jej nie rozczuli;
Pstry motyl łatwiej piękną zyskuje,
Chociaż miłości ognia nie czuje.

Piękno nie zawsze za serce chwyta,
W  niem nieraz ciernią gałązka skryta, 
Namiętny ogień pragnieniem trawi,
Po sercu draśnie a ból zostawi.
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V. L i i  i  a.
(L i l j a n ) .

Mnie się zdawało że anioł biały 
Z spuszczonem skrzydłem nad kwiat wzniesiony; 
Że krople rosy nieśmiało drżały,
Bojąc się dotknąć jego korony.

Lilia zamyka w kielicha zwoju 
Głęboko, cały świat niewinności,
O ludzie! strzeżcie duszę w pokoju,
By nie rumienił się kwiat czystości.

Nióma uczucia do porównania,
Z serca miłością czystą i jasną;
Kwitnie samotnie kwiatek kochania,
Choć mu promienie nadziei zgasną.

W I O S N A .
(  Po r ) .

Gdzie tylko spojrzę,
Co tylko widzę:
Gajów zielenie,
Kwiatów kolory,
Ptaków śpiewanie;
Wiatru gawory,
Źródeł szemranie,
Natura cała 
Miłością drżąca,
Oddycha pięknem,
Radością—wiosną!

I w mojem własnem 
Wnętrzu poznaje,
W  serca głębinie 
Czuję na nowo,
Jak się rozpływa,
I że zadrżało 
I jako dzwoni:
Wiosna w mem sercu,
Wiosna w marzeniu,
Wiosna w uczucia,
Wiosna w pamięci,
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Wiosna w mych żyłach,
Wiosna w mej nucie,
W mej liry śpiewie!

Z D R Ó J .
(K t i l l a n ) .

Świecący zdroju, ty w cichej toni 
Ścielesz zwierciadło w zielonym gaju ; 
Niebieskie oko twego ruczaju 
Głos budzi w duszy —co lirą dzwoni! 
Słuchaj, jalt w dali po skałach giną,
Drogę torując, wody strumieniem;
To sny miłości, co wiejąc cieniem,
Po kwiatach w cichetu marzeniu płyną.

Zdarzy się czasem, że z ciemnej chmury, 
Rzucą się cienie po wód głębinie,
A le tam jeszcze kryształem płynie 
Twój skarb ukryty w ciche lazury;
Nie sięgnie wicher błądzącym lotem, 
Twego kryształu w spokojnóm łonie,
I tylko kwiaty w letniój oponie 
Łączą się z sobą harmonii splotem.

I błędny śpiewak tęskni do ciebie,
Żebrząc twej wiedzy, o cichy zdroju,.
Na łonie niesiesz błękit pokoju,
Kiedy złowroga burza na niebie!
Twe ciche wody w niebieskiej toni,
Ścielą zwierciadło w zielonym gaju,
A  duch rozmarzon w zachwytów raju,
Po lirze głosem piosenki dzwoni.

T A N I E C  E L F Ó W .

( E lfd a n se n ).

Słońce w lazurach złotym promieniem 
N a niebios sklepie świecić przestało, 
Wieczorna zorza zachodzi cieniem,
I ciche gwiazdy wschodzą nieśmiało.
W  jeziorze fale marszczą się zcicha, 
Szemrając strumień w oddali spada, 
Wszystko spokojem wkoło oddycha 
I  w sennej ciszy noc już zapada.
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Słuchaj, czy Neken >) stroi swe granie? 
Nie! tylko łąką muzyka płynie,
Pieśniarza w dali słychać śpiewanie,
Głosy słowika w gęstej dębinie,
I z dźwiękiem śpiewu co czyste dzwoni, 
Postacie lekkie przez ciemne gaje, 
Biało-powietrzne snują się w błoni,
Elfów czeladka cieniami wstaje.

Po letnich kłosach, po kwiatów zwoju, 
Lekkie, bielutkie nóżki stąpają;
Po trawkach taniec w cichym nastroju, 
Bez szmeru Elfy rozpoczynają.
Nad drzew wieńcami wiatr taktem dzwoni, 
Król i królowa w jasnej oponie,
Śród swego ludu zasiedli w błoni,
Oboje w białój pereł koronie.

Rosa wieczorna spadając zdrojem, 
Kryształy zlewa w kwiatów puhary, 
Królowa hojnie raczy napojem,
I wkoło krążą Elfów nektary.
Co raz to żywszy taniec się wszczyna,
W  łąki, doliny, wirując niesie,
I chyżym wiatrem łańcuch rozpina, 
Szumiąc i dzwoniąc taktem po lesie.

Księżyc się patrzy z za drzew osłony, 
Gwiazdeczka blada mruży oczami,
I tajemnicą świat napełniony,
Cichem igraniem i marzeniami.
Lecz skoro jasne promienie zorzy,
Rzucą od słońca światła posłanie,
Przez mgły i cienie nocnych przestworzy, 
Jak sen ustaje Elfów igranie.

B E O K A S K O G  a).
Znowu tu jestem!—wolny oddycham,
W  moich zielonych gajów ogrodzie,
I cichych godzin do których wzdycham 
Znowu używać mogę w swobodzie.

' )  N eken  roiUaj w od n ego  duoha, rusntki, najady.
2)  BecTcasTcog (S m oln y  la s) . U lub iony wiejski zam ek królu K arola  X V  

w S kan ii.
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Wszystko co widzę tutaj mi znane:
Niebieskie fale, ścieszki kryjorae,
By przyjaciele kwiatki kochane,
Milutko patrzy na mnie znajome.

I jako dawniej widna z doliny,
Wzgórza kwiatami pierś uwieńczona,
A w leśnym cieniu, buki z gęstwiny 
Zielone wznoszą do mnie ramiona.

Gdzie tylko spojrzę w cichej ustroni,
Radością serce bije w niebiosy;
Obrazów mową, świat cały dzwoni:
Oh! jak rozumiem tej pieśni glosy!

M A R Z E N I E .
( D rom m eri) .

W  półsennej jawy lotne godziny,
Bogate często miewam widzenia;
Naprzemian widzę gaje, doliny,
I  chmury widzę i lekkie cienia.

Liście i kwiaty w całym rozwoju,
Cicho się w wieńców składają sploty;
Gaj się uśmiecha błękitem zdroju,
Gdzie się strop nieba maluje złoty.

Widzę młodzieńca w tyin pięknym święcie, 
Jako tam idzie uradowany;
Każde z kolei całuje kwiecie;
Oddycha pięknem oczarowany.

Przy nim dziewczątko stoi tak hoże, 
Rumieniec w licu różą się mieni;
Wzrok jśj jak gwiazda w wieczornój porze,
A  splot, by z światła złotych promieni.

Tam na wyżynie pośród lip grona,
Tam gdzie jeziora szemrają tonie,
Chateńka stała odosobniona,
Do której idą splatając dłonie.

Szemrze wiatr z lekka cichym chorałem,
W  oddali chmurę widzę jak płynie,
I  nic już więcej tam nie widziałem 
W  rozwianych marzeń moich godzinie.
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Ś P I E W A  M I Ł O Ś C I Ą .
(H a n  s jon g  urn kilrlek).

t

Śpiewa miłością! i liry wdziękiem,
Cichym odgłosem powietrze drżało,
Jak gdyby serce się rozlać chciało 
Po srebrnej strunie przeczystym dźwiękiem. 
Zachód purpurą lica mu pali,
Pokój się z oka maluje toni,
By na jeziora jasnego fali,
Po której wicher nieśmiało goni.

Śpiewa miłością! myślą ulata 
Do tej, co w duszę poezyą wlała,
A kiedy dusza w ziemię spojrzała,
Wszystko jej strojne różami świata!
Zblizka i zdała jasne wspomnienia 
Zeszły się tajną siłą zmówione,
I wszystkie, wszystkie skryte widzenia,
W jeden najdroższy obraz złożone.

Śpiewa miłością! cbce wiarę chronić,
Na śmierć i życie— dla ideału!
Jej imię pisać śród fal kryształu,
Śród gór i dolin jej echem dzwonić!
Pismo i dźwięki uchodzą społem,
I świat określon nie dlań już żyje:
Do niej więe idzie i nad jój czołem 
Nieśmiertelności koronę wije.

C Y G A N K A .
( Z ig u e n e r sk a n ).

Zaszemrał wietrzyk w gęstwinie,
By oddech nocy tajemny,
I księżyc niebios głębinie,
Bladem spojrzeniem w świat ciemny, 
Rzucił na śpiącą promienie.
Na nagie z bronzu ramiona 
Spłynęły włosów pierścienie,
By nocnych cieniów opona;

Tora I. StyeieA 1873.
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Piersi, by róża w rozwoju 
Senne kołysze westchnienie; 
Usteczka w marzeń nastroju, 
Rozkoszy szepcą pragnienie; 
Miłości złote widzenia,
W snu się fautazyą ubrały. 
Słuchaj, jak cicho z uśpienia 
Dziwnym się tonera ozwały; 
Jakoby wody ze zdroju,
Albo indyjskie powiewy,
Szeptając w sennym pokoju,
Ciche westchnienia i śpiewy:

,,Czemu tak smutne masz czoło? 
Oh! powiedz, czemu? kochany! 
Fala swawoli wesoło 
I w srebrne stroi się piany.
Czy słyszych ptasząt kwilenia? 
Miłosne słychać śpiewanie;
Oh, słuchaj cytry mej pienia,
U mojej piersi— kochanie!"

„Jak lekko na tańca fali,
Co wirem pojąc uniesie,
My z sohą wczoraj bujali,
By Elfów para po lesie!
Pamiętam oczu płomienie,
Za gwiazdę płomień ich stanie!
Oh! powtórz takie spojrzenie, 
Powtórz raz jeszcze kochanie!14

„Ty jeden tylko na ziemi 
W objęcia moje ujęty,
I tylko usty twojemi 
Palący uścisk był zdjęty.
Na ustach jeszcze gorący, 
Płomieniem w sercu zostanie, 
Uścisk to— miłością drżący,
W  objęciach moich kochanie!1'

Marząc szeptała wśród ciszy, 
Śpiąc w zielnej gaju gęstwinie;
I tylko księżyc ją słyszy,
A z wiatrem słowo jej płynie.
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OJCZYZNA SERCA.
( H ier ta ts  Hem).

Gdzie twa ojczyzna? ja serca pytałem,
Czy powiesz że to narodzin kraj,
Gdzie ból i radość; gdzie drżenia doznałem; 
Gdzie twa ojczyzna? odpowiedź daj!

Powiedz, tam może, gdzie gaje szumiały, 
Lub srebrne fala strumyka ci grały?

„O! nie,“ odrzekło serce „nie.“

Gdzie twa ojczyzna? czy w wichrów zawiei,
U dzikich zdrojów szumiących z skał;
Wśród dzikich łomów niedostępnej kniei,
I tam gdzie krwawy unosi szal?

Może na polach pośród bojów grzmotu, 
Pośród kul gradu i mieczów łoskotu?

Z cicha odrzekło serce: „nie!“ 
„Nie!” odrzekło mi serce, „nie!“

Gdzie twa ojczyzna? pod słońcem co górze, 
Co ma z purpury ognistej strój,
Co grona grzeje, w południu tam może 
Rozkosze pijesz, gdzie kwiatów rój?

Czy tam ojczyzna, kędy w palm korony, 
I w wieczne lato świat wiecznie zielony, 

Znowu odrzekło serce: „nie!“ 
„Nie!“ odrzekło znów serce, „nie!“

Gdzie twa ojczyzna? czy biegunów cienie,
Gdzie strome skały i lodów szczyt?
Gdzie wieczór świeci w słoneczne promienie, 
Aż znów się zleje w jutrzenki świt;

Gdzie światła błądzą po jodłowym borze, 
I złota gwiazda i północne zorze?

Lecz serce i’zekło znowu: „nie!“ 
„Nie!“ szepnęło serce, o „nie!“

Gdzie twa ojczyzna? oh!, może w tej stronie, 
Przy tej co serca oddała kwiat,
Ucząc się krzepić w cierpienia koronie,
Gdy w zgon nadziei zapadał w świat!
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Czy to ojczyzna, gdzie senne marzenie 
Lubych obrazów układa wspomnienie? 

Skargą westchnęło serce: „nie!“ 
Skargą westchnęło serce: „nie!“

Gdzie twa ojczyzna? oh! może tam, może,
Kędy przeczuwasz szczęśliwszy kraj 
Pokoju ducha, gdy w śmiertelnej porze 
Zerwawszy węzły— obaczym raj?

Czy to ojczyzna, kraina nieznana,
Co świeci z góry gwiazdami zasłana?

Serce odpowiedziało „tam!“
„Tam!“ odpowiedzioło mi „tam“

„To jest ojczyzna! odrzekło z wzruszeniem: 
„Prawa ojczyzna i drugi świat,
„I chód mię ziemskim nęciłeś płomieniem, 
„Pamiętam chwile niebieskich lat!

„Tam tli w popiele ta iskra święcona,
„Co wiecznie dąży i wiecznie spragniona. 

„Do swej ojczyzny—do Boga!
„Do swejojczyzny—do Boga!“

Andanta eon m oto m a non troppo.
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ODCZYTY FRANCUZKIE
W  STRASBURG U.

W  roku 1870 zawiązał się w Strasburgu komitet do urządzania 
odczytów francuzkich. W  roku bieżącym w miesiącu lutym rozpoczął 
posiedzenie p. E. Bersier. Zdawało się, że pod rządem pruskim zadanie 
to stało się niemożebnem; komitet jednak rzeczony miał tyle odwagi, że 
dzieło swoje prowadził dalej, lubo pod nadzorem władz niemieckich, któ­
re zastrzegły osobistą odpowiedzialność mówców za słowo wyrzeczone pu­
blicznie. Mieszkańcy Strasburga odpowiedzieli licznem zebraniem na 
wezwanie członków komitetu. Przeszło 1500 słuchaczy liczyło posiedze­
nie p. Bersiera. Kobiety były w żałobie. Fundusz zebrany odesłano do 
Paryża dla rozdzielenia go między ofiary ostatniej wojny.

„Panowie i pauie! (zaczął p. Bersier).. przed dwoma laty odpowia­
dając na wasze chlubne dla mnie wezwanie, rozpocząłem w tem miejscu 
nasze pogadanki, złożywszy wam podziękowanie za to, żeście za cei swych 
zebrań obrali ścieśnienie węzłów, jakie łączyły z nami Alzacyę. Od te­
go czasu wszystko się zmieniło, z wyjątkiem serc naszych. I dziś wam 
dziękuję za wytrwałość w powziętem dziele i myśli, jaka je natchnęła! 
Dzieje narodów mają swe koleje, które przejść muszą mimo swój woli. 
Nie osłabło uczucie, które nas tu zgromadziło; owszem stało się święt- 
szem i trwalszem przez to, żeśmy wspólnie cierpieli i wspólnie przenieśli 
klęski tak niesłychane. Tak, nie, nic bezwarunkowo nie zdołało wydrzeć 
z serc naszych uczucia tego. Lecz tłummy uczucia nasze, nakażmy im 
dziś m ilczenie../1

Po tej krótkiej, ale treściwej przemowie p. Bersier traktował rzecz:
O stanowisku 'krytyki literackiej we Francy i  w ostatnich 3 -eh wiekach, 
wychodząc z zasady, że krytyka literacka jest zwierciadłem swego czasu, 
w którem się odbijają wszystkie idee i cały stan moralny danej epoki. Po­
czątek krytyki literackiej we Francyi odniósł do X V II wieku, do pier­
wocin literatury klasycznej, której założycielem był Malherbe. Kry­
tyka tego wieku wyrażając ogólne jego dążności, odzywała się w duchu 
porządku, miary, centralizacyi i jedności. W  polityee broniła nie­
zależności i jedności narodowej wobeo zachcianek zagranicy. Na 
polu religijnóm odradzała się powaga religii równoważona przez 
dysputy. Literatura również przerabiała się jednocześnie z po-



onczrri' franouzkik w stkakhukgu.

Jityką i religią. Ale sąd literacki wychodzi! z akademii lub dworu wer­
salskiego.

Około tych dwóch ognisk gromadzili się piszący, przez co odrywa­
jąc się od natury, nie rozumieli jej piękności, nie obcując zaś z naturą, 
oddzielali się od ludu. Język ich wybredny i wyszukany stawał się 
sztuką naukową, ale nie własnością mass. Było to wadą, bo w narodach 
jak w roślinie sok żywotny idzie zawsze z dołu, nie z góry. Drugim 
ważnym brakiem była zupełna nieznajomość innych literatur.

Krytyka literacka XVIII wieku była dalszym ciągiem tego gustu 
wyłącznego i fałszywej elegancyi, nie znała tolerancyi umysłowej, jaką jej 
przekazała szkoła klasyczna. Stała więc na gruncie jałowym i pozba­
wionym soków żywotnych.

Przebiegłszy w tym kierunku przeszłość krytyki literackiej, p. Ber- 
sier tak dalej mówił:

„Wstępujemy w wiek X IX -ty— tu się otwiera nowa era dla krytyki 
literackiej: ma się odrodzić i przekształcić. Przejrzyjmy w krótkości 
przyczyny tego przekształcenia.

Rewolucya francuzka głęboko wstrząsnęła umysłami. Obalenie 
tronów dawnych, pełna cudowności epopeja żołnierska pierwszego cesar­
stwa poruszyły w wyobraźni ludów struny, jakich dźwięku dotąd nie 
słyszano. Ruiny te i wielkoście nadzwyczajne, przewroty i olśniewająca 
chwała, otwarły dla myśli i marzeń niezmierzone widnokręgi. Musiał 
więc i sam dział poetyczny i język nawet przybrać szersze rozmiary, aby 
określić to nowe uczucia. Przekształcenie jednak nie dokonało s'i§ 
odrazu.

Szermierze nasi językowi i poeci z czasów rewolucyi, nawet najza­
gorzalsi pozostali klasykami w swem słowie; obrazy swe czerpali ze sta­
rożytności—nowe wino kipiało w starych czarach. Nic ciekawszego jak 
w ustach ludzi z czasów konwencyi słyszeć wyrażenia zapożyczone zRzy- 
mu lub Grecyi, przesiąkłe niekiedy obelżywością języka ludowego. Poeci 
cesarstwa opiewają Marsa, Bellonę z jej szałami, łub też wpadają w nutę 
sielankową i opisową, jaka najwięcej odbija w Delilu.

Główne ognisko literackie już nie istniało; dawna aula akademicka 
zamilkła wśród nawałnicy, i na obczyznie ukazują się dwa umysły, z któ­
rych wytrysnąć miały nowe strumienie: p. de Stael i Chateaubriand. 
Przed niemi jeszcze Rousseau, ten dobrowolny wygnaniec salonów pa- 
ryzkich odnalazł w swej samotności naturę i żył z nią sam na sam; ci­
che jej obrazy i uśmiechające się wdzięki, zwabiły w ową samotnię tego 
mizantropa i osładzały jego wstręt do ludzi. Wstręt ten lepiej jeszcze 
od Rousseau’a znał Chateaubriand; pociągały go w tę stronę od czasów 
dzieciństwa jeszcze dziki powab i wzniosłość poezyi, jakie budził widok 
skał stromych i stepów ponurych Bretanii, potem oceanu, wodospadu N ia- 
gary, a w końcu dziewiczych lasów i rzek olbrzymich nowego świata. 
Postawmy wobec podobnego obrazu wyobraźnię ognistą, draźnionąkrwa- 
wym a wzniosłym dramatem rewulucyi; dajmy jej na usługi zdolność ma­

To m 1. S tycjcń  1873.
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lowania niewypowiedzianą, a pojmiemy potęgę owego prądu, jaki z podo­
bnego źródła wypływał.

Tym sposobem poczęła się we Francy i pierwsza poezya liryczna, 
którą tak wysoko podnieść mieli Lamartin i Wiktor Hugo. Duch naj­
bardziej samoistny zetknął się z przyrodą, a z tego zetknięcia zrodziło 
się natchnienie.

Zaczęto więc rozumieć naturę i poznawać obczyznę. Tej ostatniej 
żaden z dotychczasowych pisarzy naszych nie badał, bo żaden nie miesz­
kał poza granicami Francyi. Niemożna tu cytować Dekarta, który 
szukał w Holandyi tylko pokoiku, gdzieby się mógł zamknąć sam na sam 
z sobą, ani też Woltera, zostającego w dworze pocztdamskiin, gdzie 
kopijowano Wersal, a pogardzano niemczyzną jak barbaryzmem jakim. 
Dopióro od lat 80 widnokrąg nasz literacki otworzył się na prawdę od 
strony innych ludów. Początek zyskała Anglia, gdzie Chateaubriand 
odegrał również główną rolę. Zrozumiano naprzód Miltona, potein Szek­
spira, i krytyka głęboko się zdziwiła odkryciem, że ów dziki marzyciel 
(sauvage ivre), którego kilka odbłysków genialnych, raczyła znać dotąd, 
zadał sztuce poetyckój Boila i Arystotelesa cios, po którym już się nigdy 
podnieść nie miała.

A le do rozszerzenia naszej krytyki literackiej, najpotężniej przy­
czynił się wpływ Niemiec w początkach obecnego stulecia, znajdujący się 
w pełni rozkwitu klasycznego. Niemcy były pokonane przez Napoleona, 
przed którym drżała cała Europa. Wiadomo jaki urok wywierał Napo­
leon na naród niemiecki. Pamiętacie owe uniwersytety, które całemi 
ciałami przybywały dla składania powinszować zwycięzcy, przed którym 
sam Goethe schylał niewolnicze czoło. Tych to właśnie obraz nigdy nam 
nie zapomniano.

I  znalazła się wówczas jedna kobieta francuzka, która wśród ci­
szy powszechnej ośmieliła się podjąć obronę zwyciężonych, odważyła się 
powiedzieć do Napoleona tryumfującego, owe nieśmiertelne słowa: 
N. Panie! naród nie może się stać własuością drugiego.*1 A na drugi 
dzień po naszych zwycięztwach, nie ulękła się napisać owych słów pro­
roczych:

„O Francuzi, których umysł czynny, zapęd naukowy uczynił pana­
mi świata . . .  po was zostaną tylko ślady potoków nawałnicy, strasznych 
jak bałwany morskie, a jałowych jak stepy pustyni."

Panowie! Losy narodów są zmienne, sława wojenna najbardziej 
olśniewająca, ma swoje ciemne strony; zwycięztwa dawne mogą być za­
tarte przez klęski nowe— ale jest jedna wielkość, która, przeżyje wszystko
i zdolna przynieść pociechę po wielu nieszczęściach. Wielkość taka leży 
w tem, aby wpośród upojenia, jakie przynosi zwycięztwo nie zagłuszać 
głosu sprawiedliwości odwiecznej. I to właśnie stanowi cześć naszej lite­
ratury, że spełniła swe posłannictwo w chwili najkrytyczniejszej, i w tem 
też leży niespożyta sława p. de Stael, iż dała usłyszeć światu ów wspania­
ły protest.
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Przypominacie sobie panowie jednę z najpiękniejszych scen teatru 
starożytnego: Antygona broni ciała brata swego Polinika przed Kreonem, 
który je chciał oddać na pastwę ptastwa polnego. Odwołuje się ona do 
praw przedwiecznych litości i szacunku, „praw, mówi, które nie są spi- 
saneini, ale trwają po wszystkie czasy i których niktby początku nazna­
czyć nie potrafił.11 A  kiedy ten na nią nalega, odpowiada mu:

„Jam stworzona na to, żeby kochać, a nie żeby nienawidzieć.“
Słowa te wzniosłe zdały się być dewizą p. de Stael. Nie myślcie 

panowie, żeby ta bezstronność była skutkiem obojętności, i że w niej 
filozofia zabiła patryotyzm. Posłuchajmy, co pisze na wstępie do 
Niemiec:

„Granica taR em rjest uroczystą. Przebywający lęka się usły­
szeć te straszne wyrazy: Tyś już nie we Francyi. Napróżnoby się kto 
silił patrzeć z bezstronnością na kraj swój rodzinny. N ie odrywają się 
od niego nigdy uczucia nasze, a gdy go porzucić jesteś zmuszonym, zdaje się, 
że ci życie wydarto z korzeniem.“

Lecz mimo tej miłości rodziunego kraju, z jakąż szlachetną sympa- 
tyą zwraca się do Niemiec. Z jakąż cierpliwością bada ich szkoły i sy- 
sftematy nieznane przed nią Francyi, w jakiemże wspaniałem świetle 
przedstawia ich wielkich poetów, dając o nich sąd, który przyszłość 
stwierdziła. Niemcy nazywali ją dobrą kobietą. Istotnie często przy­
chodzi się zapytać, czy dobroć ta niedoszła do optymizmu, i czy tego co 
opisywała nie zaprawiła częścią swej wrodzonej szlachetności. Dzieło jej 
sprawiło, wielkie wrażenie, Francya nagle odkryła literaturę, która współ- 
ubiegała się z jej własną. Literatura ta nic prawie od niej nie wzięła, 
była głęboko oryginalną, samoistną, opartą na głębokiej nauce i obszernej 
znajomości starożytnictwa. Zrodziła się już uzbrojoną, gotową do zapa­
sów i zdecydowaną wytrzymać je z literaturą francuzką. W Niemczech 
krytyka z Lessingiem i Winkelmanem wyprzedziła poezyę, miała już 
swe teorye ustalone, a ideał zupełnie różny od naszego. Nie zdołała je­
dnak p. Stael wzbudzić w czytelnikach tego podziwu i zapału dla wiel­
kich dzieł z po za Renu, jakiemi sama była przepełniona; buntowano się 
przeciwko pięknościom Goethego, jak później przeciwko dźwiękom Boetho- 
vena. Krytycy z czasów cesarstwa i restauracyi wypowiedzieli książce
o Niemczech zaciętą wojnę epigrammatów. I trzeba wyznać, że krytyka 
niemiecka źle się brała do zyskania naszej sympatyi. Wilhelm Schlegel 
zaczął od obrócenia Rasyna w śmieszność, od poniżenia Moliera, które­
mu nie przyznawał geniuszu i nad którego przekładał niejakiego Legrand 
pisarza nieznanego z XIII wieku, zowiąc go wielkim człowiekiem niepo- 
znanym.

Łatwo się domyślić, jaką zgrozą na sąd podobny było przejęto 
uczucie francuzkie; gdybyśmy wszystko lepiój umieli, wiedzielibyśmy, żc 
sądu takiego nie podzielały Niemcy. Wszak Goetlio mówił do Eker- 
inana! „Nietrzeba wicie żądać od togo biednego Schlegla: nie zbiera 
się winogron z ostu!“
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A le przyszła'godzina sprawiedliwości i Die potrzebuje tu opisy wać, jak 
za Restauracyi Francya otworzyła się na rozcież dla poezyi niemieckiej, 
jak malarstwo nasze przyczyniło się do spopularyzowania najpiękniej­
szych utworów Goethego, jak za sprawą Cousina i Quineta, filozofia nie­
miecka przelewała się do nas w trop za poezyą; jak wreszcie krytyka na­
sza odrodziła się, rozszerzyła i przekształciła przy zetknięciu się i pod 
wpływem z ową obszerną umiejętnością estetyki, która w badaniach 
swych objęła sztukę i literaturę wszystkich czasów i narodów.

Dwaj ludzie głównie przyczynili się do takiego przeobrażenia: Goe­
the i Hegel.

Wpływu Goethego nie chcę tu charakteryzować, musiałbym wyjść 
po za szranki mojego odczytu. S. Beuve nazwał go królem krytyków. 
Zasłużył on na tę nazwę nie przez czystość swojego smaku, który go 
często zawodził, ale przez wielkość swoich zdolności. Żaden przesąd 
go nie zaślepiał; w każdym kraju, w każdej epoce potrafił zrozumieć 
piękno pod najrozłiczniejszemi kształtami. Był on, wyrażając się na 
sposób niemiecki, najmniej subjekfywnym  w swym sądzie, i pod tym 
względem stanowi kontrast z Woltevem. Ostatni wszystko mierzył sobą,
i własny smak czynił sądem powszechnym. Goethe przeciwnie wznosi 
się i rozszerza aby stanąć na równi z przedmiotami, które chciał poznać. 
Dotknę tu zaraz niebezpieczeństwa podobnej metody, która chcąc wszy­
stko zrozumieć, kończy na tem, że wszystko usprawiedliwia.

Ale Goethe był nieprzyjacielem pedantyzmu narodowego. Jakże 
zapomnieć ową przychylną szczerość, z jaką zawsze traktował Fraucyę
i owe wspaniałe karty, na których malował wpływ Paryża na postęp 
umysłu ludzkiego. Daremnie starano się go rozdrażnić przeciwko nam, 
do zgonu samego śledził ze współczuciem gorącem naszą działalność lite­
racką; nie uwierzyłby nigdy, by można wynieść jego kraj rodzinny, kosztem 
naszego poniżenia.

Tak więc pod tym wpływem potężnym rozszerzał się horyzont co­
raz bardziej. Hegel, którego tu oceniam' tylko pod względem literackim, 
dokonał dzieła Goethego, oddając na usługi krytyki naukę najrozleglej- 
szą, jaką mógł wytworzyć geniusz ludzki. Nie wiem, czy z wyjątkiem 
Lejbnitza,jaki inny umysł w czasach nowszych był więcej encyklopedycz­
nym od umysłu Hegla. Od czasów Herdera, który utworzył umiejętność 
porównawczą religii i filozofii, nauka w Niemczech odnowiła się. Zba­
dano starożytność z cierpliwością i sumiennością dotąd nieznaną. Hegel 
usiłował w olbrzymiej syntezie streścić owoc tych dociekań. Stosując do 
liistoryi sztuk swoją teoryę rozwijania się, stawania się, (du devenir), 
która podług niego jest prawem wszechświata, ukazał w sztuce tryumf 
ducha nad materyą. Historya należycie pojmowana, powinna w rozwijaniu 
sięswein kolejnem, w starciu się z materyą wykrzesać zniój ideę, przenika­
jąc. ją, przekształcając i owładając nią. Tą drogą Hegel prowadzi nas do 
Egiptu; wprowadza nas do owych świątyń, w których setki kolosów ta­
jemniczych, ustawionych w jednej postawie, zamkniętych w kamieniu, 
z którego powstały, przedstawiają oczom naszym ogrom niemy, zbioro­
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wy, materyalny. Następnie przenosi nas do Grecyi, pod owe niebo wie­
cznie pogodne, w ową błogosławioną strefę, w której panuje harmonia 
idealna, gdzie piękność plastyczna wyobrażając nawet boleść, pełną jest 
zawsze nie zmąconej pogody. Tu to panuje sztuka snycerska, w której 
materya staje się symbolem ideału, a jeśli podążym za nim w wieki śre­
dnie, w epokę, w której powstało malarstwo chrześcijańskie, podziwiać 
będziemy z nim spirytualizm, który się zwycięzko wyłamuje z formy, 
a jednak jest bezsilnym na to, aby wypowiedzieć piękność moralną, 
której nie może wyrazić sztuka w całej swojej pełni.

Za przewodnictwem tego wielkiego mistrza przechodzi się z wieku 
do wieku, a w tym pochodzie przez wieki i ludy, widzi się horyzont coraz 
bardziej oddalający się od nas. Estetyka więc tak rozumiana, staje się 
nauką najbardziej rozległą i najbardziej bogatą, i otwiera widoki nowe, 
niezmierzone. Nauka oświeca sąd krytyczny; zamiast wciskania autora 
w prawidła ciasne i jednostajne owego kodeksu, którego Arystoteles, Ho­
racy i Boalo zostawiali wydania nowe, bada się go odnośnie do czasu 
w jakim żył, do tego co go otaczało, stawia się go w obec ideału każdej 
epoki. Tak dla oceny Arystofanesa trzeba poznać Ateny, aby się stać 
sprawiedliwym względem Moliera, należy poznać Fraucyę, monarchiczną, 
dla zrozumienia Szekspira lub Miltona, trzeba się przenieść w chaotycz­
no burze Anglii X V II wieku. Poznać i zrozumieć, to dwa odtąd wa­
runki, jakich się wymaga dla wydania sądu sumiennego o tworaclr du­
cha ludzkiego.

Widzicie więc panowie, że wpływ niemiecki na uaszę krytykę lite­
racką był wielkim w tym wieku; zaprzeczać tego byłoby lekkomyślnością
i niesprawiedliwością. Czytajcie S’Beuv’a, M. Micheleta, Renana, Taina 
(że innych pominę), wszędzie w nieh znajdziecie ślady wpływu tego, po­
średnio lub bezpośrednio, szczerze lub ukrycie objawiającego się.

Badajcie S’Beuvc’a i porównywajcie z tym potężnym umysłem naj­
znakomitszych krytyków poprzedniego okresu; nie mówię już oBoalu, ani 
Wolterze, ale o Villemain’ie, który był w naszych czasach najświetniej­
szym przedstawicielem naszej tradycyi klasycznej, a zmierzycie sami po­
stęp, który się dokonał. O S’Beuvie powiedzieć można, że w naszej epo­
ce był najwspanialszym obrazem geniuszu krytycznego; nie dorównywa- 
jąc nauką Goethemu ani Heglowi, przewyższał ich subtelnością analizy, 
przenikliwością psychologiczną, znajomością ludzi i czystością smaku. 
Za młodu był poetą, a ci co go znali, wiedzą, z jaką draźliwością mawiał
o swych wierszach; nie były one jego powołaniem, ale w pierwszych szki­
cach zaraz usiłuje pochwycić najdelikatniejsze odcienia uczucia. Jedno­
cześnie pociągnięty ku medycynie a raczej fizyologii, przywykał do ob- 
serwacyi ścisłej i gruntownej, śledząc wpływ temperamentu na ducha 
ludzkiego

Porwany wiroin odrodzenia się religijnego za czasów Restauracyi, 
przeniósł badawczość przenikliwą w dziedzinę tajników życia duchowe­
go. Szukał on tu nowych skarbów dla swych spostrzeżeń, w gruncie 
jednak stał przy filozofii materyalistycznśj, jaką odziedziczył po prze-
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szłem stulecia, a jakiej nigdy się w zupełności nie wyrzekł. Przystępny 
dla wszystkich prądów swojej epoki, nie będąc uczonym z rzemiosła, 
znając niedokładnie starożytność, nie umiejąc po niemiecku, słabo tylko po 
angielsku, odgadywał przez niezrównany instynkt to, czegoby inni przez 
najdłuższą pracę dociec nie byli w stanie i tym sposobem przyswajał so­
bie błogie owoce dociekań najnowszych. . .

Nie był jednak pedantem, nie dowierzał wszelkiemu systematowi 
naprzód powziętemu. Spostrzegacz cierpliwy obraca 20 razy swoje figu­
ry, chwyta je z natury, w negliżu ich życia codziennego, rysuje ich pozę, 
zaznacza najdrobniejsze ruchy, w których się zdradza ich indywidualność. 
Aby je ująć we właściwem świetle, stawia obok nich figury inne, które 
są ich kontrastem; wielka pamięć dostarcza mu mnóstwo podobizn, z któ- 
rzch tryskają rysy charakterystyczne. Styl jego pełen odcieniów ni­
kłych, fraza rozkłada się w pewnym trybie gimnastycznym: staje się 
giętką, zmieniającą barwę, rozwija się w pierścienie świetne, które się 
znowu ściskają wkoło każdego charakteru i każdego predmiotu.

Mniej się stara o zdanie a więcej o zrozumienie; z każdego tworu, 
z każdego ducha chce wybierać kwiaty. Czy mówi o Wirgilim, czy 
Anakreonie, o Paskalu, czy Mussecie, o pisarzach najpoważnięjszych
i o poetach najbardziej lekkich, z każdego z nich czerpiepełnemi garścia­
mi samą istotę ich indywidualizmu.

Jednakże panowie! miejmy się na baczności, aby urok tego talentu 
jedynego nie zamknął nam oczu na niebezpieczeństwa dążności, jakiej 
był najświetniejszym przedstawicielem. Dążność tę nazwę przyrodniczą  
(naturaliste) i nie ubliżę S . Beuv’owi gdy powiem, że dla niego badanie 
człowieka redukuje się do najumiejętniejszej i najdowcipniejszej z fizyo- 
logij; wiem, że bezstronność jego wysoka, wybredny zmysł estetyczny 
uchroniły go od niewolniczości systematu— czuć w nim jednak doktrynę 
filozoficzną panującą, tem niebezpieczniejszą, że się wciska wszędzie, 
choć się nigdzie nie ujawnia, a zwłaszcza uikomu nic narzuca.

S. Beuve należy do szkoły naturaliśtów, cechą więc najważniejszą 
tego kierunku jest poniżenie ideału moralnego, który się wyradza z kate­
gorycznego zaprzeczenia wolności moralnej.

O! widzę ja rozmiary, w jakie się krytyka rozrosła, widzę jak usi­
łuje wszystko pojąć, wytłumaczyć wszystko, nawet usprawiedliwić; ale się 
pytam siebie, czy zachowuje ducha, a przedewszystkiem sumienie ludz­
kie, dla których się należy piewsze i najpoczetniejszo miejsce.

Dla shannonizowania się z naukami fizycznenii i wyrobienia dla 
nich metody ścisłej, krytyka stała się jak one fatalistyczną, a lękam się
o to, bo to aberracya. Wyjaśnijmy to zdanie przykładem: Tum wyfor- 
mułował systeinat dla krytyki literackiej. S. Beuve, z małemi odcie­
niami przyjął go za własny. Tain wypowiedział tylko logicznie idee, ja­
kie dziś znajdujecie wszędzie. Spróbujmy je streścić:

Tain ma pretensyę być idealistą—historya a głównie historya lite­
ratury podług niego, jest to badauie idei, jakie się w ludzkości wyrobiły.
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Idee te nazywa boginiami świata 'ludzkiego, wiecznie żywemi, wszędzie 
działającemi, będącemi źródłem wszelkiej piękności i wszelkiej harmonii.

Ale idee te są fatalistycznemi, ukazują się jako konieczność, dla 
tego je Tain nazywa niekiedy silami. Historya w oczach jego, jest to 
jeometrya sił; ktoby ją poznał gruntownie, miałby moc przepowiadania.

Tym sposobem dla poznania człowieka, trzeba w nim jak w zega­
rze szukać sprężyny głównej, która go porusza; sprężyna ta wskaże do 
jakiej grupy należy? Grupa ta ma znowu swoją sprężynę, którą trzeba 
wynaleźć; sprężyna ta działa pod wpływem siły, która stworzyła i ukształ­
towała całość i wszystkie jej części. A więc niema tu miejsca dla wol­
ności moralnej.

Pójdźmy dalej. Uderza to w oczy, jak ten systemat idealistyczny 
styka się blizko z materyalizmem. Tain dla wytłumaczenia szczegółów 
ucieka się ciągle do fizyologii. Indywiduum podług niego jest tem, czem 
je uczyniła rasa; rasę tę znowu określają warunki zewnętrzne, to, czem 
sig karmi.

Czy zamieszka sferę gorącą lub nieumiarkowaną, czy miejsce 
w którem się schodzą wszyscy, zawsze się odbije na niej życie spo­
łeczne, ze wszystkiemi uczuciami i przynależytościami swemi. .leżeli za­
mieszkuje strefę mroźną, będzie około ogniska tworzyć rodzinę, a któż 
określi charakter poezyi, jaki się ztąd wykluje? Nawet moralność sama 
jest tylko wypadkiem przyczyn zupełnie materyalnych; występek i cnota 
są produktami jak cukier i kwas siarkowy. Zasadę tę dobrze odmalowa­
no przez wyrażenie żartobliwe: „Powiedz mi co jesz, a powiem ci, 
czem jesteś.1- Była to przesada, ale pojęcia prawdziwego.

Pojęcia te nie są własnością Francyi. Wyformułowała je szkoła 
materyalistyczna niemiecka z odwagą, przez usta Buchnera i Moleschotta. 
W  Anglii Buckie napisał historyę cywilizacyi, którą oparł na podstawie: 
„że religia i moralność nie mają wpływu na ludzkość, tylko odkrycia 
świata fizycznego działają na nią skutecznie i poruszają ją do postępu.“ 
Systemat ten opiera się na wywodach specyficznych, czerpanych ze sta­
tystyki; pokazuje, że w historyi niema miejsca na to, co się nazywa wol­
nością moralną. Nie zadziwię panów, jeżeli powiem, że jeden z powa­
żniejszych autorów naszego czasu, Littre, wykluczabezwarunkowoz nauki 
pojęcie wolności osobistej (moralnej), istotę metafizyczną, absolut pod 
wszelkiemi formami, i w świecie widzi tylko działanie siły jedynej, która 
we wszystkich swoich objawach, wyraża się przez prawa fatalizmu i ko­
nieczności.

A  więc chcę temu systematowi uczynić wszelkie możebne ustęp­
stwa, przyznając, że krytyka literacka dotąd za mało dawała pola natu­
rze w badaniu namiętności, że instynkt rasowy oraz temperament warun­
kują wolą mass, że fizyologia winna często przychodzić w pomoc moral­
ności; lecz czyniąc te wszystkie ustępstwa, nie oddam tej sfery wyższej, 
którą nazywam dziedziną wolności i upewniam, że w niej leży prawdziwa 
nasza wolność, odgadnienie naszych przeznaczeń i tajemnic najbardziej 
dramatycznych oraz najwznioślejszych poruszeń ducha ludzkiego. I isto-
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tnio uważcie panowie, dokąd nas doprowadzi system naturalistów, taki 
jak jest dziś formułowany? Chcą indywidualność; wytłumaczyć przez 
grupę, grupę przez rasę, rasę przez siłę, którą się podoba nazwać ideą, 
która jednak działa niemniej fatalistycznie. Przepraszam moich przeci­
wników, ale wyznam, iż w całym tym systemacie jest zwrot ku ze zwie­
rzęcemu. Niema już filozofii, jest tylko historya naturalna ogarniająca 
rassy wyższe i stosującą tę samąmetodę do wszystkich istot: do człowieka, 
do małpy, równie jak do wymoczków. Krytyka więc literacka będzie 
się zasadzać na zręcznem klasyfikowaniu zoologicznem, a ludzie będą 
tam porządkowani podług temperamentów., Będą więc rassy niższe i wyż­
sze, różniące się między sobą tak, jak się różnią ludzie od zwierząt. 
Zginie idea oparta na prawie i wszelkie pojęcie oderwane i metafizyczne. 
Prawem będzie to wszystko eo obronionem być może, jak to kiedyś gło­
sił uczony profesor Berliński. Mocniejsi pokonają słabszych, a więc zro­
dzi się ztąd logika, że słabsi nie mieli prawa. Pod tem to godłem wy­
stąpił tłumacz Darwina, panna Royer w przedmowie swojej, którą nastę­
pnie podarła przestraszywszy się zapewne potwornością widoków, do ja­
kich taka zasada prowadziła. Walka o byt staje się tym sposobem pra­
wem historycznóm ludzkiem, jak już jest prawem history i naturalnej—bia­
da zwyciężonym!

Czyż mam dowodzić, że w takim systemacie zginie ideał moralny! 
Prawa są tylko faktami Uogólnianemi. Czemże więc moralność będzie 
bez absolutu,bez tego, co Kant nazywał nakazem kategorycznym (impera- 
tifcategorique)bezwzględną powinnością Żebym najzręczniej uogólnił 
czynności ludzkie, nie wyciągnę z nich prawa moralnego, które się narzu­
ca pod powagą axiomatu.

Im więcej wolności moralnej, tem większa walka, tem większa po­
kuta! Człowiek ulega przyrodzie. Neron jest Neronem, jak tygrys ty­
grysem; niema różnicy istotnej między moralnością człowieka, a tem co 
nazywamy łagodnością zwierzęcia. Wychowanie aby było rzeczywistym, 
powinno się starać, aby dobrym instynktom dać przewagę nad ziemi; ale 
stara idea odpowiedzialności musi być odrzuconą, jako jedna z istot me­
tafizycznych, których nauka nie zna. Krytyka dobrze rozumiana, powinna 
się oburzać na deklamacye ambony i szkoły; musi wszystko pojąć, 
a wszystko pojmować, jest to wszystko usprawiedliwiać.

Panowie, ja nie odrzucam tego systematu; ma on dla umysłu pewien 
rodzaj ponęty. Jest to coś wzniosłego widzieć w świecie działanie je­
dnej siły, której wszystkie nasze uczucia i wszystkie czynności są tylko 
objawami koniecznemi, i bardzo to jest narkotycznein dla krytyki litera­
ckiej tłumaczyć wszystko w człowieku przez przyczyny fatalistyczne, 
wszędzie ukazywać ową tajemną sprężynę, która sprawia, że człowiek 
myśli, działa i pragnie. Ale jest cóś w głębi nas samych, co protestuje

*) N akaz ten  ja k o  ogólna  norma w szelk iego  rozum nego ohceiiia , ozna­
cza n ajw yższy bezw zględny ce l i popęd  działania człow iek a . (P. R-,)



przeciwko takim teoryom. Jestto poczucie wewnętrzne i głębokie na­
szej wolności, naszej odpowiedzialności. Jesteśmy wolnymi w tem zna­
czeniu, że kiedy działają na nas wszystkie owe siły fatalne, wszystkiepo- 
waby i pokusy, od naszój woli zależy ułedz im, lub stawić czoło: my to 
poruszamy sprężynę ostateczną, która wprawia w ruch wszystko. Na- 
próżno w nas wmawiać będę, napróźno my sami wyznajemy, że tu nic 
nie możem: sumienie nasze zada kłam temu solizmowi, bo w każdej go­
dzinie, w każdej minucie działamy, sądzimy, mówimy pamiętając na na- 
szę odpowiedzialność.

I to stanowi wielkość tragiczną naszych przeznaczeń, i tędy wymy­
kamy się fatalizmowi. Wychwalają nam dzielność metody, jaką zdobę­
dzie krytyka literacka stając się pozytywną, ściśle naukową, a Tain, 
powtarzam, nawet posunął się do zapewnienia, że przyjdzie czas, w któ­
rym człowiek będzie mógł przyszłość przewidywać. Mało mam wiary 
w te piękne obietnice. Że rozszerzono zakres badań świata fizycznego, 
temperamentu rassy, że określono bliżśj ich znaczenie, nie zatarto je­
dnak przez to przyczyn moralnych, przez które działamy i nie wytłuma­
czono tajników naszej woli. Pod tym względem wszystkie metody 
okażą się bezsilnemi i za lat sto, podobnie jak dzisiaj, w ocenianiu tworu 
literackiego nic nie zastąpi subtelności, taktu i przenikliwości zmysłu 
estetycznego. Nie zrobią nigdy nauki ścisłśj z tego, co bywa udziałem 
wytwornym wybranych.

Jeżeli świat moralny prowadząc prawa fatalizmu, jeżeli tu jak 
wszędzie niema nic innego prócz wielkiego mechanizmu a odkrywanie ta­
jemnych jego sprężyn ma stanowić zadanie krytyki; jeżeli najwznioślej­
sze popędy ducha są tylko skutkiem siły, która aby się nie nazwać fizy­
czną, być wyższą od instynktu, nie przestaje być nie mniej konieczną, 
nieodpartą, w cóż się obrócą owo wspaniałe dramaty wewnętrzne, owe 
walki wyniosłe namiętności z sumieniem, natury z wolą, które stworzyły 
najbardziej tragiczne i najgłębiej wzruszające obrazy wszystkich litera­
tur. Już nas nie zajmie ani przebaczenie, ani żal, ani tryumf ducha nad 
zmysłami, już nie wzruszą ani przyczyny ducha, te godła jego wolności, 
ani one krzyki, jakie się wydzierały z naszego wnętrza, bo wyrażały to, 
co jest istotnie boskiem w istocie ludzkiój. Jakże im mamy oddać się na 
wolę, jeśli w nich widzieć będziemy tylko grę mechanizmu, od którego 
mamy klucze?

Panowie! kiedy teorya jakaś dochodzi do takich wyników, kiedy 
zaprzecza tego co jest w nas tak samoistnem i widocznem, bądźcie prze­
konani, że jest fałszywą; nie, fizyologia zostanie tylko fizyologią; nie, wy­
tłumaczenia poruszeń duszy nie szukaj w temperamencie albo rassie; nie, 
wola nie podlega utworom przypadkowym, które Buchner silam i a He- 
gel ideami nazywa. N ie, nauka nie powinna nas prowadzić do systema- 
tów, któreby obalały sztukę najwznioślejszą a nawet moralność samę.

Nie zapominajmy jakąby broń ukuto przeciwko nam z takich teo- 
ryj. Na końcu ich spotykamy negacyę prawa, wszystko co dajecie temu, 
co nazywacie siłą fizyczną, to odbieracie prawu. Teorya ta niewinna w li-

1 3
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teraturze, w polityce sprawiła to, na co dziś patrzeć skazani jesteśmy. 
Jeżeli siła idzie przed prawem, zwyciężeni zawsze mają złą sprawę. Ach! 
panowie wierzyłem, że objawienie dał nam ehrześcijanizm, a chrześcija- 
nizm"pokazuje nam jednak zwyciężonego, który przez śmierć swoję za­
łożył królestwo Boga na ziemi. Vida Deo causa placuit. To nie siła 
zatryumfowała na krzyżu!

Krytyka XVII wieku była spirytualistyczną, za mało uwzględniała 
wpływ sił niższych i przypadkowych, które często warunkują wolę. To 
wszystko uznaję i zgadzam się z Tainem i S. Beuv’em, aby przyrodzie 
dano tu obszerniejsze miejsce, ale pod tyra warunkiem, że nad wsz^stkie- 
mi temi siłami, które nami rządzą, na pierwszym planie postawimy 
wolność.

Wróćmy do naszych początków literackich. Pascal w nieśmier- 
telnem swem dziele wskazał nam, że w świecie są trzy rodzaje wielkości: 
piórwszyin jest systemat siły, drugim systemat nauki, a najwznioślejszym 
jest trzeci t. j. porządek moralny. A  więc może naród jakiś zwycięzko 
zużyć dwa pierwsze systematy, może z siłą połączyć naukę i przez ten 
straszny związek może nas tarzać w swój żelaznej dłoni; lecz gdy nawet 
tak zdeptani przedstawiamy ideę moralną, jeżeli idziemy w imie prawa 
wyższego sprawiedliwości i ludzkości, staniem się większemi od niego, al­
bowiem nie wszystkiem jest odnieść zwycięztwo; trzeba nań zasłużyć!. . .
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Są, pewne nauki, jako niektóre rośliny, co tylko w ściśle ozna­
czonym miejscu wzrastać i  rozwijać sig mogą. Stają, się one po­



dobnież jak rośliny wynikiem klimatu i gleby, wyi-azem pewnych 
potrzeb ogólnych i wypływają, z warunków, w jakich się dana spo­
łeczność znajduje. Do takich nauk geografią zaliczyć należy. Uczą, 
liczne przykłady z dziejów starożytnych, że Fenicyanie z konie­
czności największe w poznawaniu krajów czynili postępy, że w nad­
morskich koloniach greckich ziemioznawstwo szczególniejszej dozna­
wało opieki ze strony państwa. Świadczą, o tćm dzieje wielkich 
odkryć w XV i XVI wieku, dzieje Hiszpanii i Portugalii, kiedy nad­
morskie mocarstwa zaczęły szukać podbojów na wodzie. Spójrzmy 
na państwa obecne, tam gdzie geografia w mniśj lub wigcój kwi­
tnącym znajduje się stanie, a przekonamy się, że nauka nie istnie­
je dla nauki, ale że najżywotniejsze swe sold czerpie ze źródła 
praktycznego. Główną sprężynę jój ruchu stanowi niemal wy­
łącznie korzyść dla kraju, dla przemysłu i handlu. Z widokami 
materyalnemi wiążą się oczywiście i czysto naukowe cele. Na 
ogólnćj podstawie przygotowanej przez warunki polityczno-spo­
łeczne powstają dążności czysto naukowe, rodzi się nauka, która 
przyciąga do siebie ludzi bezinteresownego poświęcenia i mniśj lub 
■więcćj żywe zajęcie budzi w szerszych kołach czytelników.

Jeżeli sami dotychczas czynnego nie przyjęliśmy udziału w tych 
rozległych pracach naukowych, starajmy się przynajmniej dowie­
dzieć o tśm, co inni na tćm polu zdziałali, jakie ważniejsze postę­
py zrobiła geografia na Zachodzie. Przyjętym już dawnićj zwy­
czajem przedstawiając z tój gałęzi nauk nasze sprawozdanie, tylko 
rok ubiegły mióć będziemy na uwadze.

Nim ogólnym rzutem oka ogarniemy ruch, jaki wszędzie pa­
nuje w dziedzinie geograficznej nauki, przypatrzmy się wprzód bli- 
żćj rozrzuconym po wszystkich krajach ogniskom, około których 
gromadzą się naukowe w tym kierunku dążności, dokąd spływają 
jako do naczelnego zbiornika wszystkie wiadomości, zdobycze i zkąd 
znowu jako promienie z  głównego punktu na rozległe rozchodzą, 
się strony. Wprawdzie t u i  owdzie do postępu geografii, nauki' 
wymagającej wielkich nakładów pieniężnych, nie mało się przy­
czyniają zasiłki ze skarbów publicznych hojnie udzielane, ale wia- 
domćm także jest, że podobne środki służą tylko za podnietę, sa­
me zaś przez się żywszego nie są w stanie obudzić ruchu, skoro 
ten przez zamiłowanie do prac naukowych danego społeczeństwa 
podtrzymywany nie będzie. Po bliższśm jednak zbadaniu stanu 
funduszów różnych towarzystw naukowych, przychodzimy do prze­
konania, że takowe więcej stoją ofiarami pojedynczych ludzi. 
Dobra wola, zamiłowanie do naukowych celów, chęć pośw ię­
cenia są nieraz skuteczniejsze, niż wszelkie zasiłki z  góry p ły­
nące. Drogą assocyacyi prywatnej powstały te liczne towarzystwa  
naukowe na Zachodzie, które tak potężną okazały się być dźwi­
gnią postępu wiedzy. Ludzie jednakowych zajęć, w jednóin miej­
scu lub kraju łączą się zrazu w niewielkie kółko, składają drobne
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ofiary na rzecz wspólnego celu i powoli krzątając się około urze­
czywistnienia swoich zamiarów, wzmagają się w siły materyalne 
i coraz obfitsze zbićrają, owoce swych prac naukowych. Junctis 
virjbus! Tak jest, wspólnemi siłami z niepozornych zupełnie za­
czątków powstają z czasem olbrzymie potęgi. Wielce dla nas na­
uczający przedstawiają przykład te różne towarzystwa naukowe 
zawiązujące się na Zachodzie. Geografia nie mało zawdzięcza tym 
połączonym siłom naukowym. Obecnie niemal co rok nowe przy­
bywa towarzystwo do niezbyt licznych dawniejszych. Francya, 
co tak gorzko teraz opłakuje swoje chwilowe zaniedbanie się w na- 
ukowćj i szkolnój gałęzi wiedzy geograficznej, przykładem swym 
kiedyś przyświecała innym krajom. Francya, którój niejedna na­
uka winna swój szybszy rozrost i wyższy polot, pićrwsza wystą­
p iła z inicyatywą, założywszy towarzystwo geograficzne w roku 
1821. W hierarchii różnych tego rodzaju związków jestto naj­
starsze towarzystwo,bo już obchodziło pięćdziesięcioletni jubileusz swe­
go istnienia. Ten jednak wiek poważny niestety! nie może służyć za 
miarę zasług położonych przez Francyą na polu nauki geografi­
cznej. Przodując innym ludom swą inicyatywą, pozwoliła się wy­
przedzić przez m łodsze instytucye pod względem naukowśj dzia­
łalności. Do obecnój chwili to towarzystwo jest jedynóm na całą 
Francyą; prócz Paryża już niema żadnego innego na prowincyi 
ogniska dla geografii. Tworzenie się mniejszych odrębnych kółek 
ma niewątpliwie swoje niedogodności, rozpraszając środki mate­
ryalne, które nagromadzone w jednćm miejscu, łatwiśj i skuteczniej 
posługiwać mogą zadaniom i celom rozleglejszym i kosztowniej­
szym; ale z drugiój strony rozrzucone po kraju towarzystwa dają 
możność gromadzenia około jednego celu sił odosobnionych a co 
najważniejsza, więcśj się  przyczyniają do rozpowszechnienia wiado­
mości z dziedziny geografii i ogólniejsze budzą ku tćj nauce za­
miłowanie.

Zdawaćby się mogło, sądząc z niewielkiej liczby członków 
(około 400) towarzystwa geograficznego w Berlinie, że Niemcy nie­
słusznie używają tale głośnego w Europie imienia z powodu staran­
ności, z jaką pielęgnują geografią. Istotnie, przy tak niewielkim 
udziale ze strony uaukowGgo ogółu, środki towarzystwa nie mo­
gą być znaczne, ale dla sprawiedliwego ocenienia tego, co się 
w Niemczech robi w gałęzi nauk geograficznych, trzeba wziąć na 
uwagę, że prócz Berlina są jeszcze inne towarzystwa naukowe 
w tym samym działające celu. Od dawna już istnieje podobny 
związek między naukowemi siłami we Frankfurcie nad M., w Darm- 
sztacie, w Lipsku, w Dreźnie, w Kielu, a przed dwoma laty nowe 
znowu powstało ognisko w Monachium. Razem więc z cesarsko-kró- 
lewskićm Towarzystwem w Wiedniu, które gdy dla niemieckiój pra­
cuje literatury, do tegoż samego koła należy, Niemcy mają ośm to­
warzystw naukowych. Każde z tych towarzystw ma swój organ
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naukowy, za pomocą, którego ogłasza prace z dziedziny geografii 
i zasila niemi inne pisma illustrowane i popularne, które w tysią­
cach egzemplarzy roznoszą wiadomości do tśj gałęzi się odnoszące. 
To więc rozdrobnienie, rozpierzchnięcie się w skutkach swych oka­
zuje się wielce zbawiennćm a lubo fundusze przez to trudnićj mo* 
gą być zebrane na jakieś większe przedsięwzięcie, tu wszakże i te ­
mu złemu umieją Niemcy zaradzić za pomocą składek narodo­
wych. Podwójna ich czynność, popularyzowanie nauki i zboga- 
canie jój przez wyprawy, podróże pojedyncze lub zbiorowe, jest 
zadziwiająca. Pod tym względem oddać im należy pierwszeń­
stwo przed Francyą. Jeżeli we Francji w stosunku do całćj lu­
dności przypada jeden członek towarzystwa na 65,000 głów, w Niem­
czech (nie biorąc Austryi) przypada jeden na 24,500 głów.

Ale Niemcy bynajmniój na tój drodze nie przodują: Anglia 
wyprzedziła w tym kierunku wszystkie inne narody. Żadne z to­
warzystw naukowych nie jest tak liczne jak Londyńskie Royal geo­
graphical Society, które się składa z 2,448 członków. Żadne 
z nich nie rozporządza tak bogatemi środkami jak angielskie, któ­
re ma rocznie dochodu z górą 300,000 złp. licząc w to i zasiłek 
od rządu dawany. W ciągu czterdziestoletniego swego istnieuia, 
królewskie Towarzystwo w Londynie zawsze wielką odznaczało 
się ruchliwością i niemałetni już odkryciami uświetniło imię swoje 
w rocznikach geograficznych. Najwięcój życia objawiło pod świa­
tłym kierunkiem swego prezydenta R. Murchisona niedawno zmar­
łego. Prócz tego istnieje także towarzystwo w Bombay w Indyach. 
W Anglii przypada jeden członek towarzystwa geograficznego na 
13,800 mieszkańców, tu więc nierównież korzystniejszy jest stosu­
nek niż w Niemczech.

Wypada jeszcze słówko powiedzićć o towarzystwach innych 
krajów. W Ameryce istnieją takowe w Rio de Janeiro, w Meksy­
ku i Nowym Yorku. We Włoszech dopiero w roku 1887 założo­
no w Turynie pierwsze „kółko geograficzne11 i w tymże roku podo­
bne towarzystwo w Rzymie. Niderlandy mają także swoje ogni­
sko naukowe w Hadze. Co jednak najwięcśj zasługuje na uwagę, 
że Szwajcarya, której do odkryć geograficznych, do szczególniej­
szego pielęgnowania tej nauki nie pobudzają żadne handlowe wi­
doki, zdobyła się także na towarzystwo geograficzne w Genewie, 
które dąży do dokładniejszego zbadania całego kraju pod względem 
geograficznym. Siły w takićm mieście jak Genewa nie są wielkie; 
zaledwie 75 członków należy do tego kółka naukowego. Środki 
są także bardzo skromne, bo nie przenoszą l,5 0 0 z łp . na rok, a je­
dnak przy tak ograniczonych środkach, jaka tam ruchliwość pa­
nuje!

Petersburskie geograficzne towarzystwo, które ma kilka odrę­
bnych filij na prowincyi, należy po londyńskićm do najbogatszych 
pod względem funduszów; ustępuje mu jednak co do swśj działał-
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ności naukowej, bo biorąc tylko stosunek liczebny bez względu na 
mniejszą lub większą wartość publikacyj, w Anglii wydano w roku 
1871 książek treści geograficznej 233, w Rossyi zaś w tym samym 
czasie 66.

Wszystkich w ogóle towarzystw, rozwijających działalność 
w kierunku nauki geograficznej, jest obecnie 23 w Europie, Azyi- 
i Afryce, członków zaś należy do tych towarzystw 9,067. Każde 
niemal z  tych towarzystw ma oddzielne pisma peryodyczne, w któ­
rych składa owoce swoich prac naukowych. Dla specyalistów 
każde z  nich przedstawia odpowiednie zajęcie, dla miłośników zaś 
tój nauki, co nie poświęcając się wyłącznym badaniom, pragną 
korzystać z wiadomości o ruchu panującym w tój gałęzi wiedzy,
o nowych odkryciach, o podróżach, do najcelniejszych pism ilu ­
strowanych i kartograficznych należą: Le Tour du Monde (Paris), 
co tydzień sig ukazujący, Dra. Petermanna Mittheilungen (Gotha), 
Dra. Delitzscha Aus alien W elttheilen (Leipzig) Das Ausland, i an­
gielskie popularniejsze pismo, bardzo tanie: Our Ocean Highways 
(London).

*

* *

Już dawno nie pamięta geografia tak ożywionego na polu swych 
poszukiwań ruchu jak w roku przeszłym i zaprzeszłym. Wszędzie 
spostrzegać sig daje czynne naukowe życie, wszędzie objawia sig 
między narodami współzawodnictwo na tój szlaehetnćj drodze. Ku 
wszystkim krańcom kuli ziemskiej spieszą podróżnicy, by zwiedzać 
nieznane strony i poznawać niezbadane dotąd strefy; coraz wigeśj 
przybywa naukowych rezultatów, przy pomocy których powoli będzie 
można opasać kulę ziemską catem pasmem wniosków i odsłonić nie 
jedng tajemnicę, którą natura przed wzrokiem człowieka ukrywa. 
N a pustych mapach geograficznych przybywają coraz nowe 
nazwiska dolin i wyniosłości, rzek i jezior, wsi, osad i ludności, wąt- 
pliwe dane zamieniają się na pewniki. Budującym jest zaiste widok 
tój olbrzymiój pracy podejmowanój zewsząd przez niestrudzonych 
badaczów celem wykończenia gmachu wiedzy geograficznej, dopeł­
nienia wiadomości o powierzchni ziemi i łączenia różnych odosobnio­
nych zjawisk łańcuchem przyczyn i skutków. Z szczególniejszóm 
zamiłowaniem zwrócono sig powszechnie lux badaniu oceanografii, 
w czóm niepoślednie miejsce zajmują wyprawy podbiegunowe.

Przed rokiem była w piśmie naszóm mowa o niemieckiej wy­
prawie pod biegun północny, którą, jak wiadomo, od samego po­
czątku tak złowrogie ścigały losy. Od tego czasu powstały i doj­
rzały liczne inne przedsięwzięcia, do tego samego celu skierowane. 
Przedmiot wspólnych usiłowań i zabiegów— oto ów groźny i dumny 
Ocean P ółnocny; jedni płyną w nadziei, że przedostaną się przez
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morze około północnego bieguna, inni znowu ze skromniejszym ce­
lem zamierzają czynić niejako przygotowania przedwstępne, żeby 
dopićro z czasem zdobywać wieńce... lodowate. W kierunku pół- 
nocnyn pod biegun tyle wyruszyło okrętów z różnych stron, że ze 
wszystkich razem możnaby utworzyć dość okazałą flotę. Żeby się 
nie zbłąkać w tych nazwach różnych okrętów i naczelników i tych 
rozmaitych kierunków, przegląd wypraw podbiegunowych według 
oddzielnych krajów uczynić zamierzamy.

Najpiśrwszą wzmiankę Francuzom poświęcić należy, nie dlatego 
iżby na to z powodu swych wielkich na tśm polu odkryć zasługi­
wali, ale iż zamiar i pomysł wyprawy podbiegunowej przez Francu­
zów powzięty jeat jednym z najdawniejszych. Z wieku więc pierwszeń­
stwo francuzkiej ekspedycyi się należy. Kilka lat pracował Gustaw 
Lambert nad wprowadzeniem w życie swojej wyprawy podbiegunowćj. 
W ieść o niej rozeszła się szybko po całym uczonym świecie. Lambertnie 
podzielał zdania tych, co udawali się pod biegun wybierając drogę mię­
dzy Grenlandyą a Szpicbergem, uważał za praktyczniejszą drogę prze­
płynąć cieśninę Berynga, trzymać się północno-wschodnich brzegów 
Syberyi, osiąść na brzegu ziemi Wrangla i ztamtąd przy sposobnćj 
porze puścić się przez oswobodzone z lodów wody Północnego ocea­
nu. Wśród przygotowań i pomysłów zaszły znane wypadki 1870 r. 
4 września i oblężenie Paryża, podczas którego Lambert pad! od kuli 
pruskićj biorąc udział w jednćj z wycieczek. Lubo z nim razóm projekt nie 
zeszedł do grobu, uległ jednak pewnćj zwłoce. Już się nawet roze­
szła wiadomość, że p. Ambert stanął na czole fcśj dawno pomyślanćj 
wyprawy, głoszono że niebawem statek wypłynie z Havru. W isto­
cie przyjął zobowiązanie nawet kierowania okrętem kapitan Mack 
z Norwegii, dzielny i doświadczony żeglarz na Północnym oceanie. 
Zdawało się więc, że wyprawę francuzką za czyn spełniony i doko­
nany uważać należy, tymczasem bliższe i dokładniejsze wiadomo­
ści zwiastują nam tę smutną nowinę, że pomysł pozostał nadał 
w sferze pobożnych pragnień i że dotychczas statek żaden nie wyru­
szył z Havru. Ponieważ postępowanie spadkowe po śmierci Lam­
berta nie jest ukończone, tymczasem więc zamkniętych i uwięzio­
nych 120 tysięcy franków spoczywa w Caisse des dćpóts et consi­
gnations.

Druga francuzka wyprawa Octawiusza Pavy także nie mało 
wywołała wrzawy w świecie naukowym. Pavy był przyjacielem po­
ległego Lamberta i został niejako spadkobiercą jego pomysłów. 
Drogę przez cieśninę Berynga i posuwanie się ku północy od brzegów 
Syberyi uważa także za najkorzystniejszą. W tym kierunku spodziewa 
się dotrzćć do upragnionego celu. Głosiły dzienniki, że Pavy zbudo­
wawszy wielce praktyczne statki, coby do pływania po morzu i jazdy 
po śniegu zarówno służyły, już podobno opuścił ;San-Francisco, zkąd 
najbliższa droga do Kamczatki, gdy tymczasem dochodzą znowu zkąd- 
inąd wieści, że Pavy nie wyruszywszy z miejsca, ciągle jeszcze w San-
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Francisco przebywa. Może rzeczywiście pomysłowy, rzutny Frań- 
cuz zrobi coś dla nauki, ale dotychczasowe usiłowania, które sig 
jeszcze w czyn nie zamieniły, nie budzą, zbyt wielkiego zaufania.

Anglicy ’ i Amerykanie przed kilką laty, kiedy jeszcze Niemcy 
nie myśleli o wyprawach pod biegun, bardzo gorliwie sig niemi zaj­
mowali. W ostatnich czasach Anglicy zaniedbali to pole, dopićro 
w tym roku na posiedzeniu Towarzystwa geograficznego w Lon­
dynie, kapitan Sherard Osborn w żywych słowach popierał myśl 
wznowienia dawnych usiłowań (Athenaeum 19 maja 1872). Ameryka­
nie zaś zagrzewani przykładem Franklina, Kana i Hayesa nie ustają 
na drodze, na którą raz wstąpili. Trzymają się nawet ściśle tego sa­
mego kierunku. W  1871 r. ruszyła pod biegun nowa wyprawa do­
prowadzona do skutku staraniem Halla. Hall już kilka razy płynął 
pod biegun. Należał do wyprawy, co szukała śladów zaginionego 
Franklina. Długie lata spędził w północnych stronach Ameryki, ob­
cując ustawicznie z Eskimosami. W łada ich językiem tak biegle jak 
rodowity Eskimos. Posiada przytćm wytrwałość i hart duszy Ko­
lumba. Z początku kiedy prosił kongres Stanów Zjednoczonych
0 zasiłek na wyprawę, szło  mu wszystko oporem; przełamał jednak 
trudności, obudził słuszne ku sobie zaufanie i niebawem zgromadził
1 bogate zasoby pieniężne i odpowiednie grono ludzi naukowych. 
Pod względom wyposażenia materyalnego statek Halla należy do 
najbogatszych. Ma żywności z sobą i tego co potrzeba do pobytu 
w bezludnćj strefie, na przeciąg pięciu lat. Siły naukowe należą 
także do niepospolitych. Do grona tych, co przyjęli udział w wypra­
wie, przystąpił także Irlandczyk Morton, towarzysz Kana. „ Polaris'1 
czyli tak ochrzczony statek amerykańskiej wyprawy wypłynął z Wa­
szyngtonu w czerwcu 1871 r. Zimę przepędził w północnój stronie 
zatoki Bafflńskićj. Hall bowiem za przykładem swoich poprzedni­
ków wybiera drogę do oceanu, inną jak Niemcy i Szwedzi. Przed 
swoim wyjazdem nakreślił projekt podróży, tak iż zamierzał puścić 
się nad zachodnim brzegiem Grenlandyi, przez wody cieśniny Baffina 
i zamiast płynąć prosto przez cieśninę Smith’a, zwrócić się w lewo ku 
zachodowi przez cieśninę Jones’a. Tu zamierzył przezimować, zo­
stawić część załogi, a sam z dwoma towarzyszami chciał na sankach 
po śniegu dotrzćć aż do bieguna. Na planach oczywiście każdy że­
glarz przebywa te przestrzenie z wielką łatwością. Zresztą śmiała 
nadzieja jest w tym razie usprawiedliwioną, skoro się na pewnóm 
prawdopodobieństwie i na pewnych przypuszczeniach opićra. Szkoda 
ty lk o , że te przypuszczenia po większśj części nie dopisują. 
Że amerykańska wyprawa może odnieść pewne naukowe korzyści, 
to nie ulega wątpliwości, będąc powierzona przewodnictwu światłego 
i  śmiałego żeglarza, ale czy stanie u bieguna, jest to wielkie pytanie? 
Wprawdzie już dwie wiadomości-własnoręcznie przez Halla pisane 
donoszą o początkowych losach. Statek „Polaris“ przybył szczęśli­
wie do Uperni’vik osady duńskićj na zach. brzegu Grenlandyi pod 73a
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pół. szer., ale od tój chwili pewniejszych jeszcze sprawozdań uie otrzy­
mano, o co zresztą, trudno; przytćm prawie niepodobna icii oczeki­
wać, chyba dopićro po roku lub dwów latach—po ukończeniu wy­
prawy.

Do najśmielszych na tój drodze przedsigwzigć należy wspa­
niała wyprawa austryacko-węgierska. Słusznie świat naukowy spo­
dziewa sig po nićj nowych nieznanych zdobyczy. W szelkie oczeki­
wania są zupełnie usprawiedliwione. Nigdy jeszcze żadna wyprawa 
nie rozrządzała tak ogromnemi środkami, żadna z poprzednich nie 
była zaopatrzona w takie siły  naukowe i materyalue. Dobrą 
także przyszłość wróży nowa zupełnie droga, którą sig jeszcze 
żaden nie puszczał żeglarz dlazwiedzenia północnych stron oceanu Lo­
dowatego. Słówko wigc o tój wyprawie.

Weyprecht i Payer, którzy jak o tćm w roku przeszłym  na tem  
miejscu donoszono, przyjmowali udział w owój niemieckiój nieszczg- 
śliwćj ekspedycyi, wrócili szczęśliwie znowu na ląd stały Europy, by- 
najmnićj nie ostygnąwszy w swym podróżniczym zapale. Zwykle 
ludzie wielkiego hartu duszy, nie zrażając sig niepowodzeniem i prze­
ciwnościami, wytrwale dążą do urzeczywistnienia swych pomysłów
i nieraz stają u celu swych marzeń i zabiegów. Myśl przygotowania 
nowśj wyprawy znalazła w Austryi życzliwe przyjęcie. W eyprecht 
pochodzi z Tryestu; był pierwiastkowe porucznikiem na okręcie 
liniowym w marynarce austryackiśj. W kołach rządowych nowy 
projekt został życzliwie przyjęty. Flaga austryacka jeszcze nigdy nie 
powiewała na wodach oceanu Lodowatego. Żeglarze austryaccy do­
tychczas nie współzawodniczyli jeszcze z Auglikami i Amerykanami 
na lodowatych polach wód północnych. Odczyty przez Weypreehta 
w kilku znaczniejszych miastach urządzone oświecały publiczność co do 
ważności tak odległój wycieczki; prywatne składki poruszyły sig ze­
wsząd: arcy-książe Reiner stanął na czele komitetu i p o woli my śl rzuco­
na przez Weypreehta i Payera w czyn sig zamieniała. Podczas gdy 
w Bremerhaven budowano oddzielny na ten cel statek według wszelkich 
wymagań nauki i doświadczenia, dwaj żeglarze Weyprecht i Payer, ko­
rzystając z hojnśj ofiary hr. Hansa Wilczka przygotowawczą odbyli 
wycieczkę dla zbadania morza na przestrzeni między Szpicbergen 
a NowąZiemlią (Ziemia). Wrócili ztamtąd szczęśliwie, stwierdziwszy 
przypuszczenia, na których opierali plan swojśj wielkiój wyprawy. 
Długoletnie ich doświadczenie, naukowe przygotowanie (Payer znany 
jako jeden z najgruntowniejszych badaczówgór Alpejskich), oraz nowe 
pomysły przywiezione z ostatniój wycieczki zalecały ich ze wszech 
miar, jako przyszłych naczelników wyprawy. Dlatego tóż nie wa­
hano się w wyborze ludzi, którymby poruczyć należało naczelne 
kierownictwo w wyprawie austryacko-wggierskiśj. Weypreehta
i Payera zaszczycono słusznśm  uznaniem, składając w ich ręce losy  
zamierzonój wyprawy.
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Już od kilku miesięcy żegluje gdzieś na dalekićj północy au- 
stryacki statek „Tegethof“, może go już lody strzaskały a może ku 
wielkićj dla nauki korzyści teraz zimuje gdzieś wśród lodowatćj pu­
styni Oceanu Północnego; może z wiosną dobiegnie nas jakaś wieść
0 wielkich powodzeniach żeglarzy, o przebyciu bieguna północnego, 
ale dotychczas żadnćj jeszcze niśma wiadomości prócz kilku poże­
gnalnych listów, które przez odjeżdżających z północnćj Norwegii 
żeglarzy do Europy nadesłane zostały. Nie zawadzi może biiżćj 
poznać szczegóły, pomysły i zamiary wyprawy, która przy przyjaz­
nych okolicznościach tyle pięknych rokuje nadziei. Udawano się do 
bieguna już w różnych kierunkach, usiłowano się dostać doń to z tśj 
to z owćj strony, tym lub innym sposobem, austryacka zaś wyprawa to­
ruje nową drogg, która może łatwiój doprowadzi do upragnionego 
celu.

Wyprawa wytknęła sobie następujące zadanie, jak opiewa in- 
strukcya dana naczelnikowi okrętu. Wyprawa zamierza zbadać 
nieznane przestrzenie na północ Syberyi. Jeżeli warunki lodu i brył 
lodowych pozwolą, starać się trzeba przedostać aż do cieśniny Be- 
rynga i znowu tą drogą wrócić. Tego idealnego celu nigdy z oka 
spuszczać nie wypada, a ponieważ dopięcie takowego zależy od róż­
nych wpływów systematu rzek syberyjskich uchodzących do morza, 
biiżćj więc trzymać się należy brzegów a mniój dbać o przedostanie 
się pod wyższe stopnie ku północy.

Żeby uniknąć rozproszenia sił można usiłować przedostać się 
do bieguna północnego, ale tylko w tym razie, jeśli się okaże, że 
wciągu dwóch zim i trzech lat będzie można dopłynąć do cieśniny 
Berynga. Wykonanie tego zamiaru zawisło w zupełności od czasu, 
miejsca i od uznania naczelnika wyprawy. Za punkt wyjścia, ope- 
racyi żeglarskich wybrano północny brzeg Nowśj Ziemi (Zemli).

Zwrócić należy baczną uwagę na pozostawianie po za sobą śladów 
kierunku, w jakim się wyprawa udała, za pomocą wznoszenia na wy­
datniejszych miejscach znaków, stosów kamieni i t. d.

W razie jakiegoś smutnego wypadku, gdyby okrętwypadało po­
rzucić, należy szczególniój szukać schronienia w kierunku ujść rzek 
syberyjskich Jeny, Leny, Kołymy i Indygirki, dokąd tćż zwrócone 
będą wszelkie poszukiwania. Gdyby było możliwem, życzeniem jest, 
aby pu okrążenia przylądka Ozeluszkin, najdalśj na północ Azyi wy- 
suniętego punktu, pozostawić o sobie wiadomość. Za inny tego ro­
dzaju punkt uważać należy którąkolwiek z wyspnowosyberyjskich naj­
dalśj na północy leżących.

Hr. Hans Wilczek udaje się latem 1872 r. na wschodni kraniec 
Nowćj Ziemi, by tam złożyć dla bezpieczeństwa pewną część węgli
1 żywności. Ten skład ma służyć jako schronienie w razie jakiegoś 
smutnego wypadku, któryby się mógł zdarzyć jeszcze przed dotar­
ciem do przylądka Czeluszkin. Wyprawa zaopatrzoną została w żyw­
ność na trzy lata. Dowódcą wyprawy jest porucznik Weyprecht,
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Payer zaś obejmuje naczelny kierunek w wyprawach lądowych 
przedsiębranych pieszo lub na sankach. W razie śmierci dowódcy, 
władza przechodzi na naczelnika, następnie na pomocnika i t. d. 
Praee naukowe tak są rozdzielone, że dowódca Weyprecht bierze na 
siebie obserwacye astronomiczne, fizyczne i meteorologiczne, uży­
wając do pomocy porucznika okrętu Brosza i chorążego okrętowego 
Edwarda Orła (Morawczyka z Nowego Iifina), porucznik Payer kie­
ruje pomiarami, geologicznemi poszukiwaniami, Dr. Kepes (Węgier) 
gromadzi zbiory zoologiczne i botaniczne.

Okręt został zbudowany w Bremerhaven z funduszów rządo­
wych. Przyrządy do maszyny parowój sprowadzono z Tryestu. 
Parowiec, opatrzony w żagle do korzystania z przyjaznych wiatrów, 
wykończony z całą starannością i posiadający wszelkie możliwe 
wygody, wypłynął 13 czerwca r. p. z Bremerhaven, oddając się na 
łaskę fal morskich i poruczając swe losy i całój osady w ręce strasz­
nego na północy żywiołu lodu i zimna. Już kilka otrzymano li­
stów od obydwóch dowódców wyprawy, którzy, po raz ostatni 
korzystając z dobrodziejstw cywilizacyi, z poczty na północnym kraju 
Norwegii, przysłali pożegnalne słowa do swoich przyjaciół. Podczas 
czterotygodniowej podróży aż do Tromso w Norwegii mieli sposo­
bność bliżśj przekonać się o przymiotach swojego okrętu, o całćm 
wewnętrznśm jego urządzeniu, o służbie okrętowój, o majtkach i t. d.

Dowódca Weyprecht był zupełnie zadowolony ze swego „Te- 
getthoffa.11 W liście do jednego ze znajomych unosi się nad lekkoś­
cią, zwinnością okrętu. Przy zwykłem ogrzaniu kotła parowiec 
upływa na godzinę od 5— 6 mil a spożywa tylko w tym czasie 120— 
130 funtów węgli. Wprawdzie w pierwszych czasach okazała się 
mała niedokładność, gdyż dno okrętu zaciekać zaczęło tak, iż co go­
dzina na jeden cal wody przybywało, ale w przystani Tromso, gdzie się 
cały prawie miesiąc zatrzymano, niedogodność tę usunięto. Wey­
precht unosi się także nad tśin, że okręt, jak rzadko kiedy okazał się 
wielce ładownym, co dozwoliło i zapas węgli powiększyć i o spi­
żarni nie zapomnićć. Na spodzie okrętu i po różnych zakąt­
kach umieszczono w ogóle zapasu węgla 130 beczek, każda beczka 
(Tonne) tysiąc funtów czyli po 10 centnarów. Gdyby więc okręt 
został żagli swoich pozbawiony albo ich używać nie mógł, gdyby dla 
pośpiechu wypadło tylko przy pomocy pary się posuwać, to wtedy 
statek, będąc w ruchu w ciągu całśj doby, mógłby o takim zapasie od­
być bez przerwy 50—60 dniową podróż. Na dwa czy trzy lata nic 
jest to wcale wiele, dla tego tśż wypadnie tym żeglarzom obchodzić 
się z paliwem bardzo ostrożnie a przy każdśj sposobności rozwijać 
żagle.

O swojój załodze odzywa się tenże Weyprecht także bardzo 
pochlebnie. Cala ludność tój wodnój osady wynosi ogółem 24 osób. 
Wszyscy prawie są doświadczeni żeglarze, powiada Weyprecht. Ku­
charz nasz pochodzi z Gracu, w sztuce swśj jest specyalnie wy­
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kształcony. Gotuje wybornie, piecze również dobrze. Na kilka mie­
sięcy przed naszą wyprawą został umyślnie wysłany do Monachium, 
do professora Liebiga, który go wtajemniczył w sztukę spiesznego 
pieczenia chleba przy pomocy proszku właściwego, ostatecznie zaś 
dla dokończenia swśj edukacji oddano go do Hamburga do Richersa, 
kupca handlującego wiktuałami, gdzie poznał dokładnie sztukę kon­
serwowania ciasta i mięsa. Niestety, powiada Weyprecht, na krótko 
przed wyjazdem naszym z Bremerhaven zakochał się w jakiejś piękności 
portowćj, do reszty swój rozum stracił, na czśm my najwięcćj cierpimy. 
Mniemam jednak, że 40° Rśaum. niżśj zera wyleczą go skutecznie.

Na okręcie rozlegają się wszystkie główniejsze języki węgier- 
sko-austryackiśj monarchii: niemiecki, węgierski, słowiański i włoski. 
Włoski jest jednak językiem panującym wśród tśj różnorodnej rze­
szy okrętowój; komenda odbywa się po włosku. Nasze zapasy ży­
wności, powiada Weyprecht, są tak obfite, że na trzy lata wystarczyć 
mogą. Wszystko cokolwiek upolujemy, możerriy na oszczędność za­
pisać. Za miarę do wydawania majtkom porcyj dziennych wzięto 
normę ustaloną ua handlowych statkach niemieckich. Rano o go­
dzinie 4-ej wydają kawę, o 8-ej zupę, o 12-ej w południe zupę, mięso
i jarzynę, wieczorem herbatę; każdy zaś z majtków otrzymuje tygo­
dniowo funt masła a wszyscy razem trzy butelki spirytualnych trun­
ków. My zaś oficerowie codzień pozwalamy sobie wychylić butelkę 
wina, oczywiście w sześciu. Skoro się dostaniemy między góry i pola 
lodowe, zacznie się sztuczne wyrabianie wina, wtedy i majtkowie wi­
na dostaną. Mamy z sobą 45 wiader tego szlachetnego napoju.

Zapomniałem dodać, żeśmy także i psy z sobą wzięli. Dotych­
czas ta rzesza jest jeszcze wielce nieokrzesana, ztąd ją na łańcu­
chach trzymać wypadło. Jak tylko psy spuszczą, zaczyna się na po­
kładzie hałas niezmierny, wszczyna się walka zajadła, która się koń­
czy rannemi ciosami zadawanemi sobie przez kły przeciwników. Ten 
sam środek, co kucharza, wyleczy także i tę niesforną rzeszę. Psy te 
mają służyć jako pociągowe zwierzęta podczas zimowych wycieczek 
na sankach, do przewożenia jeśli nie ludzi, to przynajmnićj zapasów 
żywności.11

W połowie lipca przysłał dowódca wyprawy jeszcze ostatnie od 
siebie pożegnalne słowa:

„Dzięki Bogu, jest to ostatni już list, który wyprawiam z Trom- 
só. Tą samą pocztą już 19 wysłałem. Jakie to szczęście, że na przy­
lądku Ozeluszkin, nie masz ani jednćj skrzynki pocztowćj! Zapew­
niam cię, przyjacielu, że można umrzść od ciągłego pisania listów. 
Gdyby jeszcze było tak kilka miesięcy potrwało, mógłbym był na mym 
grobowym kamieniu umieścić napis: umarł ze zbytku korrespondencyi. 
Trzeba było widzieć, co to za radość panowała między majtkami, gdy 
ciągle przed sobą na nieboskłonie mieli słońce, co nigdy nie zacho­
dziło. Nie można ich było spędzić z pokładu, mienili się być naj­
szczęśliwszymi z ludzi, którym miliony innych zazdrościć będą ich cie-
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kawej podróży. Zapał prawdziwie młodzieńczy ogarnął ich serce, 
już tak daleko jesteśmy od kraju, już tak daleko na północy, żadnego 
jeszcze zwątpienia. Byłoby to zresztą za wcześnie. Wszak to do- 
pióro początek. Ten zapał powoli stygnąć zacznie, jak się zbliżą lo­
dy, ciężka praca i ponura zima, która nas może jak w więzieniu zam­
knie w swych lodowatych ścianach na kilka miesięcy.'1

Od połowy lipca „Tegetthoff11 już pływa po wodach Północnego 
Oceanu. Jeżeli wyprawa zastosuje się do swojćj instrukcyi, jeśli ją 
szczęśliwie wykona, to przed zimą 1874 roku żadnych szczegółow- 
szych wiadomości od nićj i o niej spodziewać się nie można.

Tymczasem zaś bliżćj rozpatrzćć się wypada, w którym kierun­
ku i dlaczego w tym a nie innym udała się pod biegun ta nowa wy­
prawa, która tyle pięknych z sobą uniosła nadziei.

Za punkt wyjścia obrano Nową Ziemię, ową rozległą wyspę na 
morzu Lodowatóm północnćm położoną, wprost owych olbrzymich gór 
Uralskich dzielących Europę od Azyi, Wyspa ta jest jeszcze mało 
znaną. Objechali ją naokoło Holendrzy w roku 1597, od tego czasu 
aż do ostatnich wypraw norwegskich nikt podobnej nie przedsiębrał 
podróży. Łatwo to zrozumióć można. Najbieglejsi geografowie 
twierdzili i wielu jeszcze dziś twierdzi, że brzegi Nowój Ziemi i całe 
Karyjskie morze, które je od wschodu oblewa, są zupełnie niedostę­
pne. Z wyjątkiem kilkuuastu dni, dwóch lub trzech najdalej tygodni 
panuje tam podobno ciągła zima, pokrywająca całą powierzchnią wo­
dy grubą powłoką lodu. Okręt, coby w stosownój porze zdołał przy­
bić do brzegu wyspy, niebawem na rok cały zamkniętyby został 
w ciężkiem lodowatóm więzieniu. Takie przekonanie o Nowój Ziemi 
odstręczało wszystkich żeglarzy i sprawiło, że dotychczas nie mamy 
dokładnój mapy tój wyspy, nie znamy nawet w przybliżonój mierze 
jój rozległości, nie znamy jój fauny, jój flory. Od Nowój Ziemi do 
cieśniny Berynga przestrzeń wzdłuż brzegów północnej Syberyi nie jest 
tak zastraszająco wielką, a jednak dotychczas jeszcze żaden żeglarz, ża­
den statek, żadne sanki w tym kierunku drogi tój nie przebyły. Otóż 
doświadczenia dwóch ostatnich lat dokonały w tych nieuzasadnionych 
pojęciach gwałtownego przewrotu. To, co na wiarę przyjmowano 
jako pewnik niezbity, czczóm przypuszczeniem być się okazało. 
Z przedwstępnej wyprawy ku Szpicbergen podjętój wynieśli Wey­
precht i Payer co do stanu wody i lodów wprost przeciwne przekona­
nia. Przyczyniły się do utorowania prawdziwszych w tym przedmiocie 
poglądów doświadczenia norwegskich żeglarzy-rybaków, którzy dość 
czynną przed niedawnym czasem rozwinęli działalność na morzu mię­
dzy Szpicbergen a Nową Ziemią. Otóż Weyprecht i Payer przekonali 
się, że jeszcze pod jesień morze około Nowój Ziemi było zupełnie 
w stanie płynnym i wolnym od lodów pod 78° i 79° szer. pół., więc 
w odległości ] I —12° od bieguna. Nawet wyżćj na północ Nowój Ziemi, 
niekiedy temperatura wody dochodziła do 3° Oels. To spostrzeżenie 
stało się główną podstawą pomysłu rzuconego dla nowój wyprawy.
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Ta wysoka temperatura wody w tak późnćj ponse roku naprowadza 
na domysł, że ciepły prąd wody, płynący oceanem Atlantyckim z pod 
równika, czyli tak zwany Golfstrom sięga swojemi wodnemi nurtami 
tych północnych stref Lodowatego morza i podobne zjawisko wywołu­
je. Jak zaś daleko sięga, jaki jest stopień ciepła tego prądu jeszcze 
dalój na północy, tego początkowo nie zbadano, niedaleka wszakże 
przyszłość wątpliwość w tym względzie rozstrzygnie. Z drugićj 
znowu strony węgiersko-austryacka wyprawa zwróciła uwagę nainną 
nie mniój ważną okoliczność, na obfite wody wylewane do oceanu 
północnego przez rzeki sybiryjskie, wyprowadzając ztąd ten wniosek, 
że wody te, przybywające w tak znacznćj ilości, zapewne wpływają na 
podniesienió temperatury w nadbrzeżnćj okolicy i wstrzymują na 
dłuższy czas zamarzanie wody. Gdyby ten wniosek okazał się uza­
sadnionym, możnaby, wypłynąwszy we wiaściwój porze z Karyjskiego 
morza, przedostać się aż do cieśniny Berynga, trzymając się w niewiel­
kiej odległości od nadbrzeżnej okolicy. Że się w stronach bieguna 
północnego powyżśj Syberyi znajdują jeszcze ogromne nieznane kra­
je, zdaje sig nie ulegać wątpliwości. Już Parry w 1827 roku widział 
lodowe pływające góry, pokryte trawą morską, szczątkami zwierząt 
takich, które żyją tylko w pobliżu lądu stałego, spostrzegał drzewo 
pływające pokryte mułem. Nowa przeto przeszłoroczna wyprawa 
głównie ma na celu zbadanie drogi podbiegunowćj między Nową Zie­
mią a cieśniną Berynga, tymczasowo zostawiając w stronie dotarcie 
do bieguna. Chodzi tu więc przedewszystkiem o zbadanie warunków 
morza, jego prądów i temperatury. Słusznie takie działanie uznane 
zostało za najpewniejsze i najpraktyczniejsze. Gdyby się zamiary 
nie udały, gdyby nie można było przedostać się do cieśniny Berynga, 
a powrót był przez lody zagrodzony, podróżnicy mają polecone po­
rzucić statek i na łódkach lub sankach podążać do ujść rzek sybiryj- 
skich i ztamtąd wrócić po lądzie stałym do Europy. Nie życzymy im 
takićj ciężkićj podróży.

Nie godzi się tu pominąć milczeniem wyprawy, która z poprze­
dnią dość blizki ma związek, a na czele której stanął hr. Wilczek. 
Ze słów naszych wyżśj przytoczonych wiadomo, że celem tćj ekspe- 
dycyi jest dostarczenie zapasów węgli i żywności dla „Tegetthoffa11
i złożenie takowych na wschodnim brzegu Nowćj-Zienai. Hr. W il­
czek, zniemczony magnat austryacki, uniósł się szlachetnym zapałem  
naukowym, oddawszy się całkowicie urządzeniu austryackćj wyprawy 
podbiegunowćj. Na piśrwszą przedwstępną ekspedycyą poświęcił 
znaczny fundusz, na drugą wyprawę Weyprechta i Payera ofiarował 
również hojną ręką sumę 160 tysięcy z górą złp., prócz tego podjął 
dodatkową wycieczkę swoim własnym kosztem dla podtrzymania głó- 
wnćj podbiegunowśj wyprawy. W owym zapale naukowo-podróżni- 
czym porzucił hrabia żonę i troje dzieci i popłynął w czerwcu r. p. 
ku Norwegii; gdzie zebrawszy odpowiednie siły żeglarskie i naukowe 
ruszył z żywnością i węglem na statku żaglowym Isbjorn (E isbar=

1 1 O PODRÓŻE



niedźwiedź polarny) ku Szpicbergen i Nowćj-Ziemi. Dodatkowa ta 
wyprawa zamierza zająć sig także naukowemi czynnościami, bada­
niem temperatury i głębokości morza, astronomicznemi wymiarami 
północnych brzegów Nowćj Ziemi, które zaledwie w słabych dotych­
czas i niepewnych zarysach są znane. Nadto i geologiczne poszuki­
wania na wyspie mają stanowić przedmiot naukowych zajęć i pod 
tym względem Nowa Ziemia jest istotnie ziemią nową, nietkniętą, nie­
zbadaną. Nie mniśj ciekawemi mogą być również i zdobycze, jakie 
osięgnie tam sztuka fotograficzna, ile że z owych północnych stron 
posiadamy tylko ręczne, nie zawsze wierne krajobrazy. Sam hrabia 
Wilczek jest podobno niepospolitym znawcą sztuki fotogrąficżnćj, ma 
zresztą, przy sobie także i fachowego człowieka.

Z powrotem zamyśla hr. Wilczek zawinąć do ujścia Peczory 
a ztamtąd odbyć podróż na sankach reniferowych do Archangielska
i Petersburga.

Z innego źródła tymczasem dochodzi nas wiadomość, jakoby 
hr. Wilczek dotarł we wrześniu do pół-zach. brzegu Nowćj Ziemi i ja­
koby się spotkał ze statkiem „Tegetthoff“ pod 76° 17' pół. szer., 
że następnie zawinął do Peczory i przez Petersburg znowu szczęśli­
wie wrócił do swego kraju ’).

Nowy zwrot w kwestyi bieguna północnego, zapowiadający isto­
tnie ważne odkrycia, zawdzięcza głównie nauka spostrzeżeniom, jakie 
poczynili liczni żeglarze z Norwegii i Szwecyi w ostatnich trzech la­
tach. Bez wrzawy i hałasu, bez czczćj chełpliwości płynęli ci ludzie 
bądź w naukowych bądź przemysłowych celach,nic niemal nie głosząc 
światu o swoich wielkich przedsięwzięciach i owoce swych badań
i spostrzeżeń złożyli na ołtarzu nauki z całą skromnością, do którśj 
jakoś Niemcy przywyknąć nie mogą. Dla połowu ryb, jak wiadomo, 
wypływają rybacy skandynawskiego półwyspu na pełne morze albo 
na brzegi większych lub mniejszych wysp. Zwykle w tym celu wy­
bierali wyspę Niedźwiedzią albo południową część Szpicbergen. 
W ostatnich jednak czasach przemysłowcy w celu większego zysku 
zwrócili się w inną stronę i zaczęli nawiedzać początkowo brzegi pót- 
nocnćj Rossyi, następnie wyspę Nową Ziemię, gdzie polowali na konie, 
psy morskie i na niedźwiedzie. Zaczęły się rozchodzić wieści, że 
owe brzegi, owe wyspy dawnićj za niedostępne uważane, nie przed­
stawiają wielkich do dostania się na nie trudności. Latem 1869 roku 
wypłynął kapitan Carlsen, jeden z uczestników obecnćj węgiersko- 
austryackićj wyprawy, na niewielkiśj rybackćj łodzi z północnego 
portu Norwegii dla wyszukania korzystniejszych miejsc do łowienia 
ryb. Na kruchćj łódce puścił się śmiały żeglarz przez cieśninę Ju- 
gorską i wypłynął na Karyjskie morze, dotychczas tak groźne wed­
ług  mniemania żeglarzy z powodu wiecznych bryłlodowych. MorzeKa-
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ryjskie oblćwa od wschodu Nową, Ziemię. Zachęcony powodzeniem 
płynął dalój nad brzegiem Syberyi aż do Białćj wyspy, leżącej w od­
ległości kilku mil od ujścia rzeki Obi. Na całój tój przestrzeni nigdzie 
nie spotkał lodu,nigdzie go też nie widział Carlsen jak daleko tylko 
oko sięgnąć mogło. Pomijając więc okoliczność, że śmiała wyprawa na 
rybackim żaglowym statku sięgnęła dotychczas nieznanego agroźnego 
morza, wycieczka kapitana Carlsena przyniosła także dla samego że­
glarza nadspodziewane, wielkie korzyści materyalne. Wartość skór 
różnych, łoju i tranu, w tój wyprawie zgromadzonych wynosiła blizko 
50 tysięcy złp. Kapitan Carlsen po powrocie zapewniał, że możnaby 
urządzić między Syberyą, a Norwegią bezpośrednie połączenie drogą 
wodną, coby w handlu północnym wielkie sprowadziło ożywienie.

W swoim czasie nie zwrócono na to uwagi, nie oceniono nale­
życie całój doniosłości wyprawy; przypisywano to szczególniejszym 
okolicznościom, które się rzadko przytrafiają. W tym samym roku 
angielski kapitan Palliser udał się jako przedsiębiorca myśliwy na 
północne brzegi Nowój Ziemi i doniósł zaraz, że ku swemu wielkiemu 
zdziwieniu mało spotykał po drodze lodu, jeśli się zaś niekiedy uka­
zały bryły lodu, takowe wkrótce zupełnie znikały. „Byłbym niewąt­
pliwie opłynął ŃowąZiemię dokoła, gdyby nam inny wypadek nie sta­
nął na przeszkodzie: na brzegu wyspy spotkaliśmy nieszczęśliwych 
rozbitków jakiejś rybackićj wyprawy, których na swój statek wziąć 
trzeba było; w skutek czego wyczerpały się wcześnićj nasze zapasy 
żywności i powrót do domu okazał się naglącym.11

I  na te spostrzeżenia Pallisera nie zwrócono należnój uwagi, 
jakkolwiek zdawały się być zgodne z doświadczeniem, jakie w tych 
samych stronach poczynił Carlsen. Kiedy wreszcie trzeci żeglarz 
Johannesen z Norwegii po powrocie z podróży na morzu Karyiskiem, 
tak samo brzmiące nadesłał wiadomości o płynnym stanie morza, 
wtedy wszystkie ztąd pochodzące wieści okrzyczano jako wierutne 
kłamstwa, które niepowinny w błąd wprowadzać naukowych ludzi. 
Wyprawa Johannesena o tyle od poprzednich była ważniejszą, że 
dostarczyła wiadomości nie tylko o zachodnich brzegach Nowój Zie­
mi, ale nadto o całój rozległości Karyiskiego morza. Johannesen po 
dwakroć krążył po wodach tego morza, na północ i na wschód 
puszczając się dość daleko i co najważniejsza, na całój przestrzeni, 
nigdzie lodowych zapór nie spotkał, wszędzie obracał swym 
okrętem ze zwykłą na wodzie swobodą. To niedostępne jakoby 
morze, niby wiecznym pokryte lodem, od tój chwili zaliczone zostało 
do rzędu owych licznych bajek, jakim nieraz wierzyć każe nam 
nasza nieznajomość.

W następnym 1870 roku tak się ożywił ruch rybacki i myśliwy 
na wodach około Nowój Ziemi, że 60 okrętów wypłynęło z Norwegii 
w tamte strony i wszystkie znalazły te same dla żeglugi przyjaźne 
warunki, to jest płynną,, od lodów wolną powierzchnią morza w ciągu 
kilku letnich miesięcy.
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Od. tćj pory spadła uczonym zasłona z oka. Błysnęła nadzieja 
przedostania się do bieguna od tćj strony jeszcze nieznanćj. Podczas 
gdy w Niemczech bawiono się przygotowaniem różnych pomysłów, 
Szwedzi a zwłaszcza Norwegianie coraz tłumniśj płynęli ku Nowćj 
Ziemi, goniąc za obfitym zyskiem, jaki dawał połów ryb i polowanie 
na dzikiego zwierza. Pośrednio korzystała na tem nauka, groma­
dząc coraz liczniejsze spostrzeżenia nad własnościami północnego 
morza, nad stanem i temperaturą, wody i powietrza.

Ważne spostrzeżenia w tym względzie zawdzięcza nauka żegla­
rzom takim jak: Mack, Tobiesen, Johannesen, Donna, Simonsen, Carl- 
sen, którzy w jednym i tym samym roku, tj. 1871 w różnych miesią­
cach odbyii podróż bądź naokoło Nowój Ziemi, bądź płynęli dalćj na 
północ i wschód po wodach Karyjskiego morza. Przekroczyliby­
śmy granice naszego sprawozdania, gdybyśmy chcieli oddzielnie o re­
zultatach każdćj z tych podróży donosić, potrzebaby zresztą do tego 
mapp geograficznych, które sig dopiero ukazały w specyalnych pi­
smach, z jakich wiadomości nasze czerpiemy a o nie czytelnikom tru­
dno. Poprzestajemy więc na treściwym rysie najważniejszych spo­
strzeżeń, jakie przez powyższych żeglarzy uczynione zostały.

W ciągu trzech lat zauważono jednostajnie powtarzające sig zja­
wisko, mianowicie, że w letnich miesiącach brak był zupełnylodu na Ka- 
ryjskićm morzu, ztąd swobodnie można było żeglować; jeżeli zaś wia­
try napgdziły od wschodu krę lodową, to lód był dość kruchy, nie­
zbyt gruby, prędko topniał pod wpływem wyższśj temperatury wody 
oraz powietrza i przez to nie tamował swobodnego ruchu okrętów. Ta­
kie powtarzające sig stale zjawiska nie mogą być przypisywane chwi­
lowym tylko wpływom, wyjątkowym okolicznościom, pokazują przeciw­
nie, że prawdopodobnie rok rocznie zdarza się to samo. Mniemanie 
więc, jakie dotychczas -w nauce panowało, jakoby morze Karyjskie 
było wiecznie lodem pokryte, należy już do rzędu nieuzasadnionych 
domysłów. Ostatnie jednak wyprawy norwegskich żeglarzy dostar­
czyły jeszcze innych danych, nierównież ważniejszych. Wody nao­
koło Ńowój Ziemi sprzyjają żegludze nietylko w ciągu kilku cieplej­
szych tygodni w czerwcu i w lipcu, ale co ciekawsza, zostają w stanie 
płynnym w ciągu kilku miesigcy. Nie ma wigc obawy, iżby okręt, co 
zaledwie zdoła wypłynąć na wody i puścić się nieco dalćj na wschód
i na północ, mógł być zagrożonym uwięzieniem śród gwałtownie zno­
wu powstającego lodu. Wprawdzie norwegscy żeglarze, o których 
tu właśnie mowa, nie posuwali się bardzo daleko na północ, nie do­
cierali do zbyt wysokiego stopnia szerokości północnśj, co zresztą nie 
było ich zadaniem; ale Johannesen dopłynął aż pod 76y2° szer. pół., 
nigdzienie spotkawszy żadnśj ze strony lodów zapory, a było to dnia 
17 października 1871 roku. Ostatnia zaś wyprawa niemiecka, któ- 
rój tragiczne losy były w roku przeszłym na tćm miejscu opowiedzia­
ne, dotarła nad wschodnim brzegiem Grenlandyi zaledwie do 74‘/ 2° 
pół. szer. i tu w połowie października okręt jój wpędzony między lo­
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dy, sparaliżowany w swym biegu, wkrótce przez kry i burze strza­
skany został. Grubość lodu wynosiła 15 cali. Johanuesen.zaś około 
Nowćj Ziemi o dwa stopnie wyżej w tyra samym czasie swobodnie 
pływał na żaglowym statku. Od połowy czerwca do połowy pa­
ździernika, a zatem w ciągu czterech miesięcy, nie spotykał w swój 
podróży żadnej przeszkody. Dobrze wigc zbudowany parowiec z nie- 
również większym pośpiechem mógłby z tak drogiego czasu skorzy­
stać i puścić sig znacznie dalćj na wschód i północ.

Jak błędne w nauce dotychczas panowały pojgcia o tej części 
oceanu północnego, najlepićj wykazują wielce ciekawe, spostrzeżenia 
przez Macka poczynione w ciągu ostatniśj jego wycieczki, dotyczące 
temperatury wody i powietrza. Mack np. zauważył, że na wyspach 
Golfstrom, na północnym brzegu Nowćj Ziemi pod 7 6 1/ it° szer. półn. 
średnia tamperatura w lipcu wynosiła 3°,8 0., niekiedy zaś ciepło 
w słońcu dochodziło, szczególniej w drugićj połowie lipca, do 20 a na­
wet 37° 75 Oelsiusza. Promienie wigc słońca nawet pod 80° szer. 
północnój posiadają niezwykłą siłę, i widocznie potwierdza się 
to, o czćm przed wielu laty donosił ze swój podróży Scoresby, jakoby 
na słone cznśj stronie okrętu topiła się smoła, podczas gdy na cieni- 
stój zamarzała woda. Przy takim wigc stanie temperatury łatwo po­
jąć, że zimowe lody już w maju zamieniają się w wodg, która z kolei 
znowu topi lód, jaki przez wiatry napędzony od strony Syberyi 
napływa.

Na tych spostrzeżeniach dostarczonych przez żeglarzy norweg- 
sliich, przytem i na własnych, oparli pomysł swojej wyprawy Wey­
precht i Payer, dwaj naczelnicy, kierujący wyprawą wggiersko-austrya- 
cką. Jeżeli sig sprawdzą spostrzeżenia, jeżeli inne przypuszczenia 
nie zawiodą, nowa wyprawa może szczęśliwie przepłynie po uad brze­
gami całćj Syberyi i dotrze aż do cieśniny Berynga. Byłaby to zdo­
bycz niepomiernej wagi dla nauki, byłaby to chluba dla naszego wie­
ku, nie mniejsza od tój, jaką okryli swój czas Vasco de Gamna, Barto­
lomeo Diaz i Kolumb.

Według instrukcyi „Tegetthoff1 tylko przy wielce sprzyjających 
okolicznościachmożemarzyć o samym biegunie, bo głównćm jego jest 
przeznaczeniemprzepłynąćodNowćjZiemidoBerynga. Nie jemu wigc 
prawdopodobnie dostanie się zaszczytna palma za zwycigztwo nad 
lodami, nie na jego masztach zawisną wieńce. . . z kryształów lodu, 
szronu i śniegu. . .  Wtych zapasach na lodowatćj arenie, gdzie owe­
go pyłu olimpijskiego, o którym powiada Horacy, nie spotkasz w tćm 
współzawodnictwie, Szwedzi postanowili wszystkich wyprzedzić. 
Przed kilku bowiem miesiącami wypłynęła także szwedzka wyprawa 
z wyraźnym zamiarem dostania się pod sam biegun. Wigc słówko 
jeszcze o tój wycieczce.

Szwecya mająca cztery miliony mieszkańców i nie więcćj jak 
15 milionów talarów rocznego dochodu publicznego, wysłała latem 
przeszłego roku już piątą z rzgdu znaczniejszą wyprawę, dawniśj na
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Szpicbergen, obecnie pod biegun. Szwecja nie pozwala gnuśnieć 
swój marynarce. Wszak w latach pokoju' można czynić zdobycze? 
Nauka ma swoję sławę, a żadna flota piękniejszych nie zdoła zrywać 
laurów, nad te, jakie dlań rosną na polu odkryć geograficznych i nau­
kowych badań.

Rząd szwedzki nie szczędził kosztów dla urządzenia nowćj wy­
prawy. Ofiarował żelazny parowy statek „Polhem“ zaopatrzywszy 
go zupełnie w żywność i niezbędne przyrządy, obok tego i drugi ża­
glowy „Gladan“ a nadto w gotowiźnie złożył 25 tysięcy,talarów na 
pokrycie innych wydatków. Mieszkańcy jednego tylko miasta, Góte- 
borga ze składek publicznych ofiarowali od siebie niewielką summę, 
bo zaledwie 50 tysięcy talarów !.. . na cel naukowy. Szwedzka aka­
demia zaopatrzyła wyprawę w naukowe przyrządy. Statek żaglowy 
„GIadan“ i drugi także żaglowy „Onkel Adam11, przeznaczone są do 
przewiezienia domu zimowego, który się składa z 6-ciu pokoi, kuchni,: 
schowanka, łazienki, oraz do przewiezienia 3 .budynków obserwacyj­
nych, 50-ciu reniferów, znacznego zapasu mchu dla reniferów: i w;ggli 
jako opału. _

Wyprawa bowiem, zostająca pod MergjB^^ej^;.$i;ofe3ś,ora • 
Nordenskiólda, zamierza dopłynąć do
pod 80° 40' północnej szerokości (nad Szpffl|^pn|>; złożyć tu 
swoje zapasy, odesłać dwa statki żaglowe.i zostać na zimę, żeby 
ztąd w przyjaznej porze puścić się na sai^gffiy, pod biegun. Pro­
fessor Nordenskiold mniema, że użvwd |K f e jfeMw do przewo­
żenia żywności, zdoła zabezpieczyć się ud-fKdu na trzy mjesiące, 
a czas ten uważa za wystarczający, żeby się d ośited o  bieguna
i ztamtąd znowu wrócić. Wyprawa wypłynęła już z Tromso 21 lip- 
ca, w piśrwszych dniach sierpnia znajdowała się w Green Harbour 
na zachodnim brzegu Szpicbergen, podążając ;3ą|: wyg]M;Jarry’ego.

Nie przesądzamy bynajmniej k ierunku,|pki ;SĆ^K#ytknęła 
wyprawa szwedzka, ani sposobu, w jaki zamierżonó?w|i,itać się do 
bieguna; co do podróży jednak na sankach mamy pewne wątpli­
wości, ażali się ona udać może.

Wprawdzie Anglicy: Mac Olintock, Mediom, Young, Richards, 
Osborn i inni, z wielkiem powodzeniem puszczali się na sankach 
w podbiegunowe strony północnśj Ameryki, ale nienależy zapo­
minać, że podróże swoje odbywali głównie między 75° a 77° pół­
nocnśj szerokości, jeden tylko Mac Clintock dotarł jeszcze o pół 
stopnia wyżój. Zdaje się jednak, że ocean Lodowaty północny 
szczególniej pod wyższetni stopniami szerokości północnój, miano­
wicie zaś od strony Europy, mnićj korzystue dla sanny przedsta­
wia warunki. Powierzchnia morza podobno ma być najeżona ska­
łami lodowatemi, śnieżna zaś powłoka tak ma być krucha miejsca­
mi, że renifery toną nieraz w niezgłębioną przepaść. Dla przeby­
cia więc choćby tylko 10° geograficznych od wyspy Parry’ego do 
bieguna, potrzebaby nie dwóch lub trzech miesięcy, ale przynaj-
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mnićj roku, a na taki przeciąg czasu należy mićć z sobą znaczne 
zapasy żywności, do przewożenia którśj trzebaby pędzić całe sta­
da, kilkaset reniferów, a dla reniferów kilka tysięcy worków mchu.
O takiśj zaś karawanie trudno myśleć na bezdrożnyck lodowatych 
stepach pustyni. Oby nasze obawy okazały się płonnemi!

Tymczasem smutne dochodzą nas wieści, za wiarogodność których 
wprawdzie ręczyć nie można. Wskazujemy źródło, zkąd płyną. 
London Illustrated News z 30 listopada roku przeszłego donosi, 
jakoby wyprawa szwedzka ciężkiemu uległa nieszczęściu. Podo­
bno professor Nordenskiold, dowódzca wyprawy, został wraz z okrę­
tem swoim uwięziony przez bryły lodowe i całśj osadzie grozi 
śmierć głodowa dla braku żywności. Na piśrwsząo tem wiado­
mość w Kopenhadze, dwóch szlachetnych kupców ofiarowało swo­
je parowce z ogromnemi zapasami żywności, żeby jak najprędzój 
nieszczęśliwym ofiarom pospieszyć na pomoc. Król szwedz­
ki nie przyjął ofiary i rząd od siebie już wysłał pocztowy paro­
wiec dla odszukania śladów wyprawy i ocalenia od śmierci mę­
czenników naukowych.

(Dokoiietenie nastąpi).
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KROMKA Z łfrM IG Z M ,
N A U K O W A ,  L I T E R A C K A  I A R T Y S T Y C Z N A .

Świat skandynaw ski. D om  B ernadottów . Królowie uczeni i artyści. Karol 
Jan : Zbiór listów  eto. O skar I: D zie ła  z wydziału ekonom ii politycznej. 
Oskar II: P oem at uwieńczony przez akadem ię sztokholm ską. K arol XV: Serya 
mapp na w ystaw ie parjsk idj, obrazy o lejne, poemata osnute na mytaoh skan­
dynaw skich.— P oem at. H ejd e, przekład francuski p. L a g reze .— Jakób B abi- 
n et.— T eofil Gautier, poeta, pow ieściopisarz, dramaturg, publioysta. — H ieto- 
rya romantyzmu; obraz W iktora H ugo walka z  klassykam i. — D w ie królow e, 
dramat wierszem E rnesta  Legouv<5 z akademii frauouzkidj.— W spom nienie kro­
nikarzy o In gelb u rd ze.— L isty  M azzin iego do Daniela S terna.— D zieło  p. A bo­
ut: „A lzaoya w 1 8 7 1 -— 1 8 7 2  r, —  P rzekład  Hermana i D oroty , przez Edwarda

D elin g e .

W  zeszłój kronice przebiegaliśmy promieniste obszary Hel­
lady; dziś przenieśmy się do ciemnćj krainy Pohija, onój tajemniczćj 
Hiperborei, tak strasznćj dla ludów starożytnych.

Hellada i Skandynawia! jakaż różnica tych dwóch Światów. 
Dwa te bieguny wprost przeciwne w historyi ludów Europy, a jednak 
różnice te znikają., kiedy wpatrzymy się pilnśm okiem w owe dwa 
społeczeństwa, greckie i skandynawskie, gdy porównamy je do sąsie­
dnich im ludów czudskich. O ileż to bliższe Sagi normandzkie Ilia­
dzie i Odyssei, aniżeli finlandzkiój „Kalewali," która przecież utworzoną 
już była pod wpływem żywiołów skandynawskiob, to jest aryo-euro- 
pejskich!

Do Skandynawii wprowadza nas poetyczny utwór króla Szwe­
cyi i Norwegii, świeżo zmarłego Karola XV.

Rodzina Bernadottów zacząwszy od protoplasty swego Karola 
Jana, sławnego Bearneóczyka, podniesionego wolą, narodu na tron 
Wazów, odznaczała się i odznacza niepospolitem światłem. Po tym  
znakomitym założycielu dynastyi, pozostały kilkotomowe zbiory 
listów urzędowych, mów, rozpraw  i t. p. zalecające się życiem i pię­
knością stylu. Syn i następca jego Oskar I  pracował nad ekonomią 
polityczną i strategią. Rozprawa jego o więzieniach i  karach, zwró­
ciła powszechny uwagę. Tłumaczono ją  na rozmaite języki,



Dwaj synowie Oskara poszli w ślad za ojcem, rozszerzając jesz­
cze koło działania. Obok ścisłych nauk matematycznych i strate­
gicznych, obaj uprawiali poezją, i sztuki piękne. W  roku 1858 pa­
nujący dziś Oskar II otrzymał od akademii stokholmskiśj nagrodę 
konkursową za posłany bezimiennie poemat: Ur smnska HoUans min- 
nen. Star3zy z braci zmarły niedawno Karol X V  dał się poznać 
jako statysta, malarz i poeta. Na wystawie międzynarodowej w Pa­
ryżu w r. 1867, widziano seryg mapp hypsograficzuycfa, przemysło­
wych i leśnych, wykonanych jego własną ręką. Pozostały niemniej 
po nim obrazy olejne, przedstawiające ważniejsze chwile z dziejów 
szwedzkich; oraz dzieło prozą p. t. Towarzysze broni, i cztery poemata 
drukowane bezimiennie pomiędzy 1852—1858 rokiem, gdy był jesz­
cze następcą tronu.

Przedmioty do tych poematów brane z mytycznych podań skan­
dynawskich. Saga o Wikingu opiewa przygody po morzach i lądach 
jednego z tych dzielnych wodzów normandzkich, którzy w średnich 
wiekach z ogniem i mieczem przebiegli Europę, burząc to co przeżyło 
Swój czas. a zarazem budując nowe państwa i sprzęgając je między 
sobą ścisłym węzłem. W  innym znów poemacie p. t. Hejde, podjął 
autor jednę z najsłynniejszych Sag skandynawskich, o Odinie wodzu, 
Azów, który pokonany na wschodzie przez Pompejusza, przypływa 
na skaliste brzegi kraju Suithiod, sprzymierza się z panującym tam 
Gylfem królem Jotonów czyli olbrzymów, i na stromych opokach 
północy zakłada sławne gniazdo, z którego okręty miały wkrótce 
rozlecićć się po całćj Europie, od Dniepru do Sekwany, od Tamizy po 
Sycylijskie wybrzeża.

Z tą ostatnią powieścią chcielibyśmy zapoznać czytelników.
Odin przybywa ze starego Azgardu na północ do pódnóża 

wielkich gór. W tym kraju siwowłosy Grylf potomek dawnych kró­
lów, zasiada jeszcze na chwiejącym się tronie, ale ramię jego osłabło, 
ręka nie dźwignie berła, sławny miecz zardzewiał już w pochwie. 
Grylf przyjmuje gościnnie wielkiego Odina wodza Azów; nie wystąpić 
mu już do boju, pragnie tylko odpocząć pod cieniem dawnćj chwały.

Inne uczucia miotają sercem jedynćj córy królewskiój. I  oto 
wieczorem kiedy Grylf siedzi zadumany i pogląda na ostatni promień 
zorzy gasnącćj w nocnym pomroku, przybliża się doń świeża jak 
kwiat Hejdea; powraca z łowów, złocisty włos uwity w pierścienie 
przysłania udatnejćj ramiona. Patrzy z miłością na ojca; oczy jćj 
połyskują lazurem. Dziewica przystępuje do króla gór i białą jak  
śnieg ręką, pieści lica jego zorane w bruzdy.

— Ojcze mój—zagadnie—prawdaż to że oddajesz Azom króle­
stwo otoczone morzami, nad którem trzymasz berło? Zkąd ta mi­
łość twoja ku obcym? Nie dośćże to krzepkie moje ramie? Alboż to raz 
w czarnym ostępie leśnym powaliłam niedźwiedzia króla puszczy? 
Oddaj mi twój płomienisty miecz, a ja wygnam obcych przybyszów, 
ocalę królestwo i siwy włos twój uchronię od bezcześci!
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Tak mówi piękna Hejdea. Starzec uśmiecha się słodko i wy­
schłą, ręką, pogładzą śnieżną, brodę.

—• Widzę—odrzecze łagodnie— żew sercu twśm kipi krew dziel­
nych synów Północy. Lecz zapasy już nie na dobie! Poprzysiągłem  
zgodę i pokój przybyłym Azom, miecz mój nie wyjdzie z pochwy, 
synowie bogów odziedziczą tę ziemię.

Jak młoda jodła co podnosi dumnie głowę nad skały pokryte 
białym  szronem, tak ty wyrosłaś córko z krwi dzielnych zapaśników 
miecza, Ale szyszak zbyt twardy na dziewicze twe czoło. Kiedyś 
promień słoneczny stopi lód piersi twojój i napełni ją słodkióm uczu­
ciem. Tobie dziecię zakwitnąć w pośród Azów.

Rzekł, a białe jagody dziewicy zapłonęły barwą różową, jak 
płoną śnieżne wierzchołki gór oblane promieniem zorzy.

Hugin i Munin cudowne kruki ukazują, Odinowi urocze miejsce 
na wybrzeżu ocienionśm olchami. Tam stanąć ma przybytek Azów, 
I  niebawem wspaniała świątynia Sigtuna, podnosi czoło w górę. 
Baszty jćj sięgają do stóp niebieskiój Walhalli.

Tubylca Jotony patrzą na to z niepojętą trwogą. Godziż się im 
olbrzymom ustąpić przed garstką, przybyszów?

— Co będzie z nami?— mówią,—jeśli Azy opanują wybrzeża?ssać 
będą szpik ziemi naszćj. I  cóż nam zostanie? puste skały pokryte 
wiecznym śniegiem! Oddajmy życie w obronę siedzib naszych.

I  olbrzymy zbierają się tłumnie i niby fale morza parte szalo­
nym wichrem spadają na brzegi Melaru.

W ielki Odin zebrał tóż wojownicze swe druhy. Sztandar Azów 
który przywiódł ich z Azyi powiewa im nad głową. Widok olbrzy­
mów nie przeraża ich wcale. Umieją oni rąbać mieczem, wiedzą że 
bramy Walhalli otwierają się dla poległych. Odin czeka na polu bo- 
jowóm jak złoty posąg na ołtarzu w Sigtunie.

.Dwa zastępy rzucają, się na siebie: zjednćj strony przewaga 
siły, z drugiej potęga ducha. Thor twardym młotem powala w pień 
olbrzymów. Obok Odina walczy cudnie piękny młodzieniec z czołem 
jasnćm jak niebo: to syn jego Sigurlan.

Walka wre. Trzy posłannice niebios spadają z obłoku na wia- 
tronogich biegunach; to W alkyrye! Dumna Gadour i zwycięzka 
Rota dziki wzrok wlepiły w walczących, trzecia z nich ponura Skalda 
kreśli na tarczy zaklętemi runami, tajemnicze wyroki losów. Za­
paśnik nie rozumie tych zgłosek, rozumie je tylko bard i wysnuwa 
z nich wieszcze pienia.

Jak potoki z grzmiącym hukiem spadają z gór na wiosnę, tak 
wściekłe olbrzymy uderzają, na Azów. Pod ciosem maczug pękają 
żelazne pancerze. Straszny Dumbar rzuca się na Odina, żylastą ręką 
podnosi złom granitu; tylko patrzeć przywali bohatćra. Odin odwra­
ca się, razi olbrzyma twardym mieczem. Wtedy sześcioramienny 
Starkotter po trupach Azów, kroczy niby olbrzymia góra co waląc 
się przygniata drzewa i opoki. Wstrzymuje go piękny Sigurlan,
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Już słońce pochyla się na zachód a olbrzymy i Azowie jeszcze 
walczą,; walczą, jak rozhukane fale pędzone wichrem na skaliste wy­
brzeża.

Bogowie radzą- w Walhalli, wyrok ich daje zwycięztwa Azom. 
Nowa moc wstępuje w Oilina, z oczu jego wybuoha płomień; gdy 
podniesie miecz, serca wrogów omdlewają, z przestrachu. I  niebawem 
rozstrzyga sig los bitwy. Dzielność ducha przemaga nad siłą,. Ol­
brzymy uciekają,, istne chmury pędzone skrzydłem burzy.

Dość już krwi. Po okropnym obrazie walki poeta stawia nam 
przed oczy śliczną, postać dziewicy pląsającćj wśród wód jeziora. Sio­
stra to naszej uroczćj Świtezianki! tak piękna, że rybki wychyliły  
z pomiędzy sitowia główki pokryte srebrzystą, łuską, i patrzą, z podzi­
wem na cudowny twór boży.

Kiedy bujne pierścienie złotych jej włosów uniosą, się nad fale, 
Świecą, jak promień słońca odbity na tle wody. Perły spadają, z jćj 
czoła, jak w poranek wiosenny krople rosy z barwnej korony kwiatu.

Młody Wirking patrzy z daleka na to czarodziejskie zjawisko. 
Stoi skamieniały. Chce się zbliżyć, istnie jak strzelec do naszćj Świ­
tezianki. Nagle dziewica znika pokryta lasem trzciny.

Kto był młodzienieo? To Sigurlan dorodny syn Odina. Kto 
dziewica? To Hejdea nadobna córa Gylfa. Zktądże to ich spotka­
nie? Preja bogini miłości wysłała do nich na łuku tęczy posłan- 
nicę niebianów, młodą Lofen... Onato sprowadziła ich tajemnym po­
szeptem nad jezioro.

Długo młodzian stoi nad brzegiem i pyta modrćj fali, kto ta 
czarodziejka co urzekła mu serce? Kwiat-ii to nieznany, wyrosły 
z głębi wód, czy niebianka obłąkana z progów Walhalli? Jezioro mil­
czy, głuohe na pytania i skargi młodziana. Sigurlan oddala się, 
wprzód jednak ostrzem miecza kreśli znak runiczny na opoce.

Znak ten widać po dziś dzień u wybrzeży Melaru.
Nadszedł czas dorocznych ofiar: drzwi świątyni rozwarły się na 

oścież; pochodnie zabłysły w przybytku. Na hasło Odina kapłani 
wprowadzają, ogromnego odyńca do świątyni pokrytego złotem 
i srebrem. Odin dobywa z za pasa święty nóż, zatapia go w sercu 
ofiary.

Pieśń obrzędowa rozlega się o ściany przybytku; czara miodu 
przebiega z rąk do rąk: drużyna przysięga sobie wzajemną wiarę.

Miody Sigurlan spostrzegł podczas uczty cudną dziewicę, podo­
bną do czarodziejki jeziora. Zdumiony goni ją chciwym wzrokiem; 
język jego oniemiał, źrenice tylko błyszczą, niby słońce o wschodzie.

Ale dziewica znikła i smutek pochmurzył czoło młodziana. 
Tęsknota chłodna jak szron nocy jesiennój przenika do głębi jego 
serca.

Kilka dni upłynęło; Sigurlan spotyka znów piękną Hejdeę 
w gaju, blizko domu starego króla Gylfa.



ŻAGrRANlCZBfA.

— Wysłuchaj innie—rzecze z zapałem—jestem sam, nie mam 
przyjaciół ani złota; mam tylko miecz w prawicy, mam tylko w sercu 
pożerający płomień. Poprzysiągłem sobie że wnet zdobędę kraj 
i berło!... zdobędę je dla ciebie... powiedz, przyjmiesz-li tę ofiarę.

Córa Gylfa nie słucha młodziana: wstręt ku obcym przybyszom 
przemaga w jój sercu nad rodzącćm się już uczuciem. Pomięszana 
ucieka do świątyni, zapytuje kapłanek, znajdzie-li u stóp ołtarzy da­
wny spokój, którego szuka nadaremnie jak ptaszyna zburzonego 
gniuzdeczka.

Hejdea ma się poświęcić służbie bogow. Nadszedł dzień uro­
czysty. Niepodległa córa północy trwoży się; żyła dotąd nie skrępo­
wana żadnym węzłem. S łyszy jakby głos tajemniczy: „twe serce nie 
należy do bogów, twe serce posiada Sigurlan!1'

Syn Odina chce być świadkiem uroczystości. Patrzy na piękną 
kapłankę w śnieżnym płaszczu, przepasaną srebrzystym pasem. 
Widzi jój walkę, jśj boleść, widzi jak z nadludzkióm wysileniem po­
dejmuje złoty pierścień z ołtarza Thora, jak wymawia słowa przy­
sięgi, jak łzy ciche, niby deszczyk majowy płyną po jśj bladych ja­
godach.

Prosto z obrzędu młodzian pospiesza na północ do górzystego 
kraju Quinland (Pinlandyi).

Kapłanka tęskni u stóp ołtarzy, więdnieje jak anemon bez 
słońca i powietrza. Boginie z wyżyn Walhalli patrzą na cierpienia 
dziewicy; przejęte litością udają się razem do ojca nieśmiertelnych.

— Ojcze bogów!—zawołają błagalnie—ty, przed którym żadna 
mvśl ludzka nie może sig utaić, spojrzyj na piękną, Hejdeę gasnącą 
wśród łez i tęsknoty. Spuść na nią jedyny promyk tego światła co 
napełnia twój wiekuisty przybytek. Ona pokonała w sercu ziemską 
miłość, ześlijże jój w zamian iskrę mądrości.

Ojciec bogów skinął głową, przywołał Bragego, niebieskiego 
harfistę.

__ Niechaj —wyrzecze—piękna dziewica otrzym a dar proroczy;
niech zakosztuje błogiego spokoju dostępnego tylko nieśmiertelnym: 
sam Odin może rozwiązać jśj zaklęcie.

I Brage rozwinął skrzydła, zwrócił lot ku północy.

Brage przez modre pomyka lazury,
Upada gwiazdą na Melaru łono;
Widzi nad brzegiem dziewicę uśpioną:
Z cicha się zbliża do królewskiej córy.
U jśj wezgłowia rój Elfów uroczy,
Srebrnemi skrzydły szeleśoi dokoła;
Dotyka lekko złocistych warkoczy,
I bladą chmurę zgania sennćj z czoła.

Tom  I. Styczeń 1873.
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Oh! dziwnież piękna! jak wiosna w rozkwicie,
Gdy z ramion śnieżne odtrąoi okowy;
Gdy piersi tchnieniem rozsiewa w krąg życie,
I  rankiem lasy uwieńcza w liść nowy.
Smętnym urokiem owiane jćj lica,
Gładkie jćj czoło promień słońca pieści;
Długiemi rzęsy przyćmiona źrenica,
Nie błyśnie żarem ani łzą, boleści.
Spokój ogarnął jćj całą istotę,
Lecz serce bije—dusza cierpi jeszcze;
Brage uderzył w struny harfy złote:
Śpiewa nad senną swe zaklęcia wieszcze.

Gdy się zbudzisz, o dziewojo,
Oko w nieba wznieś obszary,
Przed źrenicą błyszczą twoją 
Nowe cuda, nowe czary;
Nowe blaski cię otoczą,
Od Walhalli jasnych progów;
Zanuć wtedy pieśń proroczą:
Objaw ziemi wolę bogów.

I  bóg pieśni składa cichy pocałunek na czole królewskiój dzie­
wicy. Hejdea budzi się nagle i oko jćj pała jak słońce. Zrywa się, 
śpiewa, a głos jćj natchniony brzmi jak szum potoku spadającego 
z gór na dolinę.

Moje żyły war rozsadza,
Boski płomień pierś mi pali;
Myśl zaklęta pędzi władza,
Do rozwartych wrót W alhalli.
Gwiazdy dzwonią w chór nademną,
Pieśń cudowną, pieśń tajemną;
Tam już sięga oko moje,
Zkąd żywota płyną zdroje:
Ouda widzę, cuda słyszę,
Zbiegam lądy, zbiegam morza;
To na falach się kołyszę,
To w zaklęte mknę przestworza;
W nieskończonym mym rozpędzie,
Zdzieram pomrok z wieków łona,
Z oczu spadła mi zasłona:
Wiem co było—wiem co będzie!

I  piękna Hejdea córa Gylfa zmienia się w wieszczą Walę, 
i śpiewa pieśń długą, tajemniczą, o początku wszech rzeczy ').
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Córa królewska śpiewa pieśń proroczą,
Krąży samotna zdaleka od ludzi;
Odblaski nieba w jćj oku migoczą,,
W  piersi spragnionej skra wieszcza się budzi:
To lotem orlim pomknie słońca blizko,
To się do ziemi znów przytuli łona;
Wiecznie marząca i wiecznie natchniona,
Krąży samotna jak nocne zjawisko.
Żyje na ziemi nie pomna o życiu,
Na jćj źrenice upadła mgła senna;
Duch się szamocze w niój z ciałem w rozbiciu:
To niekobióta— lecz W alla promienna.

Długo dziewica obiega z pieśnią milczące wzgórza i doliny; aż 
nakoniec spotyka Odina, który wraca z dalekiój wyprawy. On sam 
Odin rozwiązać może zaklęcie. Na widok zaczarowanćj królewny, 
serce jego uderza litością. Podnosi cudowną rószczkę swoją. I  oto 
sen rózwiał sig jak tuman mgły; Hejdea zdziwionćm okiem pogląda 
wkoło siebie i krasa młodości zakwita jak dawuiój na jćj licu.

Odin prowadzi ją  do domu króla Gylfa. Starzec usycha z każ­
dym dniem, niby stuletni dąb pozbawiou odżywiających soków. Hej­
dea nie opuszcza już ojca: czuwa nad nim jak w noc zimową księżyc 
czuwa nad uśnieżonćm polem.

Dnia jednego zasiadł G ylf na kurchanie ponury i milczący, po- 
dobieu do tajemniczych run, w których dano czytać samym tylko 
bogom. Włosy bieluchne jak śnieg spadają na czoło zorane trudami 
żywota i brzemieniem korony. Siadł na kurohanie, w którym po­
grzebana droga jego sercu małżonka.

Odin staje u boku starca, przynosi mu słowo otuchy.
G ylf uśmiechnął się słodko.
— Matką moją—rzecze— była zgryzota,ojcem ból, braćmi zacięte 

boje, domem straszliwa ciemność. Rad jestem że grób woła mnie na 
łono wiecznego spokoju.

I konający oddaje córkę Odinowi. Niechaj on czuwa nad nią; 
niech Azy panują w tśj ziemi, niech promieniem bijącym z ich czoła 
rozjaśnią wiekuiste ciemności, jakie ją  ogarnęły.

Słońce rumieni białe wierzchołki gór. Ostatni król gór kona 
przekazując dziedzictwo Azom. Zielony kurohan otworzył znowu 
ciche łono: starzec spoozął obok małżonki. Nie zarosła przecież trawą 
ścieszka wiodąca do kurchanu: wydeptały ją stopy Hejdei. Co wie­
czór córka idzie zapłakać na grobie rodzicielskim: gwiazdy ukazują 
jćj drogę.

Trzy zimy ubiegły odkąd stary Grylf opuścił strome skały. 
Hejdea przebywa w Sigtunie. Nagle podczas dorocznych obrzędów 
jawi się mąa krzepki i rosły jak świerk, odzian niedźwiedzią skórą,
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Przybywa z kraóczyn Północy: opowiada jak Sigurlan syn Odina 
zwalczył tam Hennera króla Quensów,jak wydarł miecz z ręku ol­
brzym a, jak podjął jego berło.

Drużyna słucha, krew kipi w sercu dzielnych, okrzyk rozlega 
się po sali. Hejdea siedzi milcząca obok Odina; lica jój płoną barwą, 
kwiatu, myśl ulata na skrzydłach między strome skały Północy do 
boku zwycięzkiego Sigurlana.

Ożyli przysięga wykonana bogom nie wzbraniała kapłanu ziem­
skich ślubów, czy tśż Odin miał prawo rozwiązać tę przysięgę? nie 
wspomina o tóm poeta; opowiada tylko jak nad brzegiem Melaru 
Azowie gromadzą się na weselne gody, jak rogi pełne miodu prze­
biegają z rąk do rąk, jak bogowie sami radują się w W alhalli, jak 
boski harfista Brage zstępuje z błękitnych przybytków z harfą złotą, 
jak w pośród ucztującej drużyny opiewa zwycięztwo Sigurlana 
i szczęście młodój pary.

Mijają lata. Sigurlan słodko panuje w Quienlandzie złączon 
z Hejdeą wiecznym węzłem. Szczęśliwa żona i matka patrzy z roz­
koszą na syna, młodziuchne pisklę z rodu orłów, przeczuwając w nim 
wielkiego bohatćra.

Chmury tymczasem zbierają się na Północy: król Thyas uderza 
na Azów. Walka wre, szczękają miecze, krew strumieniem toczy 
się po wąwozach. Sygurlan ugodzony maczugą, chwieje się, ma już 
upaść, kiedy z boku przypada młodziuchne pacholę: to Suafurlam, 
syn jego nieodrodny. TJderza na olbrzymów, siecze ich w pień; Thyas 
dobiega łodzi z garstką niedobitków. Spokójnośó panuje znów 
w kraju Quienland.

Ale młodemu orlęciu nie wytrwać już w gnieździe rodziciel­
sk im : dopada bieguna w towarzystwie druhów, ugania w boru 
dziki i jelenie. Dnia jednego sam zabłąkany w łesie słyszy chór wy­
biegający przez rozpadliny góry: karły kują miecz dla olbrzymów. 
Młodzian wdzićra się w głąb, jaskini wyrywa miecz przerażonym 
karłom: ten miecz to sławny Tyrfing, tylekroć opiewany w Sagach.

Podczas kiedy młodzian zdobywa zaklęty oręż, łodzie Thyasa 
przybijają do lądu. Król nagle zaskoczony nie zdoła oprzćć się stra- 
sznój sile: pada ugodzon ręką olbrzyma.

Cudowne kruki niosą żałosną wieść pod złociste sklepienia 
Siktuny. Wielki Odin płynie do kraju Quienlandów. Noc zapadła, 
księżyc błyszczał srebrzystym sierpem, kiedy Odin przybił do lądu. 
Spocząwszy chwilę zapuszcza się w gęsty las: nagle posłyszy głuchy 
tętent, widzi dwóch jeźdźców uzbrojonych od stóp do głowy.

— Kto jesteś błędny starcze?— zapyta jeden z nich—czemu nie 
siedzisz spokojnie przy ognisku pod cieniem twojćj chaty?

—• Młodzianie—  odrzecze słodko Odin— snąć nie byłeś jeszcze 
nad brzegami Melaru, kędy miecz zrumienił krwią Jotonów każdą 
piędź ziemi; inaczej nie pytałbyś kto ten starzec, który jawi się oczom 
twoim!
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Słyszy to młodzian, rzuca się do nóg starca, poznaje w nim 
dziada swego Odina. Tym młodzieńcem Suafurłam syn uroozśj 
Hejdei. Odin kładzie obie ręce na głowie wnuka zwieńozonej w pierś­
cień złotych włosów, wzywa Thora niech uzbroi w moc jego ramię, 
woła Walkirye niech towarzyszą młodemu W ilkungowi, gdy jak 
piorun uderzy na olbrzymów, by pomścić krew ojcowską,.

Młodzian oddala się pędem strzały. Odin wspiera głowę o po­
walany sosnę; twardy sen pada mu na powieki. Widzi we śnie 
W alhallę w pełnym blasku; słyszy złoto strunną harfę Bragego; 
spostrzega Thora z olbrzymim młotem i Tryę błyszczącą, jak gwiazda 
polarna w gronie bogów. Nagle czarny tuman przysłania złociste 
sklepienia, ziemia drży, kolumny druzgocą się z łosljotem, zawalają 
przestrzeń, a z pomiędzy gruzów wyrasta krzyż sięgający czołem pod 
gwiazdy.

Zorza zrumieniła pół nieba, kiedy Odin ocknął się ze snu. Za­
toczył, w krąg oczyma; serce starca uderzyło z otuchą. Wieszczy 
sen bynajmniśj go nie trwoży, czuje się krzepkim jeszcze; śmiałym 
krokiśm podąża naprzód, podąża między skaliste wzgórza.

Nagle zatrzymuje się. Oóż to za postać blada i tajemnicza siedzi 
na złomie skały? Postać-że to żywa, czyli bóstwo zbiegłe z progów 
Walhalli? Długi złocisty włos ,spada na jój ramiona, obie ręce przy­
ciska do piersi. Oczy modre jak błękit nieba wlepiła w siną prze­
strzeń, z jśj ust wybiega cioha skarga.

Dla mnie na ziemi już nióma czaru,
Radość mi przyćmił pómrok żałoby;
Gdzie śród pustego spojrzę obszaru,
Widzę ja tylko groby i groby!

Głos co zapalał cudowną siłą,
Jak słońce czystą miłość w mćm łonie,
U m ilkł przygłuszon chłodną mogiłą,:
Pierś nie uderza, oko nie płonie.

W ypadł miecz z ręki W ikinga dzielnej,
Rdza grobu twardą przegryzła stal!
Ból życie moje stargał śmiertelny,
Została tylko pamięć i żal...

Długo zawodzi nieszczęśliwa. Odin zbliża się, poznaje synowę. 
To już nie Hójdea, lecz znowu wieszcza Walla; stopą ledwie dotyka 
ziemi, oko jój tonie w lazurze, myśl ściga nieskończoność.

Powstajezeskały i cichym głosem śpiewa żałosną pieśń łabędzią.
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Zbliża się chwila, ona już blizka 
Posady ziemi wnet się rozkruszą;
Oo w oku ludzkićm jasno połyska,
W proeh się rozleci: czuję to duszą!

Zbliża się chwila, źrenice moje 
Widzą, przez mętne rumowisk dymy;
Głazy runiczne pękną, na ilwoje,
Ziemia pochłonie straszne olbrzymy!

Zbliża się chwila, z krwi oschną miecze,
Zakwitnie pokój, ustąpi trwoga;
Zdrój łask obmyje serce człowiecze*
Świat do nowego podąży Boga.

Wala, duchem proroczym widzi przyszłość, lecz nie pragnie dla 
siebie tój przyszłości. Dość dla niój uroku Walhalli: zajrzała w jćj 
progi złociste, poznaje tam ojca z białym jak mleko włosem i uko. 
chaną ruatką i Sigurlama w twardej zbroicy, w błyszczącym szy­
szaku, z ręką, opartą na rękojeści miecza. S łyszy ich głos w pogwiź­
dzie wiatru, w szumie potoku huczącego po skałach. Wdzióra się na 
stromy szczyt opoki, żegna świat ostatnióm spojrzeniem i rzuca się 
w spienione fale.

Plusnęły wody; złote pierścienie włosów unoszą się chwilę nad 
powierzchnią, jakby fala nie śmiała ich pochłonąć. W ielka panuje 
cisza, Odin stoi osłupiały, długo patrzy w tajemnicze wód łono.

A potóm wolnym krokiem idzie do brzegu, siada na łódź, rozwija 
żagle i pchany wiatrem pomyka do Syktuny.

Tam powołuje wiernych druhów: „Czas już nadszedł, Norny 
odmówiły mi zaszczytnego skonu na polu bitwy. Mamże czekać, aż 
smętna Hela powali mnie na łoże? Nigdy! niechaj miecz otworzy mi 
bramy Walhalli. I wy przechowujcie męztwo w piersi waszój! nie 
trwóżcie się krwawych zapasów, żyjcie waleczni, wolni i szczęśliwi.11

Umilkł. Pochwycił za miecz, utkwił go w starój piersi. Krew 
kropla po kropli spada z wyschłych żył, a duoh bohatera ulata w pro­
mieniste wrota Walhalli.

Poznanie poetyoznych utworów zmarłego króla szwedzkiego za­
wdzięczamy panu Lagreze, który przełożył je niedawno na język  
francuzki. Uczony tłumacz dodał ciekawe dopiski o mytologii skan­
dynawskiej.

Mytologia ta, z którćj autor bierze motywa do swych poetycz­
nych powieści, nabiera dziś wielkiego znaczenia z powodu postępu 
krytyki historycznej. Wiadomo bowiem, że imiona Azów, Wannow, 
Jotunów są, nazwiskami ludów nie bajeoznych, ale znanych w histo- 
ryi, Rzeoz godna uwagi, iż tradycye o Odinie znaleziono u tubylców



Ameryki. Mamy właśnie przed sobą obszerną rozprawę p. de Oha- 
rencey, pod tytułem: Le mythe de Votan; etude sur les origines asia- 
tiques de la civilisation americaine. Nie zaniedbamy zdać sprawy 
z tśj ważnej pubłikacyi.
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Francya literacka i naukowa poniosła w końcu zeszłego roku 
dwie bardzo dotkliwe straty: w Jakóbie Babinecie, znakomitym fizyku 
i Teofilu Gautier, utalentowanym poecie, powieściopisarzu i publicy­
ście. Obaj ci niezmordowani pracownicy przez lat czterdzieści z górą 
zasilali piórwsze przeglądy i pisma, jeden naukowemi, drugi litera- 
ckiemi rozprawami; obaj rzucali światło pełną ręką: Babinet wul- 
garyżując astronomią i inne gałęzie nauk ścisłych, Gautier wyra­
biając zręczną i pełną życia krytyką, smak estetyczny w narodzie.

Ocenienie prac Babineta nie do nas należy, potrzeba na to spe- 
cyalnćj nauki; przypomnimy tylko, że jego to rozprawy naukowe 
w Przeglądzie dwóch światów i Debatach, dały przed kilkunastą laty 
m yśl nie odżałowanemu Apolinaremu Zagórskiemu do gawęd nauko­
wych drukowanych w Gazecie Warszawskiej, które tak chciwie u nas 
czytywane bywały. Zagórski nie tłumaczył, nie kompilował nawet 
Babineta. nie szedł na oślep za nim; więcćj wątku dostarczał mu Fran­
ciszek Arago i inni koryfeusze nauki, pamiętamy przecież jak cenił 
Babineta. Łatwo to wytłumaczyć: byli oni spokrewnieni duchowo; 
uczucie wysoko religijne ożywiająca obudwóh, łączyło ich i w pojmo­
waniu nauk ścisłych.

Teofil Gautier urodzony w roku 1811 w Pirenejach, należał do 
tój plejady karczowników, którzy z Wiktorem Hugo torowali na 
przebój nową drogę w literaturze. Wcześnie, bo w 19 roku życia 
występuje on na pole literackich zapasów: pierwszy zbiór jego poezyi 
nosi datę 1830 roku; ostatnie dzieło pod tytułem: Historya romanty­
zmu, drukowane w dzienniku Bien public, zostało przerwane w poło­
wie; śmierć wytrąciła autorowi pióro z ręku. Pomiędzy pićrwszym 
a ostatnim utworem widzimy długi szereg prac, objętych w około 
dwustu tomach najrozmaitszej treśoi. Są to i poezye i dramata i po­
wieści i opisy podróży, nakoniec niezliczone sprawozdania z dziedziny 
literatury i sztuk pięknych.

W  sztukach pięknych Gautier wytrawnym był znawcą. Arty­
kuły jego o paryzkich wystawach, kreślone w ciągu lat 40 naprzód 
w Pressie, następnie w Monitorze, były niejako sądem ostatniej in- 
stancyi. Ogół szedł za zdaniem krytyka, uznanie jego więcój często­
kroć znaczyło dla artysty, niż złoty medal ofiarowany mu przez urzę­
dowych sędziów. Główną cechą krytyki Gautiera było to, że nie wy­
szukiwał nigdy plam na słońcu; nie szło mu o wy tykanie usterek, tak 
niezbędnych w każdym utworze ręki ludzkiój, na każdćm polu sztuki. 
Szukał on przedewszystkiem życia; z rzutów pędzla umiał odgadnąć



tętno, jakie poruszało pierś artysty; z piórwszych prób domyślał się 
twórczój potęgi, jaką. czas miał rozwinąć: odczuwał płomień ukryty 
w zaledwie tlejącćj iskierce. On to piórwszy odgadł geniusz Henryka 
Regnaulta, wówczas kiedy sędziowie odmawiali mu wręoz medalu za 
drobne uchybienia przeciw formułkom szkolnym, kiedy inni krytycy 
zrażeni dziwactwami najoryginalniejszego z malarzy dzisiejszych, szy­
dzili bez litośoi z młodzieńczych jego utworów.

Oprócz dziennikarskich sprawozdań Teofil Gautier zbogacił hi- 
atoryę sztuki cenionóm powszechnie dziełem Les beaux arts en Euro­
pe. Dzieło to obejmujące wszystkie wydziały: malarstwo, rzeźbę, ar­
chitekturę, skreślone z nieporównauem życiem w sposób popularny, 
przyczyniło się wiele do wyrobienia smaku estetycznego wdzisiejszóm 
pokoleniu Francuzów. W  licznych opisach podróży: do Włoch, Hisz­
panii, Konstantynopolu i t. p. autor głównie zwraca uwagę na roz­
wój sztuki, na jój historyą przechowaną, w pomnikach. W  piórwszój 
młodości Gautier kształcił się na artystę; przebywał czas jakiś w pra­
cowni malarza Eioult, mimo że wkrótce porzucił pędzel a pochwycił 
za pióro; z odbyfyoh przecie studyów pozostała mu gruntowna znajo­
mość piórwszych zasad sztuki, rozwinięta długoletnią pracą, ożywio­
na gorącśm zamiłowaniem.

Z poetycznych jego utworów ceniona powszechnie Legenda o Al- 
bertusie i Komedya śmierci, poemata pełne samodzieluości w pomyśle, 
wykonane mistrzowskim wierszem. Zbiór lirycznych pieśni pod ty­
tułem: Em am  et Carnees zaleca się niemniój niezrównaną pięknością 
formy. Ocenienie tych utworów poetycznych zostawiamy na późniój: 
w tój chwili nie mamy wszystkich pod ręką.

Próbował Gautier sił na polu dramatycznćm; tu jednak nie zna­
lazł powodzenia, mimo że znał doskonałe zasady sztuki, jak się to po­
kazuje z tygodniowych sprawozdań. Jego Żydówka z  Konstantyny, 
grana w roku 1846 w teatrze Porte Saint Martin upadła po drugiem 
czy trzecićm przedstawieniu. Młody wówczas autor nie zraża się tćm 
bynajmniśj, do chóru sarkazmów dziennikarskich łączy wesoło i swój 
głos, szydzi w odcinku Pressy z własnego utworu w sposób tak dowci­
pny i tak pocieszny, że zamyka usta krytykom.

W układzie baletów nierównie był szczęśliwszy. Urocza jego 
Gizella, obiegła całą Europę. Jakaż to poezya w tyoh Willach plą­
sających przy bladym promieniu księżycal W  Peri, poeta stawia nam 
przed oczy całe bogactwo czarodziejstw wschodnioh: w Sakuntali wpro­
wadza nas w zaklęty świat indyjskich mytów.

Z pomiędzy licznych powieśoi, szczególne obudził zajęcie jego 
Kapitan Fracas, pisany z dnia na dzień i drukowany w Pressie. Ro­
mans Mumii, odtwarza żywy obraz starożytnego Egiptu. Jako krytyk 
utworów literackich, Gautier stoi tuż przy Juliuszu Janin i Ste Beu- 
yie. Artykuły jego zebrane w jednę całość z odcinków Pressy two­
rzą pełen życia obraz literatury, wielkiśj części wieku X IX -tego.
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Przerwana w połowie History a romantyzmu należy do najwa­
żniejszych prac autora: Gautier kreśli ją, z własnych wspomnień.
I kogóż nie zajmują, te chwile wielkiego przełomu, kiedy umysł ludzki 
pchnięty siłą,, z której sam nie umiał zdać sprawy, wyrywał się 
z gniotących go więzówszkolarstwa, szedł na przebój druzgocząc wszy­
stko co mu stało na drodze. Każda epoka ma swoich Kolumbów 
w świecie ducha, każda zdobywa przyszłość kosztem nadzwyczajnych 
ofiar, bohaterskich wysileń. I  cóż dziwnego, że świadkowie i współ­
działacie tych olbrzymich zapasów, przeżywszy czasy walk i czasy 
tryumfu, wlepiając ciekawie oko w nowe drogi trzebione przez no­
wych zapaśników, lubią opowiadać trudy i znoje, jakie sami przebyli: 
cóż dziwnego że opowieść ich tak zajmująca?

W  tymże samym czasie, w tychże samych nawet miesiącach 
czytaliśmy opowieść o Ostatnim, klassyku  (w Bibliotece Warszawslciój), 
skreśloną zasłużonćm piórem pięćdziesięcioletniego wiarusa na polu 
literatury i Historyą romantyzmu francuzkiego szermierza. Jakiż 
urok miało dla nas zestawienie tych walk toczonych razem nad Wisłą 
i nad Sekwaną, pobudzonych tą samą iskrą elektryczną, która wów­
czas przebiegła Europę! Czytelnikom Biblioteki znane wspomnienia 
K, W. Wójcickiego, któremu to tylko mamy do zarzucenia, że mó­
wiąc o głównych zapaśnikach tój olbrzymiśj walki, pominął troskli­
wego zbieracza przysłów, pieśni i podań narodowych, autora wybor­
nych Klechdów. Skromność to zaprawdę zbyteczna, bo czyni obraz 
niezupełnym. Gautier mówi obszernie sam o sobie, czego nikt za 
złe mu nie weźmie. Przeciwnie w tego rodzaju sprawozdaniach uwy­
datniona osobistość autora, kiedy ten był jednym z głównych działa- 
czów, nadzwyczaj pożyteczna. Oby te wyrazy zwróciły uwagę czci­
godnego autora rozprawy i były dlań bodźcem do uzupełnienia tak 
ciekawego i pouczającego obrazu.

Rzućmy teraz choć pobieżnie okiem na historyą romantyzmu 
Teofila Gautier.

„Z pomiędzy tych— mówi autor,— którzy zasłyszawszy pobudkę 
Hernaniego rzucili się na stromą górę romantyzmu i tak dzielnie bro­
nili wąwozów przeciw szturmującym klassykom, mała dziś garstka 
pozostała: weterani schodzą z polacodziennie jak medalionowani wiaru­
sy Sw. Heleny. I  my mieliśmy zaszczyt należóć do młodych ocho­
tników, którzy wystąpili do boju w imię ideału i wolności w sztuce, 
z gorącym zapałem i uiozrównanćm poświęceniem. Promienisty 
wódz stoi po dziś dzień na pół wiekowśj ohwale swojój, niby posąg na 
spiżowój kolumnie; lecz postacie prostych szeregowców zacierają się 
z dniem każdym: obowiązkiem naszym odżywić pamięć niezwyciężo- 
nśj armii.

„Pokolenie dzisiejsze nie łatwo zrozumie gorączkę ówczesnych 
umysłów. Odrodzenie krążyło w powietrzu. Prąd nowy powiał 
z nieprzepartą siłą, wszystko zieleniło się, kiełkowało, pokrywało
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liściem i kwiatem. Upajająca woń odurzała zmysły, azał liryzmu 
porywał wyobraźnię. Zaklęte słowo przestało być tajemnicą: odkry­
liśmy źródło poezyi.

„Trudno tćż pojąć do jakiego stopnia wycieńczenia przyszła ów­
czesna literatura. Malarstwo nie stało wyżój. Ostatni uczniowie Da­
wida powłóczyli bladą farbą grecko-rzymskie pomysły: klassycy uno­
sili się na chłodno i ziewając chwalili to arcydzieło."

W tym czasie Gautier nie m yślał jeszcze o literaturze. Zamia­
rem jego było poświęcić się malarstwu. A le w pracowni Rioulta 
młodzież czytała chciwie nowe książki ożywione już nowym prądem.

„Chateaubriand—mówi autor—-to praojciec romantyzmu we 
Francyi. W Geniuszu Chrześcijaństwa zrestaurował on katedrę go­
tycką, w poemacie Natchez ukazał przyrodę w całym przepychu, 
w Rene poruszył drgającą życiem strunę namiętności. Brakło mu 
na nieszczęście dwóch skrzydeł tj. rymu i miary. Na owychto skrzy­
dłach Wiktor Hugo wzbił się potężnie w górę i lotem orlim szybo­
wał po szerokich przestrzeniach liryzmu.

„B ył to czas prawdziwych czarodziejstw! Walter Scott pano­
wał w powieśoi; Goethe, Faustem swoim otwierał nowe, nieznane do­
tąd światy. Wygrzebano zapomnianego Szekspira. Poemata Bajro- 
na: Korsarz, Lara, Giaur, Manfred, Beppo, Don Zuan wprowadzały 
nas w małoznany jeszcze świat wschodni. Wszystko to tchnęło mło­
dością, barwą i wonią, promieniało uroczym blaskiem. Nowy widno­
krąg otwierał się przed nami!“

Prąd ten porwał wyobraźnię Gautiera. Rysując w pracowni 
studya akademickie, powtarzał z pamięci wiersze W iktora Hugo. 
Orzeł pochwycił go w swe szpony i uniósł nad poziom: posłuchajmy 
co mówi o nim:

„Aczkolwiek nie zaciągnąłem się jeszcze pod sztandar romanty­
ków, należałem do nich duszą całą. Przedmowa do Kromwela (W. 
Hugo) świeciła w oczach moich jak tablica prawa na górze Synai 
w oczach Izraelitów. Pociski klasaycznego obozu miotane po dzien­
nikach na mistrza, który był i jest w oczach moich pićrwszym poetą 
Francyi, zapalały we mnie szalony gniew; pragnąłem doskoczyć 
czemprędzój nie Pegaza lecz Hipogryfa Ariostowego i wyzwać w za­
pasy straszną hydrę. Uozono się w teatrze Hernaniego (1830). Wrza­
wa po dziennikach zapowiadała wściekłą walkę. W ziąść udział w tćj 
walce, wystąpić w nićj jako nieznany szermierz w imię dobrój sprawy 
i postępu, byłoby prawdziwćm dla mnie szczęściem, najwyższą chlu­
bą. Ale niestety autor sam, jak mówiono rozporządzał salą na piórw­
sze przedstawienie i jakże tu prosić o bilet mnie, biódnemu bazgraczo- 
wi? byłoby to niesłychane zuchwalstwo!

„Szczęściem Gerard Nerval, kolega mój szkolny i przyjaciel od 
serca przyszedł raz do mojój pracowni. Miał on już niejakie znaczenie 
w świecie literackim jako tłumacz Fausta, o którym Goethe wyraził 
się najpochlebniej. Ściśle związany z Wiktorem Hugo był u niegó 
jakby domownikiem, Gerard zobowiązał się. rekrutować młodzież na

1 3 0  KRONIKA



pierwsze przedstawienie Hernauiego. Spodziewano się gwałtownej 
burzy. Potrzeba było rzucić w arenę gromadę młodych lwiąt prze­
ciwko łysym  zastępom rutynistów. Miał Gerard w kieszeni paczkę 
różowych kartek naznaczonych szczególnym znakiem: w rogu wyci­
śnięty był wyraz hiszpański Hierro (żelazo). To godło nader odpo- 
wiedne Hernaniemu znaczyło, że w walce należy być śmiałym, dziel­
nym i wiernym jak szpada.

„Nigdy w życiu nie czułem się szczęśliwszym, jak w ohwiJi gdy 
Nerval odjąwszy z paczki sześć kartek podał mi je uroczyście, zaleca­
jąc abym przyprowadził z sobą, ludzi pewnych. Odpowiedziałem gło­
wą, za towarzyszów. Byli to wściekli romantycy: dawno już ostrzyli 
zęby na akademików, gotowi poszarpać ich w kęsy.“

Opis tój walnój bitwy, która, z sali teatru francuzkiego czyniła 
jakoby nową, Earsalią, mającą, rozstrzygnąć losy świata i zaprowadzić 
na długo nowy porządek w literaturze,—opis tej bitwy powtarzamy'— 
zostawił Gautier na koniec, nie wiemy nawet czy przyszedł do nićj, 
nie mając w ręku ostatnich numerów Bien public. Jak Homer w Ilia­
dzie, kreśli 011 najsamprzód postacie zapaśników, zaozem wyprowadza 
ich w szranki. Zaczyna od samego Achillesa tj. Wiktora Hugo. 
W  dziwnie zajmujący sposób opowiada swe pićrwsze z nim poznanie.

„N aozele historyi romantyzmu—mówi autor— niechajże świeci 
promienista postać mistrza, do którego rzekłem w młodzieńczych la­
tach, jak niegdyś Dant do Wirgilego: „ty bądź mi przewodnikiem!11

„Stan służby mojej, 30 batalii stoczonych na przedstawieniach 
Hernauiego, dawały mi prawo do osobistego złożenia hołdu naczelni­
kowi szkoły. Nie było w tćm nic trudnego, Nerwal gotów był zapro­
wadzić mnie w jego progi. Ale na myśl samą o tćm drżałem prze­
jęty niezwyciężoną trwogą. Lękałem się ohwili, która miała spełnić 
najgorętsze pragnienia moje. Dzień kilkakrotnie był obrany, zawsze 
coś stanęło na zawadzie, a ja w obec przeszkody oddychałem pełną 
piersią.

„W iktor Hugo z powodu nachodzących go tłumnie gości wy­
niósł się potajemnie z domu i zamieszkał czasowo jedną z ubocznych 
i pustych wówczas ulic w pobliżu Pól Elizejskich. Mała garstka wta­
jemniczonych miała przystęp do niego. Tam poprowadził mnie Gerard 
Nerval z dwoma towarzyszami.

„Po dwakroć wszedłem na wschody, pomału, nieśmiało, jakbym 
miał ołowiane obcasy u butów. Nie mogłem odetchnąć od wzrusze­
nia, serce biło mi na gwałt, zimny pot wystąpił na skronie. Kiedy 
stanąłem już u drzwi i miałem pociągnąć już za dzwonek strach zdjął 
mnie tak wielki, że nie wiele myśląc zbiegłem na dół trzymając się 
poręczy i przeskakując po cztery schody na raz. Towarzysze pędzili 
za mną z głośnym śmiechem.

„Za trzecim razem zdobyłem się na odwagę. Prosiłem tylko 
Nervala, aby mi pozwolił usiąść na schodach i złapać cokolwiek tchu 
w piersi. Nogi chwiały się podemną, drgałem cały jak listek. Nagle
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drzwi się rozwarły i jak Febus Apollo, kiedy otwiera wrota Aurory, 
ukazał się kto?—sam W iktor Hugo, opromieniony zorzą, chwały swo- 
jćj. Wybierał się na przechadzkę.

„Myślałem że zemdleję, istotnie jak Estera na widok Aswerusa, 
Hugo nie wyciągną.! do mnie złotego berła jak ów perski satrapa do 
pięknój izraelitki, z powodu że nie miał berła, co mnie poniekąd za­
dziwiło. Uśmiechnął się, ale pomięszanie moje nie zgorszyło go 
weałe. Widok drżących pisarczyków, czerwonych jak koguty lub 
bladych jak widma grobowe, był dla niego rzeczą, zwyczajną,. Zanie- 
chałprzechadzki i powrócił z nami do gabinetu.

„Hejne opowiada—ciągnie autor dalej—jak postanowiwszy po­
znać wielkiego Goethego ułożył sobie w głowie długą, i wspaniałą, 
przemowę, ale gdy stanął przed nim, zapomniał języka w ustach i za­
miast obmyślanego komplementu wybełgotał tylko, że w drodze z Je­
ny do W'eimaru jadł przewyborne śliwki. Jowisz poezyi niemie­
ckiej uśmiechnął się słodko. Ośli koncept przestraszonego młodziana 
więcój mu pochlebił, niż chłodny panegiryk. Moja wymowa—dodaje 
Gautier—nie zdobyła się nawet na to. Milczałem jak słup, mimo że 
przez wiele wieczorów układałem liryczne apostrofy, któremi powitać 
chciałem słońce nowój plejady.”

Podczas gdy Hugo rozmawiał z towarzyszami, Gautier przy­
szedłszy ookolwiek do siebie pożerał go chciwie oczyma. Uważał to 
poeta, lecz zachwyt młodziana bynajmniej go nie gniówał.

„W  armii romantycznej, zarówno jak w armii włoskćj—cią­
gnie Gautier—wszyscy bez wyjątku byli młodzi. Żołnierze po wię- 
kszój części nie mieli jeszcze pełnych lat. Najstarszy z zastępu, sam 
naczelny wódz skończył ledwie rok 28. W  tym  wieku był Bonapar­
te pod Arcole i W. Hugo po kampanii Hernaniego.

„Na piórwszy rzut oka uderzało w poeoie ozoło majestatyczne, 
prawdziwie posągowe, które jakby fronton z kararyjskiego marmuru 
wieńozyło rysy oblicza pełne słodkiój powagi. Na tóm pięknśm 
i szerokiem czole dość było miejsca na wypisanie najwznioślejszych 
myśli, na pomieszczenie złotych i wawrzynowych wieńców jakoby na 
czole Cezara. Widziałeś na niórn1 wybity znak potęgi. Ooieniałje 
włos długi, jasno brunatny. Nie nosił Hugo ani brody, ani wąsów, 
ani faworytów. Na blade jego lica rzucały dziwny blask oczy płowe, 
podobne do źrenic orlich. Usta kształtnie zarysowane, spuszczone nieco 
w kątach, otwierając się odkrywały dwa rzędy białych zębów. Ubiór 
poważny, czarny, ożywiony kołnierzykiem śnieżnćj bieli odwiniętym  
na krawat nadawał mu postać gentelmana angielskiego raczćj niśli 
poety. Niktby w tym wytwornym gentelmanie nie odgadł naczelni­
ka szkoły tych brodatych i grzywiastych wartogłowów, którzy byli 
postrachem wygolonych ludzi porządku. Takim Wiktor Hugo przed­
stawił się oczom moim przy piórwszem spotkaniu. Przechowuję 
wiernie w pamięci tę posiać piękną, młodą, uśmiechniętą, otoczoną 
promieniem chwały,“
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Skreśliwszy wierny obraz naczelnego wodza, Gautier z równym 
talentem szkicuje rysy młodych szeregowców. Byli to kandydaci na 
przyszłych malarzy, architektów i rzeźbiarzy. W ielu z nich jak Gau­
tier porzuciło pędzel, dłuto lub ekierkę, a chwyciło się pióra. Pierś 
ich kipiała wulkanem. Wielbiciele i naśladowcy Huga chylili przed 
nim czoła jak Gwebry przed słońcem, jednego tylko nie mogli prze­
baczyć mistrzowi: prostota mieszczańska w ubiorze dziwnie skandali- 
zowała młodych romantyków. Każdy z nich przemyślał, jakby nadać 
sobie najekscentryczniejszą postać. Ten wyglądał jak wyjęty z ram 
portret Yelasqueza, tamten jak indyjski bohatćr Sokuntali, ów jak 
średniowieczny rycerz albo trubadur. Gautier sam przywdział czer­
wony kaftan Hernaniego, zapuścił długie włosy, podobne do lwiej 
grzywy i w tym  kostiumie przetrwał do końca życia, wierny trady- 
cyom młodej Francyi.

Młodzież ta odbywała wieczorne posiedzenia po mansardach od­
wiedzając się wzajem. W esołe to były te schadzki. Jedni powta­
rzali sceny z Szekspira, drudzy ustępy z Korsarza albo Lary, wszyscy 
niekiedy razem odgrywali Hernaniego lub Kromwela. Szybko upły­
wały godziny, a natrętny zegar nie ostrzegał o ich przebiegu. Zega­
ra bowiem nie było na poddaszach, miejsce jego zastępował trupi cze­
rep postawiony na kominie między dwoma wazonikami kwiatów. 
Ten czerep ostrzegał że czas mija. Służył on jeszcze do innego użyt­
ku: młodzież spełniała z niego libacye na cześć mistrza, naśladując 
B ug’Yargala, który jak wiadomo używał takiój czaszy.

Gautier maluje z nieporównanćm żyoiem postacie drogich towa­
rzyszów młodości. Nad każdym z nich zastanawia się długo, nie je­
dnemu, który padł nie dobiegłszy do mety poświęca łzę gorącą. Mó­
wiąc z kolei o malarzu Celestynie Nautenil, opowiada jak przed pię­
ciu laty, gdy znany ten artysta otrzymał nominacyą na dyrektora 
szkoły w Dijon, dawni koledzy, niedobitki romantycznćj armii umy­
ślili wyprawić mu wspaniałą ucztę.

„Starzy bandyci Hernaniego i Lukrecyi Borgia—mówi autor— 
ci wszyscy, którzy walczyli niegdyś przeciwko hydrze klassycyzmu, 
tćj hydrze o stu głowaoli łysych lub pokrytych perukami, wszyscy ci 
starzy wiarusy zebrali się w dniu i miejscu umówionóm.

„Dawno już Uie m ieliśm y podobnej biesiady romantyczriśj! 
Śnieg tymczasem upadł na góry, pieprz z sołą pomięszał się na bro­
dach. nosy wyciągnęły się, poczerwieniały! Policzki niegdyś gład­
kie, porysowały się w zmarszczki; na obliczach kilku zaledwie pozo­
stało jakieś słabe przypomnienie dawnych czasów. Patrząc na nich, 
pytałem sam siebie, czyżbym i ja tak się przedstawiał drugim, jak 
oni się w oczach moich przedstawiają? Wszystkoż to, co pozostało 
7, świetnego zastępu Hernaniego, który niegdyś tak zawzięcie harco- 
wał w sali teatralnśj, tak dzielnie zmógł szamoczącego siębuhaja, tak 
zręcznie pochwycił publiczność za rogi?
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,,Uczta rozpoczęła się smutno, jak wszystkie uozty. Wiek 
przytępił zęby szermierzom: nie byliby dziś w etanie rozszarpać żyw­
cem żadnego akademika, ani nawet członka instytutu. Nakoniec lody 
pękły; wiuo poruszyło krew w sercach, wspomnienia odżyły, wiersze 
posypały się z ust. B yliśm y znów młodzi i piękni, dumni i pełni 
zapałul“

Wspomnienia te posiwiałego romantyka wyjdą zapewne wkrót­
ce w osobnóm wydaniu: może być, że autor pozostawił jakieś notatki, 
które posłużą, do uzupełnienia przerwanój a tak ciekawej publikacyi.

Śmierć Gautiera dotkliwie dała się uczuć Paryżanom. Ci nawet 
którzy nie znali go osobiście, czytywali z żywśm upodobaniem jego 
tygodniowe sprawozdania, a co więeój wysoko oceniali jego niezłom­
ny charakter. Ledwie że zamknął oczy, publioyści wszelkich barw 
i odcieni połączyli się w jeden chór, opłakując dotkliwą wszystkim 
stratę. Zacięci nawet antagoniści, którzy dla różnicy opinii poli­
tycznych, bronili mu uporczywie wstępu do akademii francuzkiój, 
uczcili w nim pisarza i człowieka. Jules Janin gorliwy zwolennik 
Orleanów, skreślił najprzyjaźnićj w Debatach artykuł o pracach i za­
sługach Gautiera, mimo że ten należał do stronniotwa Bonapar- 
tystów.

Jakkolwiek związany z cesarstwem siłą  przekonania, Gautier 
nie był przecież dworakiem. Pozostał ou bądź co bądź gorącym i ja- 
wnym wielbicielem Wiktora Hugo, pod którego chorągwią dobił się 
niegdyś literackiej sławy. Kiedy kilka lat temu za czasów Napoleo­
na wznowiono Hernaniego w teatrze francuzkim, Gautier napisał 
gorące sprawozdanie do odcinka dziennika urzędowego. Redakcya 
nie śmiała drukować artykułu. Teofil Gautier nie namyślając się ani 
chwili niesie artykuł do ministra, oświadcza stanowczo że niepodobna 
mu przemilczeć uwielbienia, jakie miał całe życie dla poety: jeśli więc 
artykuł jego usuniętym zostanie, prosi natychmiast o uwolnienie 
ze służby.

Artykuł drukowany był na wyraźny rozkaz ministra.
Po czwartym września znowu, kiedy Wiktor Hugo powrócił 

zwycięzko do Francyi, jeden z pierwszorzędnych przeglądów pragnął 
uozcić go świetnym artykułem o satyrach przeciw cesarstwu p. t.: 
CMtiments. Redakcya udała się do Gautiera, znając uwielbienie je­
go dla poety. Odmówił wręcz: „alboż nie wiecie—rzekł—-jakie węzły 
łączyły mnie z domem Napoleona.11

Teofil Gautier padł ofiarą klęsk, które dotknęły Pranoyą. Prze­
był on w Paryżu smutne czasy długiego oblężenia. W skutek prze­
żytych wrażeń i niewygód zapadł na chorobę sercową; ta rozwijając 
się zwolna, doprowadziła go do grobu.

Jedna z córek Teofila Gautier odziedziczyła po ojcu talent pisar­
ski. Mówimy tu o pani Oatule Mendfes, żonie jednego z najzdolniej­
szych dziś poetów. Druga jest także za poetą, młodym Emilem Ber- 
geret, autorem ślicznych obrazków z czasów ostatniój wojny.
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Dramat „Dwie królowe” akademika Legouv6'go, napisany od lat 
kilku, przeplatany lirycznemi chórami, przedstawiony był świeżo 
w Teatrze opery włoskiej z  muzyką Gounoda. Najznakomitsza to no­
wość na polu drainatyoznem.

Podajemy w treści ten piękny utwór autora Medei *).
Rzecz dzieje się w końcu X II  wieku. Filip August, król Fran­

cyi wyprawił poselstwo do Kauuta, ss prośbą, o rękę młodziuchnój 
królewny duńskiej Ingreburgi. Na czele orszaku udał się do Kopen­
hagi młody hrabia Laudresse ze krwi królewskiej. Towarzyszy mu 
hr. Nevers, człowiek bez czci i wiary, daleki potomek sławnego zdraj­
cy Ganelona. Landresse zaślubił królewnę imieniem pana swego; 
wnet przywiedzie ją, do Amiens, gdzie czeka Filip August, już jest 
niedaleko w iSoissons: Nevers przybywa naprzód.

Miasto Amiens przybrane świątecznie na gody, snują się wkoło 
mieszczanie, żonglery i żaki. Kardynał poświęca kapliczkę, w którój 
ślub królewskiej pary ma być potwierdzony za chwilę.

Król wychodząc z kaplicy spotyka się z Neversem. Na znak 
pana oddalają się straże. Przebiegły Nevers spostrzega odrazu chmu­
rę na obliczu królewskićm. „Dobrze—mówi do siebie—kiedy królo­
wie niespokojni, najwięcej od nich zyskać można.“

Zapytany przez króla, wysławia postać i zalety Ingerburgi. 
Z pięknośoi istna Wenus, z mądrości Minerwa, z powagi Diana, z nie­
winności urocza Hebe.

— Do tych wszystkich tytułów—rzecze król sarkastycznie—za­
braknie przecież jednego.

— Jakiego Panie?— pyta Nevers.
— Tytułu królowej Francyi!

Prędzój Rodan z Oizą połączy swe fale,
Niż ja pojmę Kanuta siostrę złotowłosą:
Na tronie moim Dunka nie zasiędzie wcale!

I zkądże ten wstręt króla do związków, których niedawno pra­
gnął? Oto podczas kiedy poselstwo dążyło przez morze do Danii, kie­
dy Landresse zaślubił w imię króla młodą Ingerburgę w Kopenhadze, 
Filip August poznał Agnieszkę, księżniczkę z Móranii, w którój 
czarnóm oku połyska żar południowego nieba. . . zasłyszał z jćj ust 
uroczą pieśń, . . i upojony czarem dziewicy przysiągł jój wieczną 
miłość.

Król wyznaje to ulubieńcowi. Postanowił odesłać królewnę 
do Danii.

*) Dram at M odea, tłum aczony na włoski język , przedstaw iony był 
w W arszaw ie przed kilkunastu laty . R o lę  głdwućj bohatdrki odgryw ała sławna 
R istori.




























































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































































